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MINISTER NIEZABYTOWSKI 

W CIESZYNIE.
Cieszyn, 5 . g r u d n ia .  (T el. G. P .) 

D ziś p i z y b y ł  do C ie s z y n a  m in is te r  
r o ln ic tw a  ISfiezabytow sfci, k tó r y  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  w  p o lo w a n iu  r e p fe z e n ta -  
c y jn e m  n a  t e r e n a c h  b . K o ro n y  C ie- 
szy  majcie j.

 o------
AWANSE GENERALSKIE.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 5. grudnia. (ps.) Z po­

czątkiem przyszłego roku mają, nastą­
pić awanse wśród oficerów najwyższej 
rangi. Przewidywane są  m ianowania 
czterech nowych generałów brygady i 
8 generałów dywizji,

 -O-----
m iA N Y  STAROSTÓW.

(Telefonem  od naszego knrjjspondentij) 
W a r s z a w a ,  51 g r u d n ia ,  (p s.) S ta ro -  

•sta w Tarnopolu Skrupiński zo s ta ł 
p rz e n ie s io n y  w  s ta n  s p o c z y n k u .  S ta ro -  
■stą w Fopyczyńcach d o s ta ł  m ia n o w a ­
n y  p. Janowski. S ta r o s ta  z Eopyczymąc 
Siokała, z o s ta ł  p rźćn ifes ib n y ®  do Bro­
dów.

 o-----
SPRAW A TARYFY TR A N Z Y T O W EJ.

(T elefonem  od n aszego  ..n re sp o n d en ta .)
W arszaw a , 5. g ru d n ia , (ps) W  m in . 

k o m u n ik a c ji ro zp o częły  się o b ra d y  k o n ­
fe re n c ji k o le jo w ej p o lsk o -n ie in icck o .so - 
w jeck io j. P rz e d m io tem  o b ra d  je s t p ro jek t 
b e zp o śred n ie j ta ry fy  d la  k o m u n ik a c ji  to ­
w aro w ej, p rzesy łek  p o śp ieszn y ch  itd . 
K o n fe ren c ja  p o trw a  2 ty g o d n ie . N a czele 
de legacji p o lsk ie j sto i n acz . w y d z iału  P. 
T yszyńsk i.

B O H A TER SK I Z W R O TN l GZY.
(Do a r ty k u łu  n a  s tr . 10-tej.)

C zasopism a p o lsk ie  i zagran iczn e: literack  e, fachow n ja- 
koteż m agazyn y  si rzed ajen w  pojeoyn czym i zeszy tam i w zg lęd n ie  
przyjm uj°m y prenum eratę.

: Z aw iada . iąm y uprzejm ie, że  u k a za ł s ię  kata log  b e le try sty k i 
polskirj za  rok 19^8. Za n ad es a iiem  15 gr. w  znaczkach  pocz­
to A>yca w y sy ła m y  k a ta 5og  bezp łatn ie.

Xsi qqrn a ..OŚWIATA". Lwów. 8. |

ROKOWANIA Z HERMESEM.
(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a, 5. g ru d n ia , (ps) W  g a b in e ­
cie p re m je ra  B a rtla  c łb y ła  się  dżiś k o n ­
fe re n c ja  w  sp raw ie  ro k o w a ń  o traktat 
handlow y z  N iem cam i. W  k o n fe re n c ji 
w zięli u d z ia ł Im i ni s te r  sp ra w  zagr., m in i­
s te r  sk a rb u , m in is te r  ro ln ic tw a  i m in is te r  
h a n d lu .

MYLNE WIEŚCI O PRZENIESIE­
NIACH WOJEWODÓW.

(Telefonem  od n a s z e g o 'korespondenta).
Warszawa, 5. grudnia. (ps.) Wobec 

pogłosek o zm ianach na stanowisku 
wo-jewodów w Białymstoku i  Lubli­
nie, miarodajne źródła komun ;kuja, że 
■wojewodowie ci zostają na dotychcza­
sowych stanowiskach.

BIERNY OPÓR POCZTOWCÓW 
AUSTRJACKICH.

Wiedeń, 5 . g ru d n ia ,  ( l e i .  G. A j  
Ju ż  w  d n iu  d z is ie js z y m  b ie r n y  o p ó r 
f u n k c jo n a r iu s z y  p o c z t, te le g ra f ó w , i i s -  
le.itm ów d a ł  s ię  d o tk liw ie  o d c z u ć , do- 
rę cz o n cT b o w iem  ty lk o  10 p ro c . w s z y s t ­
k ic h  p rz e s y łe k ,  k tó re  n a d e s z ły  do 
W ie d n ia .

100 SKAUTÓW  JA PO Ń SK IC H  
ZA TO N ĘŁO ?

T okio , 5 g ru d n ia . (T el. G P .)
P a n u je  tu zan iepokojenie o los 
s la ik u  „Oszoro M aru “ , k ló ry  w y j e ­
c h a ł z w ycieczką 300 skau tó w . S la -  
iek len zag inął bez śladu . Is tn ie je  
obaw a, że uległ o n ,k a ta s tro fie .
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ZAWODY KONNE0. K. S. M odbędą się 8 i 9 grudnia
    w  krytej ujeżdżalni przy

ul. Cetnarowskiej 17. - Początek każdorazowo o godzinie 16 30. - Geny m ejsc 3, 2 i 1 Zip

■ ■  n m  M i M ,
w świetle życia i -- kodeksu.

NIEDORZECZNY PRZEŻYTEK FEUDALIZMU ZAKAŁĄ XX. W IEK U. -  „MORALNY PRZYMUS" PO ­
JEDYNKU. — NIEMA NIESTETY LEGALNEGO A WYSTARCZAJĄCEGO ŚRODKA OBRONY CZCI 
LUDZKIEJ. — TRZEBA ZREFORMOWAĆ USTAW7 GD A W7 ST W O I ZNIWECZYĆ KULT KASTOWYCH

Lwów 6. grudnia.
D rugi z rzędu w k ró tk im  p rz e ­

ciągu  czasu trag iczny  p o jed y n ek  w 
W arszaw ie  po ruszy ł do  głębi oipinję 
pub liczn ą , w yw o łu jąc  jak n a j­
ostrzejszą reakcję. W y ciąg a  się p rzy  
lej sposobności w szelkie m ożliw e 
-nonsensy z I. zw . „kodeksu" Bo- 
ziew icza, przypom ina-, że p o jed y n ek  
je s t n a jb a rd z ie j o p łak an y m  p rz e ­
ży tk iem  ś-redniow ieczczyzny, że d la  
in s ty tu c ji tej n iem a m ie jsca  w X X . 
w ieku.

To w szystko  p raw d a . N iem a 
chyba cz łow ieka  rozum nego, k tó ­
ry b y  bodaj przed sam ym  sobą nic 
p rzy zn a ł, że p o jedynek  niczego nie  
załatw ia, w yrządzonej k rzy w d y  nie 
naprawia, co n a jw y że j do rzuca  do 
n iej now ą, a  z p u n k tu  w idzenia r a ­
cjonalizm u je s t czemś potwornem , 
czemś haniebnem  w  nowoczesnej 
cyw ilizacji. Jest i p rzesądem  i z b ro ­
d n ią , za k tó rą  odpow iedzialność 
ponosić  w in n y  nie tylko jedno stk i;

PRZESĄDÓW', 
zb rodn ia  ta obciąża niem niej i tę 
część społeczeństwa, k tó ra  p rzez  na 
cisk, w ręcz teror zm usza do je j p o ­
p e łn ien ia . W szak  naw et p ro k u ra ­
tor, o sk arża jący  n iedaw no  por. Ros- 
seta, lo ja ln ie  p rzy zn a ł: gdyby p-od- 
sąd n y  w ezw an ia  ni-e rzu c ił i do 
-starcia nie s tan ą ł, w y kreślonoby  go 
z w ojska  i uśm iercono śm iercią c y ­
w ilną.

A je d n a k  m im o tych bezsp o r­
nych  zarzu tów  po jed y n k i is tn ie ją . 
D opuszczają  się ich n iek iedy  lu ­
dzie rozum ni. Bezsilne są wobec te­
go zjaw iska kodeksy karne i zape­
wne bezsilnym i b y ły b y  i w ów czas, 
gdyby stosow ały  sankc je  nie w y ­
ją tkow e, a le  na jostrze jsze , takie, ja k  
za zw yczajno, z p rem ed y tac ją  w y ­
konane m orderstw o. W y n ik a  stąd , 
że coś więcej, niż g łupstw o u z a sa ­
d n ia  Istn ienie po jedynków , że u 
podstaw  tego z jaw isk a  tkw ić m u ­
szą jak ie ś  p rzyczyny  głębsze, po­
w ażniejsze, niż p rzesąd .

Jak bronić czci?
T ak  jest rzeczyw iście. Pow odem  

is tn ien ia  w XX. w ieku  śred n io w ie ­
cznych „sądów  Bożych" je s t zupeł­
na niew ystarczalność tych środ­
ków  legalnych, które służą do obro­
n y  czci. H onor zaś p rzesądem  nie 
jest. N aw et n a jsk ra jn ie jsz e  u g ru ­
pow ania społeczne, w y rzekające  s i ę , 
u roczyście w szystk iego, co trąci 
„feudal izm em " -lub „sz lachelczy- 
2ną“, m u szą  uznać  i u z n a ją  n ie­
wzruszalną św iętość czci ludzkiej. 
A je d n a k  n iem a — p o w ta rz a m y  — 
legalnego śro d k a  jej obrony .

Jak postąpić — że u ży jem y  p rz y ­
k ła d u  — z człow iekiem , k tó ry  w 
p rześw iad czen iu  sw ej bezkarności 
s taw ia  za rz u ty  n a jb a rd z ie j u p o k a­
rza jące , lub  posuw a się do  z n ie w a ­
gi czynnej?  Z askarżyć  go do sąd u ?  
W iem y , ja k  kodeks k a rn y  odnosi 
się do tych sp raw . Złodziej, k tó ry  
ukradnie portmonetkę, sądzony b y­
wa ostrzej, niż potwarca. Z a p o li­
czek w y m ierza  Sekcja  III. drobną 
grzyw nę. M ożna takiego człow ieka 
obić, a le  a b y  uczynić  to i rów nież 
pogw ałc ić  p raw o, trzeba być p rz e ­
de wszystk i em — siln ie jszym . W  
przeciw nym  razie  do zniew agi d o ­
łącza się now e upokorzenie. W  obu 
zaś  w y p ad k ach  p o w sta je  to, czego

Konieczność reformy ustawo­
dawstwa .

T o też jeśli dz iś  społeczeństw o, 
w strząśn ię te  o sta tn im  w ypadkiem , 
zdobyw a się na zgodne potępienie 
po jedynków , należałoby  ra ty  n a ­
cisk położyć na konieczność re fo r­
m y ustaw odaw stw a. I to nie w k ie­
ru n k u  obostrzen ia  k a r  za p o je d y n ­
k i. G dyby naw et obow iązyw ała tu

cedura sądow a w takich sprawach  
m usi być inna, niż w  zw yczajnych  
zbrodniach krym inalnych. Musi u-

FASClNATA
w zględniać to, że‘ spraw y, dotyczą­
ce czci, spraw y najbardziej osobi­
ste, n ie znoszą ani postępow ań prze 
w leklych, ani rozgłosu. Jedno  i d ru  
gie pozbaw i w y m ia r sp ra w ie d li­
w ości całego znaczenia.

N iezależnie

Pojedynek, to nie zawsze 
dowód odwagi.

ulec g ru n to w n em u
zaś od tego m u szą  

p rzew ie trzen iu  
le środow iska , k tó re  u p ra w ia ją  
sw oisty kult pojedynku, k u lt w y ­
ją tk o w y ch , k asto w y ch  p ra w  i p rz e ­
sądów . O dnosi się to do k o rp u su  
oficerskiego i k o rp o racy j ak ad em ie  
k ich . I tam  do trzeć  m u si św iatło . 
I tam  dotrzeć m usi prawda, że w y ­
m iana strzałów, lub skrzyżow anie  
szabel w  niczem  n ie  przesądza  
słuszności spraw y. Sędzią w rze ­
czach czci nie m oże b y ć  ślepy p rz y ­
padek , a n i też lepsze w ład an ie  b ro ­
nią. a n i s iln ie jsza  k o n sty tu c ja  f iz y ­

czna. I na to w reszcie trzeba  zw ró ­
cić uw agę, że s ta n ą ć  do  s ta rc ia  —■ 
to niezaw sze odw aga, to często 
tch ó rz liw a  u c ieczka  p rzed  stokroć 
cięższem  w y zn an iem  błędu, to „o d ­
w ag a" sam obójcy , k tó ry  uchodzi 
przed w stydem  i ek sp jac ją , to „od­
w ag a" m ordercy , k tó ry  o b ra b o ­
w aw szy o fia rę  z je j n a jc e n n ie j­
szych  d ó b r z a b ija  ją  po tem  d la  
„z lik w id o w an ia  sp raw y ".

Tern je s t po jedynek , k tó rego  n ie ­
p o trzebną o fia rą  p ad ło  o s ta tn io  
m łode, pełne n a jśw ie tn ie jszy ch  
perspektyw ' żj-cie ludzkie.

u n ik ać  w in n y  za ta rg i osobiste, — 
skandal, żer d la  re p o rte ró w  i ch c i­
w ej w rażeń  pub liczności. W  rezu l­
tacie, m im o pozornego -uregulow a­
n ia  przez p raw o  w szelkich  m o żli­
w ych  konflik tów , człowiek, obra­
bow any z  czci, staje wobec swej 
krzyw dy bezbronny, pozbawiony  
opieki. Pozostaje  m u  chyba u czy ­
nić to, p rzec iw  czem u b u n tu je  się 
rozum  :■ sum ien ie : rzucić  sw ą sp ra ­
wę na los szczęścia i w  n ajlepszym  
razie  szukać zadośćuczyn ien ia  na 
drodze  przeslępsU va.

L uka  w  kodeksie.
Do tak ich  konsek w en cji d o p ro ­

w adza luka w  ustaw odaw stw ie. Lu
dzie, k tó rzy  u k ład a li p ra w a , by li 
zazw yczaj s ta rzy . Z ach o w ali pełną 
w rażliw ość  d la  ochrony  w łasności 
i życia, a le  w yszli już z tych  la l 
m ęsk ich , w k tó ry ch  i m ienie i ży­
cie kładzie się bez w ahania dla o- 
calenia honoru. D latego kodeks pod 
tym  w zględem  m ija  się z życiem , 
nie w ysta rcza  jego po trzebom  i d o ­
p ro w ad za  — z b ra k u  norm  p ra w ­
nych  — do pożałow ania godnych  
aktów samosądu.

M rtister węgierski o przyjęciu
w Polsce.

PRZYJAŹŃ POLSKO - WĘG.
B udapeszt, 5 g ru d n ia . (T ek  G. , 

P .) M in. sp raw  zagr. W alko  u dz ie - j 
lit w y w iad u  „P este r L loydow i" o- 
św iadczając: P ow róciłem  z W a r­
szaw y z  ja k  najlepszem  w raże­
niem. Rząd i społeczeństwo polskie 
zgotow ały mi serdeczne przyjęcie. 
N iech mi w olno będzie z p ra w d z i-  
w em  zadow olen iem  zaznaczyć na 
p o d staw ie  rozm ów , jak ie  m ia łem  z

NIE JEST CZCZEM SŁOWEM.
M arsz. P iłsu d sk im , p rem jerem  
B arllem , m in . Z alesk im  oraz p r a ­
wie z w szystk im i członkam i R ządu, 
że osobistości k ie ru jące  p o lity k ą  
polską o k azu ją  w iele zaintereso­
w ania dla W ęgier. W stosunkach  
pom iędzy narodam i polskim  i w ę­
gierskim  przyjaźń nie jest z w y ­
kłem  tylko słowem .

Briand ostosunkachfrancusko-
iremieckich.

„POKÓJ JEST BO  OSIĄGNIĘCIA, TYLKO TRZEBA GO CHCIEĆ".

i stw orzyłyby m or n ie  do przybycia m ię  
dzy Francją i N iem cam i. Jeżeli N iem cy  
podobnie jak  Francja gorąco pragną u- 
trw ą le iiia  pokoju, cel ten m ożliw y jest dc  
osiągnięcia . T rak taty  lo ea rn eń sk i i pa-> 
ry sk i d a ją  g w a ran c ję  b ezp ieczeństw a, 
lecz p ro w ad zen ie  ro k o w ań  je s t  rzeczą  
t ru d n ą  i w y m ag a jącą  dużo  czasu.

Paryż, 5. g ru d n ia . (Tel. G. P.) W  Izbie  
d e p u to w an y ch  w d y sk u s ji n a d  b u d że tem  
m in . sp ra w  zagr. B rian d  ośw iadczy ł, że 
F ra n c ją  m usi m ieć n a  w zględzie f lu k tu a ­
cję  d o ty ch czaso w ej i p rzy sz łe j p o lity k i 
n iem iec k ie j i m u si się liczyć z m ożliw o­
śc ią  przełom ow ych zm ian w sytuacji, 
które pozostaw iłyby ją z jej ciężaram i

k a ra  śm ierc i, je s te śm y  przekonani, 
że zaw sze z n a jd ą  się ludzie, k tórzy  
dop ro w ad zen i do ostateczności, n a ­
rażą się i na tak ą  karę . Będą to p ra ­
w dopodobnie Judzie n a jb a rd z ie j 
w artościow i. Reform a Ustawodaw­
stw a w inna dać pokrzyw dzonym  na 
czci pełne zadośćuczynienie. Pro-

JZGON ŻONY WICEMARSZAŁKA 
DĘBSKIEGO.

(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 5. g r u d n ia .  ( a 'b \  D z i­
s ia j  z m a r ł a  tu żona w icem arszałka  Sej 
m u śp. Eofja D ąbska, z n a n a  ze swoich 
z a in te r e s o w a ń  s p o łe c z n y c h  i o f ia rn e j  
p r a c y  w  c z a s ie  w o jn y  n a  rz e c z  legio­
n is tó w . S p . D ą b sk a  c z y n n a  b y ła  w  orga 
n iz a c ja c h  k o b ie c y c h , z a g r a n ic ą  i w  k r a ­
ju . —  K lu b  s p ra w o z d a w c ó w  se jm o w y c h  
i S y n d y k a t  d z ie n n ik a r z y  w a rsz . w y s to ­
so w a ł  do  p. Dębskiego, b. pierwszego 
prezesa S y n d y k a tu  dziennikarzy, depc- 
szg kondolencyjną,

RADA p r z y  ł o ż u  c h o r e g o  k r ó l a .
Londyu, 5. g ru d n ia . (Tel. G. P.) P o­

siedzen ie  k ró lew sk ie j rady p ry w a tn e j o d ­
by ło  się  w czo ra j w sali p rzy leg a jące j do  
sy p ia ln i k ró la . D rzw i by ły  o tw a rte  tak , 
aby  k ró l m ógł się p rzy słu ch iw ać  o b ra ­
dom . Po p o sied zen iu  król p o d p isa ł o d p o ­
w iedni d o k u m en t

Londyn, 5. g ru d n ia . (Tel. G. P.) S tan  
zd ro w ia  chorego  króla był wczoraj tak  
groźny, że w radjo ogłoszono, iż król 
w alczy ze śm iercią i p rze rw an o  w szelk ie 
p ro d u k c je  m uzyczne.

. O—
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Powstanie sfg&rnkie 
rozszerza s e

CHOĆ AMANULLAH WY STOSOWAŁ ULTIMATUM.
Wiedeń, 5'. grudnia. (Teł. G. P.) 

Prasa donosi .z Londynu, że. według 
wiadomości, pochodzących z Afgani­
stanu, powstanie przeciwko królowi 
Araanuliakowi rozszerza się. Arna-

nnliah wystosował do powstańców 
ultimatum, w którem domaga sip 
bezwarunkowego poddania się w cią­
gu 24 g nizin.

- -  o - —

Niep iLfjtmRy zapćrti z  ust
działa  odpychająco . B rzydko  zab a rw io n e  zęby  sz p e cą  _ na jład n ie jszą  
n aw e  tw a rz . W ad y  te  d ad za  s ię  g ru n to w n ie  u su n ą ć  jedynie  P ^ e z  
c o d z ien n e  uży w an ie  w sp an ia le  o rzeźw iające j, pachnącej p asty  do  zęb  w  
Chlorodont. Ju ż  po  p a ro k ro in e m  uż\'Ciu,_ szczegó ln ie  p rzy  p o m o cy  
sp ec ja ln ie  d la  teg o  celu  su o n s tru o w a n e j szczo teczk i do  zęb ó w  
Chlorodont ze ząb k o w a n ą  szczeciną, zazn acza  się  zb aw ien n e  dz ić łan ie  
te j p asty . G nijące m iędzy zębam i resz tk i po traw , z o s ia ją  gruiuow nifc 
u su n ię te , oddech s ta je  . s ię  czysty, a  zęb y  p rzy b ie ra ją  alabastrowo 
biały p o ły sk .

Tajemniczy m o r d
w parku belwederskim.

WŁO^I ST. SIERŻANTA ŻANDARMERJI. — WIFIAA OBŁAWA ZA ZBRODNIARZEM. — ZABÓJCĄ JEST 
ZDAjE SHJ, B. WYWIADOWCA O BURZLIWEJ PRZESZŁOŚCI. — PRASA BERLIŃSKA ZROBIŁA Z ESOJIDU

„SENSACJĘ POLITYCZNĄ".
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. grudnia. (sŁ) Dziś 
około godz. 3 rano służba pałacowa w 
Belwederze i oficerowie dyżurni usły- 
sz tli odgłos kilku szybko po sobie na­
stępujących strzałów. Zaalarmowano 
wartownię Belwederu i po krótkich 
poszukiwaniach znaleziono koło tera- 
su pałacowego bezwładne ciało star­
szego sierżanta żandarmerii z plutonu, 
trzymającego właśnie nocy nb. straż, 
leżącego tez  życia w kałuży krwi. 
Z kilku ran w skroni sączyła się krew.

Pospieszono z ratunkiem , zawez­

wano pogotjpwie, które jednak zawró­
ciło z drogi, gdyż przybyły lekarz 
stwierdził śmierć. Zabitym oirazał się 
sl. sierżant plutonu żandarm erii Fran 
ciazek Koryzma. Na miejsce wypadku 
zjechali przedstawiciele władz wojsko­
wych, żandarm erji .z pułk. Piątkow- 
-Lini na czele, komendant główny po­
licji pułk Malesze wski, naczelnik po­
licji Gzyniowsiki i nańiDom. Suchenek. 
Park belwederski i pałac obstawiono 
silnym kurdonem policji.

Pośc'g za mirdereą.
Doraźne poszukiwania nie n a tra ­

fiły na żadne podejrzane ślady. Foto­
graf dokonał fotografji zwłok. Przy­
byli na miejsce daktyloskopowie roz­
poczęli badania terenu. Śledztwo spo­
czywa w rękach pułk. żandarm erji 
Piątkowskiego. Na terenie parku bel- 
wederskiego zarządzono obławę z psem 
policyjnym. Wynikiem tej obławy 
było zatrzym anie w budce dozorcy 
parkowego od strony dl. Agrykola (J 

jakiegoś osobnika. 
Odprowadzono go na wartownię bel- 
wedenską, gdzie okazało się, iż jest to 
niejaki Kossowski, b. wywiadowca II. 
oddziału MSWojsk., ebeouie zaś funk­
cjonariusz straży granicznej. Poddano 
go rewizji osobistej, w wyniku które, 
znaleziono przy nim rewolwer z trze- 
me

In d ag o w an y  K ossow ski zap rze­
czał w szelk im  zarzu tom , o św iad ­
czając, że zdążał do p racy , lecz p o ­
n iew aż m ia ł jeszcze dużo czasu, 
w stąp ił do  ła z ie n e k  b y  odw iedzić 
znajom ego dozorcę.

Zwłok K oryzm y przew ieziono 
do kostn icy  p rzy  szp ila lu  U jazdów  
skim . Szczegóły w y p ad k u  w p a rk u  
B elw edersk im  trzy m an e  są 

w  ścisłe j ta jem nicy.
N a m iejscu  dochodzen ia  p row adzi 
pułk.. P .ą lk o w sk i, k tó ry  ca ły  ran ek  
przepędził w p a rk u . S ekcja  zw łok 
o raz  stw ierdzen ie  p rzy czy n y  śmiCr 
ci nie .zostało jeszcze d o konane  i 
n a jp raw d o p o d o b n ie j odbędzie się w 
najb liższych  godzinach .

P a rk  Ł azienkow sk i i B elw eder- 
ski od dzisie jszego  ranka Zamknię­
te są dla publiczności. Przy bra­
m ach slapęły warty.

K i n j e s t  K osscw sk '?
O dnośnie  d o  osoby zm arłego  

sierżan ta  K oryzm y stw ierdzono, że 
m iał on podobno w kró tce w stąp ić  
w zw iązki m ałżeńskie. Ja k  się o - 
knzuje, K oryzm a, k tó ry  p e łn ił w a r­

tę w p a rk u  koło ta ra su , podszedł w 
pew nej chw ili w k ie ru n k u  jednego 
z d rzew  i  w ów czas to p ad ły .

strzały z  ukrycia^
W  sp raw ie  a resz tow anego  K o s-, 

sow skiego stw ierdzono , że by ł on 
w ydalony z II oddziału MSW. za 
pijaństw o. D ozorcy p ta k o w i znali 
go z czasów , k ieo y  p e łn ił jeszcze 
służbę, czem  należy  tłum aczyć, że 
d o s ta ł się p rzez b ram ę d o  ogrodu  
belw ederskiego.

Władze prowadzą śledztwo, by usta­
lić, czy zaszedł fakt

zabójstwa, c ly też samobójstwa. 
Aresztowany Kossowski ma dat 23, 

w  u!b. r. byl przydzielony do Łlnżhy w 
Bcli/sderae, wydalono go jednak za  pi­
jaństwo, robienie aw antur itp. Uczuł 
się tern niezmiernie du-tknięty i niejedno 
krotnie

■aflrraża! się

swym przełożonym, st. wywiadowcom.
1 listopada, br. wstąpił do szkoły stra­
ży granicznej w GóTze Kałwarji. W dru 
giej połowie mies.. kierownictwo szko­
ły dowiedziało się o awanturniczych je 
go sprawkach i zarządziło natychmiast 
zwalnianie Kossowskiego.

Dowiedziawszy się o przyczynie te­
go usunięcia, Kossowski przypisał ten 
fakt dawnym swym przełożonym. Swój 
obłędny plan zemsty, z którym oddaw- 
n a  się nosił, postanowił teraz wpiowai 
dzić w czyn nocy uto.

Na zapytanie przedstawiciela agen­
cji „Press" koła miarodajne oświad­
czyły:

Śledztwo nie jest zakończone i po­
trwa zapewne dłużej. W każdym ra­
zie tło zajścia stanowią -yłączni po­
rachunki osobiste. Śledztwo nie idzie 
w żadnym innym kierunku.

Funkcjonariusze BP dokonali na 
miejscu zbrodni jifinowych odlewów 
stóp mordercy, odciśniętych na wilgoi.- 
noj ziemi w parku b&i wederskiiii.

Doda.ć należy, że niektóre organv 
prasy berlińskiej uważały za stosowne 
nadafi zaiścra posmak sensacji politycz­
nej i lo w fornre n sw n ie  przesadnej.

iilsmicza zrcia e piriie k i a m i
SPRAWA PROLONGATY TERMINU DOKTORATÓW MEDYCYNY I PRAWa. — EGZAMINY NAUCZYCIELI SZKÓŁ 

ŚREDNICH. — KWESTIA KREDYTÓW DODATEOWYOH. — OŚWIADCZENIE LEWICYj
Warszawa, 5. grudnia, (ah). Na po­

siedzeniu Sejmu przyjęto rezolucję wzy­
wającą Rząd, aby do dni 30 wniósł pro 
jekt ustawy o uwłaszczeniu w oałem 
Pań Twie. .,

W trzeciem czytaniu projektu no­
weli do ustawy o szkołach akedeml- 
sMch poseł Błędowski (BB.) .podtrzy­
muje poprawkę w sprawie poizwslenia, 
prawnakiim i medykom składam a 

egzaminów doktorskich 
wedtag dawnego typu dio końca 1929 r 
względnie do 1930 r., jecLli przed dniem
1. stycznia 1929 J eży li przynajmniej 
pierwszy egzamin. ,

Min. Switaiski oświadcza, iż w ysu­
nięto argument ważny ala prawników 
w Małopolsce Wsch., że aby wykony­
wać praktykę adwokacką, trzeba mieć 
tymi doktora praw.

Pręjujjt ustawy zmieniającej to 
postanowienie, został już przy ięty 
przez Rząd i jest w drodze do Sejmu 
Ten projekt usuwa ów warunek, pole­
gający na uzyskaniu stopnia doktora 
praw, wobec tego nie ma już wcale 
powodów przedłużać chaosu, miesza­
niny starego systemu z nowym.

V/ głosowaniu odrzucono poprawki 
i przyjęto projekt noweli w trzeciem 
czytaniu w takiem brzmieniu, w ja­
kiem uchwalony był w czytaniu dro­
piem.

Poseł Próchnik (PPS) zreferował 
projekt noweli do ustawy o kwalifika­
cjach

nauczycieli srkół średnich.
Dina 30. czerwca wygasa termin

składania ulgowych egzaminów i ci,
którzy do tego czasu nie zdadzą egza­
minu, mają zostać usunięci ze szkrl- 
nictwa. Dotyczy to ogółem około 2000
nauczycieli. Referent zauważa, iż 
Rząd powinien st.worizyć dla nauczy­
cieli szkół średnich kursa dokiształ-
jtejsce.

\  P ro jek t now eli p rzew id u je  te r ­
m in  zd aw an ia  egzam inów  upro sz­
czonych przedłużony o 2 lata.

W głosow aniu  p rzez d rzw i Izba 
p rz y ję ła  w niosek  p . Jędrzeiew icza  
o skreślenie art. 1-go 148 głosam i 
przeciw  121. W  ten sposób p rzy jęto  
w drugiem  czy tan iu  p ro je k t u s ta ­
wy.

P o se ł R ł ta j re fe ro w a ł w n iosek  K lubu 
N ar. w sp raw ie  natychm iastow ego ’ przed­
łożenia przez zząd Sejm ow i projektu n. 
staw y o kredytach dodatkow ych n a  ok res 
1927/28. K om isja  u ch w aliła  przyjąć do 
w iadom ości ośw iadczenie Prcm jera, że o- 
bow lązek przedstaw ienia ustaw y spełni. 
K om isja  u zn a ła , iż w ten  sposób  w n io ­
sek zo s ta ł sko n su m o w an y . R eferen t k o ­
m u n ik u je  to , d o d a jąc , iż zw ycięży ła  
w reszcie zasada, na której i nasza k o n ­
stytucja  się  opiera, że naród ina bezspor. 
ne praw o rozporządzania tym  groszem , 
który składa na rzecz Państw a.

P o seł Czapiński w im ien iu  trzech  
s tro n n ic tw  lew irow ych  ośw iadcza , że 
p rz y jm u ją  one  do w iadom ości słow a p re ­
m ie ra , iż uczyn i w szystko  celem  p rz y ­
sp ieszen ia  zam k n ięć  rach u n k o w y c h , ale 
cała  ta  k w e stja  je s t zu p ełn ie  o d rę b n a  od 
zag a d n ie n ia  d o d a tk o w y ch  k red y tó w .

Jeże lib y  w y ją tk o w a  oko liczn o ść  w y ­
m ag a ła  p rz ek ro c ze n ia  b u d że tu , to rząd  
pow in ien  natychm iast zaw iadom ić o tern 
N. I. K. i Sejm  i zgłosić się  do Sejm n po 
kredyty  dodatkow e, n ie  cze k a ją c  n a  z am ­
k n ięc ie  rach u n k o w e .

Izb a  z n aczn ą  w iększością  g łosów  (za 
w y ją tk iem  K lubu  N ar, o raz  m n ie jszośc i 
nar.) przyjęła w n iosek kom isji o przyję- 
cie do w iadom ości spraw ozdania kom isji 
budżetow ej.

P rz y ję to  p ro je k t  u s ta w y  o zam ian ie  
g ru n tó w  p aństw , w gm in ie  s tan is ław o w ­
sk ie j n a  g ru n ta  gm in n e . U chw alono  n a ­
głość w n io sk u  S tr. Chł. w  sp raw ie  n ie- 
ró w n o m iern o śc i o p ła t d ro g o w y ch  w  Ma- 
lopołsce.

W  k o ń cu  m arsza łe k  o zn a jm ił, iż w obec 
zw łoki w p ra ca ch  n iek tó ry ch  k o m is ji n ie 
m oże p odać  ścisłego te rm in u  n a jb liż sze ­
go p o sied zen ia  Sejm u.

N O ./Y  PREZYDENT AUSTEJI
Wi®leń, 5. grudnia. (Ted. G. P.) Pre 

zydentem Austrji w ybrany ., został pre­
zydent Rady Nar. lUilheim Niklas 
(partja chrześc.)’.

— —o -
SKANDAL W INNSBRUKU.

Innsbrrk, 5. grudnia. (Tei. G. P.) 
Wczoraj wieczorem nacjonalistyczni 
studenci tyroiscy na zgromadzeniu 
Międzynarod. Badaczy Biblji zaatako­
wali uczestników pałkami guimoiwemi. 
Kilka osób odniosło rany. Zgromadze­
nie musiano zamknąć. Policja areszto­
wała kilkanaście osób,

V
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RZEKOME NARUSZENIE TRAKTATU RYSKIEGO. — „PRZESh ADOWANIE" KULTURALNYCH INSTYTUCYJ 
UKRAIŃSKICH. — CO SIĘ KRYJE POD PIĘKNYM GESTEM FOTIłOWS KIEGO. — OKAZAŁY PŁASZCZ, A

BRUDNA PODSZEWKA.
Charków, w grudniu.

•. J a k  donieśliśmy przed ■ kilku dnia­
mi — na odbywającej się tu  obecnie 
dorocznej sesji J;Ciika“ ukraińskiego, 
żywo omawiano stosunki narodowo­
ściowe w  Polsce, a w  szczególności po­
ruszono sprawo rzekomych prześlado­
wań ludności ukraińskiej na terenie 
„Ukrainy zachodniej", tj. Małopolski. 
1' iszte do tego, ze niektórzy mówcy 
*  w cl ostro zaatakow ali w łasny rząd 
z powodu jego „bierności11 wobec tych 
prześladowań.

Jak obecnie okazuje się, „Cik“ za­
jął się również sprawą głośnych wy­
padków lwowskich w merwwsych 
uniach listopada br. Oczywiście, że 
wypadki te przedstawiono w odptrwied- 
rtiem „oświetleniu". Interpelację w tej 
sprawie wniósł w imieniu delegacji k i­
jowskiej członek „W cika", Ghodnkw.

Cytujemy ją dosłownie według ko­
m unikatu urzędowej agencji „Tass“ 
Brzmi ona jak następuje: „Rząd Pol­
ski na podstawie traktatu  ryskiego zo­
bowiązał ńę do zabezpieczenia prawa 
narodowościowego Ukraińców, zamie­
szkałych w Polsce. Mimo to kultural­
ne organizacje ukraińskie w a L wowie 
padły ofiarą pogromów, a urzędy pol­
skie nietylko nie przeszkadzały, lecz 
nawet pomagały ternu"

Dając opis tych wypadków, Chorl- 
niew w końcu interpelacji zapytał 
rząd, jakie zarządzenia wydał celem 
ochrony warunków układu ryskiego, 
naruszonych (?) przed rząd polski we 
Lwowie?

Na interpelację tę dał natychm iast 
odpowiedź prezes „W cika'- ukraińskie­
go, Petrowski. Oświadczył, że nie n a ­
leży brać przykładu m Sejmu wolskie­
go, oraz niektórych polskich mężów 
stanu, którzy, wbrew warunkom trak­
tatu pokojowego, istniejącego między 
Polską a Si wjetami, dopusuCzają się 
w parlamencie oraz wystąpieniach o- 
ficjalnych krytyki wewnętrznej polity­
ki ukraińskiej republiki sowieckiej i 
całego związku sowjeclriego. Rząd u- 
Itraińsk’ niema zam iaru naśladować 
tego rodzaju pu&tępuwaruia. Ukraina i 
związek sowjecki chcą nadal zacho­
wać i popierać pokój i d >bre sąsiedzkie 
stosunki, naturalnie pud warunkiem

N A D E S Ł A N E .

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 281. 

wyrobu fabryki „LAOKOON* 
S. A. we Lwowie 

■eczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 

Cena 1 flaszki Zł. 2’40.
Odrzucać naśladow nictw a. — Do naby­

ła  w  aptekach.

SPECJAŁ Is Ta  CHOROB WENERYCZ- 
NYCH

Dr. SCHWWZ k osm etyk  b. Se- 
i skórnych oraz —  kosm etyki, b. se- 
kundarjjusz szpitala państw ., Lv;ów, ul 
SŁOWACKIEGO n a p rz e c ie  gŁ poczty. 
L eczenie plam , brodaw ek, w łosów  elek­

trolizą, diaterm ą i lam pą kwarcową. 
B ezoperacyjne usuw anie żylaków.

Te). Jfi— fil.

przestrzegania zobowiązań międzyna­
rodowych. W tem dążeniu Petrowski 
pozwala sobie wystąpić, pirzed plenar­
ne m zebraniem ,fcika“ z prośbą o 
zdjęcie tej interpelacji z porządku 
dziennego centralnego komitetu wyko­
nawczego.™,Cik“ ma się wstrzymać z 
dalszą dyskusją w sprawie, Dędącej 
przedmiotem interpelacji Chodniewa. 
„Natomiast — zakończył Petrowski — 
każdy może żywić zupełną pewność, 
iż kierujące urzędy Związku sow?e- 
cl iegu  potraiią znaleźć potrzebne środ-

Lwów, 6. grudnia.
(—) Wc wrześniu u'b. r. zjawił się 

w  firmie Michała Nowosiaiiłego, maj­
stra kaflał-skiego, przy ul. Czarneckie­
go 4, jakiś jegomość, który oświadczył 
chęć zamów.enia białego pieca kaflo­
wego i kuchni dla pałacu bar. Bruna- 
ekinju w Lubieniu Wielkim i po w y­
braniu odpowiednich kafli oświadczył 
p. Nowosiadłemu, że następnego dni? 
przyjedzie furman z folwarku, któremu 
należy kafle wydać. Ponadto prosił r 
■przysłanie czeladnika, celem ustawie 
nia ka.fli, przyczem czeladnikowi zosta 
nie zapłacona nalezytość 900 zł.

Tstotnie następnego dnia przyjechał 
jakiś wieśniak i okazawszy pismo r 
podpisem bar. Brunickiego, zabrał za 
mówiony towar. W kilka dni póżnisj f  
Nowosiadły wysłał do Lubienia nz-e 
ladnika Michała Wóźkowskiego, celer 
ustawienia pieca i kuchni.

W pałacu jednak oświadczono mu 
że nikt kafli nie zamawiał, ani nie prar 
wiózł i pałac żadnych. pieSów nie po 
trzehuje. Stało się jasnein, że p. Nowó 
■■siiadły padł ofiarą

w y r a fin o w a n eg o  psrcmsfrwą.
P. Wóźkowski straciwszy pienią­

dze i czas, powrócił do Lwowa i doniósł 
o przygodzie swemu szefowi. P. Nowo­
siadły natychm iast zawiadomił policję. 
Siady oszusta zaprowadziły policje do

L w ów , 6. g rud n ia .
(__) W czoraj' w ieczorem  po godz. 18

w  gm ach u  g łów nej po czty  w k u ry ta rz u  
o d d z ia łu  ek sp ed y cy jn eg o  rozległ się  
strzał rew olw erow y. Z aa la rm o w an i u rzed  
n icy  i u rzęd n iczk i eąs ied n ich  b iu r, w y­
b ieg łszy  n a  k o ry ta rz  u jrze li leżącego na  
ziem i i b ro cząceg o  w e k rw i kolegę swego 
32-letn iego Mar jen a  B iłjk a , u rz ęd n ik a  
pocztow ego , za ję teg o  w oddzie le  p o cz to ­
w ym . Z au w ażo n o , że B iłyk  w zam iarze  
sam o b ó jczy m  strzelił do siebłe kiernjąc  
lu fę  rew o'w ern w b rzu ch . Z aw ezw ano 
n a ty c h m ia s t P o g o to w ie  ra tu n k o w e, k tó re

ki, o ile Polska dopuści się naruszania 
traktatu rybaiego".

Tyle komunikat „Tassa“. Należy 
nadmienić, że ostrożna w treści i for­
mie odpowiedź Pelrowskiego wywoła­
ła -znaczne rozczarowanie w kołach 
delegatów „Cika", którym przedtem 
inspirowano wniesienie rej interpela­
cji. Wiedziano bowiem, że wypadki 
lwowskie nawet w ujęciu autorów „za- 
jawy" nie zawierają żadnych podstaw 
prawnych do interwencji rządu sowie­
ckiego w sprawach wewnętrznych Pol-

gminy Rudno w po w. lwowskim do do­
mu gospodarza Kazimierza Pankiewi­
cza, który właśnie budował dom i po­
trzebował pieca i kuchni. Przeprowa­
dzono rewizję i kafli nie znaleziono, n a ­
tomiast znaleziono papier i atrmicnt 
taki, jakim był napinany IM od bai 
Ermmukiego. Pankiewicz przyciśnięty 
do muru oświadczył policji, że on tę 
sprawę

jakoś załatwi,
Wobec tego pozostawiono go na wolne; 
stopie, a sprawę skierowano na w ła­
ściwą drogę sądową.

Tymczasem w październiku br. za 
szedł ciekawy zrwrot. Do kaflarza Cwv 
carskiego przy ul. Leona Sapiehy zigło 

BJł się jakiś osobnik i zaproponował nu: 
-przedaż białego

pieca kafloT-eoo.
TJ. Cwynarski, który słyszał o OśSfostwli 

a szkodę Nowosiadłego, zgodził się. 
oo odejściu owego osobnika, zawiado 
yjił p. Nowosiadł&go. Nazajutrz przy 
wieziono kafle i złożono w sk le p ie  p. 
liwynarskiego, a popołudniu jnn.a oso 

| ba m iała przyiść po odbiór, pieniędzy 
Odv p. Nowosiadły czekał w ukryciu w 
sklepie p. Cwynarskmeo, przvhył do 
skleou właón'e Kazimierz Pankiewicz 
P. Nowosiadły nie czekał momentu, ar 
Pankiewicz zażąda pieniędzy lecz w y­
skoczył szybko z ukrycia i zawołał

po ud z ie len iu  m u p ierw sze j pom ocy o d ­
w iozło  go a o  szp ita ia . N a szczęście ra n a  
n ie  o k a z a ła  się g ro źn ą  i zd ro w iu  desDe- 
r a ta  n ie  zag raża  n iebezp ieczeństw o .

D esp e ra t p o zo staw ił lis t, w  k tó ry m  
n ap isa ł, że p rzy czy n y  zam ach u  sam o b ó j­
czego m oże p o d ać  kom tsrrz W iktor z V. 
K om isariatu P P . Od k ilk u  dn i bow iem  
kom . W ik to r  p ro w a d z ił d o ch o d zen ia  w 
sp raw ie  d e sp e ra ta  i jeg o  m ałżo n k i, k tó ­
rzy  ze sobą  zerw ali i n aw za jem  się a ta ­
k o w ali. Z d ep ry m o w an y  o sta tn iem i z a j­
śc iam i B iłyk  p o stan o w ił o d eb rać  sobie 
życie.

ski iNatomiast wykorzystano wniesio­
ną interpelację w celach demonstra­
cyjnych. Dała ona bowiem Petrow- 
skiemu możliwość zamanifestowania 
swej „wielkoduszności" wobec Polski, 
która ciągle krytykuje wewnętrzne 
stosunki sowjeckie. Natomiast Pe- 

] .trowski nie chce naśladować Polski 
w tych metodach.

„A, mam cię ptaszku!"
Wówczas Pankiewicz nie w ciemię 
ty, spokojnie odezwał się: „Ta u*dgo
pan chce odumnie? Co się >am ode- 
mnie należy, to jakaś granda na gład­
kiej drodze, ja przyszedłem sobif kupić 
obręcze do kuchni". — P. Nowosiadły 
zrozumiał, że za wcześnie wyskoczył j 
cała sprawa spaliła na panewce.

W kilka dni później znowu zjawił 
się u p. Ciwynarskiego jakiś osobnik o- 
śwladczając, że pewien pan chce ode­
słać mu kuchnię, ale nie chce zapłacić 
za drogę. P. Cwynarski polecił mu 
kuchnię tę przywieźć, pizyrzekając mu 
za to 30 zł. Gdy ten kuchnię przy­
wiózł. p. Cwynarski oddał go w ręce po 
boji. Okazało się, że jest Ic niejaki Ka­
zimierz Szermaa, któremu na ul. Leo­
na Sąfpiehy, jakiś jegomość z.api opono­
wał zarobek za odstawienie kuchni. — 
Szerman podjął się tego, nie przypusz­
czając, że tydzień przesiedzi się w wię 
zieniu. Po stwierdzeniu jego niewinno­
ści, uwolniono go.

P. Nowosiadły odzyskał wprawdzie, 
swoje kafle jednakowoż nie zdołał u- 
zyskać dowodu, kto hył snrawcą oszust 
wa, — Wczoraj Pankiewicz stanął 
”>rzed sędzia Szuliisławskim i stanow­
czo wvpierał sie swpgo czynu. Na polu 
cji powedzi-ał, że sprawę tę załatwi ale 
M fumjąf to w len sposób, że spowodu- 
;p jei wyjaśnienie.

Celem nrzesłuchania Jeszcze Swiad 
vńw, niezm5om ie interesującą te spra­
ne odroczono

N A D E S Ł A N E .

Wielmożnemu Panu D r. M a jew ­
skiemu, naczelnemu lekarzowi Woje­
wództwa stanisławowskiego oraz W. 
Panom lekarzom Dr Chodorowskie­
mu, Dr. Zanzigowi. Dr. Żółcińskiemu
i naczelnikowi stacji Detatyn za ofiar­
ną, pełną poświęcenia bezinteresow­
ną puinoc niesioną córkom moim w 
nieszczęśliwym wypadku, jak1 miał 
miejsce w  dniu 18. listopada br. opo­
dal wodospadu Jaremcze przesyłam 
serdeczne „B ó g  zapłać!"

M. Presser, 10060
Dyrektor Futtiy ..Mikuliozyn S. A..

Q$ĘUŚTWO JEST, ALE DOW SU CO DO OSOBY OSZUSTA NIEMA. — NABha.N0 jlAPLARZA NA GONTO BAR. 
BRUNIOKIEG — DRUGA TODOBNA HISTORIA. — P. NOWO* IADŁY ZA WCZEUNllE WYSKOCZYŁ. — NIE­

WINNY CZŁOWIEK TYDZIEŃ PRZESIEDZIAŁ W KOZIE.

Zamach samabf:jczy urzętin ka
w  g m a c h u  G ł ó w n e j  p ^ e r t u

PRZYCZYNĄ DESPERACKIEGO KROKU NIESNASKI MAŁŻEŃSKIE.

D ziś: HELEM LtrOHISMw ™-m i  J l l i t l  M eJ lIf
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Zapraszam  uprzejm ie P. T. K lijentelę na bezpłatne próbne gotowanie znanej
z  dobroci herbaty T W f  f  J J  17  O  J  S 7 ¥7  które odbędzie się
ro sy jsk ie j m arki t 1 r i  a 3  a3 **. -  ‘r l i t *  d z  s od 3 — 8 -mej.

M A R  J A N  B A ł Ł A B A N , L w g w , H a licka  21.

Wyrok na morderco śp. i . lżowskiej
Ppor. A, Załęski skazany na 5 lat twier dzy, 

i wydalenie z korpusu oficerskiego.
Lwów, 6. g ru d n ia .

(—) Zgodnie z przewidywaniami
Tryjunafu rozprawa przeciwko ppor. 
Antoniemu Zaleskiemu dobiegła wczo­

raj końca i ostatecznie krwawa trage­
dia z ni. Rakramentek została przy- 
pieuzęto wana wyrokiem.

zeznan ia  go spodyni Za łęsklejo .
Rozprawa wczorajsza rozpoczęła 

się od dalszego przesłuchiwania świad­
ków.

Pierwsza zeznawała p. Ma.rja Mich- 
niakowa, u której oskarżony mieszkał. 
Świadek podaje, żc oskarżany zrazu 
zachowywał się zupełnie normalnie 
i spokojnie. Dopiero po zapoznaniu się 
ze śp Iżowską. stał się nerwowym. 
IżowsKa często przychodziła do niej, 
by z oskarżonym się widzieć. Pewnego 
razu świadek niespodziewanie zastał 
oboje

w niedwuznacznej pozycji 
i odtąd zabroniła śp. lżowskiej przy- 
chrdzić do swego duinn, a Za.łęskiemu 
tłum aczyła, że to nie jest dTa niego 
partja.

Obrońca dr. Hecht: Pani wie,- co 
się‘stało, jak to bani 'sobie tłum gtey?

Świadek: Mojem zdaniem, oskarża­
ny mógł to uczynić tylko w szale

Obrońca: Gzy pani Btfjbie przypo-
minćjt kSfcly to 2 ę  stało?

Świadek: Tak, ale Załęski już

wówczas nie mieszkał u mnie.
Lekarze, znawcy, dr. Chmnra i dr. 

Falkiewicz zadają świadkowi kilka 
pytań, m. i. czy oskarżony rozmaiyiał 
we śnie?

Świadek: Tak, nawet krzyczał!
Następnie zjawia się. na sali świa­

dek: Blagierowska, córka p. Mjćhnia- 
kowej, .ale za zgodą, stron, Trybunał 
rezygnuje ,z jej przesłuchania.

Zabiera głos prok. major dr. Schla- 
fenberg i poddając'krytyce obronę o- 
skarżoinego, który obecnie wielu szcze 
gółóń^-odnośnie do samej zbrodni nie- 
pamieta i —- jak twierdzi — przypo­
mina sobie tylko ty lejrżc wyjął sza­
blę,- a na poprzedniej rozpraiwie z całą 
dokładnością opisał scenę mordu, Pro­
kurator stawia wniosek na przesłn- 
chanie poster. Gnmiennego i Machni­
ckiego, którzy Załęskiego aresztowali.

Obrońca dr. Hecht wnioskowi temu 
się nie sprzeciwia, a Trybunał po na­
radzie uchw alił przesłuchać post. Gn- 
miennego, n a to m ia s t  zrezygnował z 
przesłuchania Machnickiego, który jest 
chory.

o zeznaje kolega oskarżonego ?
Na salę wchodzi wezwany do roz­

prawy kolega oskarżonego, absolwent 
medycyny p. Stanisław Pawłowski.

Przew.: Proszę pana powiodzjpć
fam  to, co M n powiedział już raz na 
poprzednie] rozprawie, co panu wia­
domo o oskarżonym?

Świadek? Łączyły nais stosunki ko- 
l|-żeńikie.' Doznaliśmy - się w |® n a -  
zjiim w IV klasie. P. Iżowską pozna­
łem przed dwoma lały. Pewnego dnia. 
idąc do teatru wstąpiłem Mo Zaleskie­
go .i tam poznałem Iżowską.. .

Przew.: Kiedy pan się ostatnio wi­
dział z oskarżonym?

Świadek: Dni* 26. kwietnia. Przy­
był do mnie, by dowiedzieć się coś o

rodzinie, wróciłem bowiem ze w,si. 
Pogadanka trw ała do godz. 9 wieczo­
rem, poczem wyszliśmy i odprowadzi­
łem oskarżonego aż na ul. Piekarską. 
W czasie przechadzki narzekał na ból 
głowy z powodu nawału . pracy do 
egzaminu.

Przew.: Czy oskarżony używał
alkoholu?

Świadek.: Nie.
Przew.: Czy pan rozmawiał z nim 

w sprąwie m ałżeństwa?
Świadek: Owszem. Mówiliśmy co 

do ożenkn, jednak dokładnie sobie nie 
przypominam, jaka była treść tej roz­
mowy. Na moje pytanie, czy się Za­
łęski ożeni, odpowiedział mi, że praw­
dopodobnie nie. Ńa pytanie, dlaczego, 
nie udzićlił mi jasnej odpowiedzi, ty l­
ko dodał, ze kobiety zdradzają i że 
bywają loweiasi, którzy zakłócają 
spoko.1 w małżeństwie, z .czego wyni­
kają potem pojedynki, których chciał­
by uniknąć.

„M usiała go ckyba sprowokować!... t t

Frzew,: Cm-y pan mógł powiedzieć 
a charakterze .i usposobieniu oskarżo­
nego? '

Świadek: Załęski jest sangwin>kiem,
np. usłysSńy.szy jakiś, dowcip, natych­
miast pąsowiał.

M ś ii io n a  tajemnica mordo ui Krośnie
HUTNIK LANGNER, PO BEZSKUTECZNYCH PRÓBACH OTRUCIA, ZAMORDOWAŁ 

ŻONĘ* BY NIE PRZESZKADZAŁA MU W  AMORACH.
PODSTĘPNIE

Lwów 6. g ru d n ia .
(—) P rzed  k ilk u  d n ia m i d o n ie ­

śliśm y o m orderstwie papelnio- 
nem  na osobie W iktorji Langner w
K rośnie , żony  h u ln ik a  K onstan­
tego, k tó rą  n iezn an y  sp raw ca  z a ­
strze lił na drodze, gdy w raca ła  do 
dom u. O becnie ukończone zosta ły  
dochodzenia po licy jne , k tó re  u s ta ­
liły  p o n ad  w szelką w ątp liw ość, że 
m orderstwa tego dopuścił się 

w łasn y  mąż.
Konstarjty Langner, liczący la t 

36, od d łuższego ju ż  czasu u trz y m y ­
w a ł s to sunk i m iłosne z  podwładną  
sw ą robotnicą Ireną Gorczycówną 
i .z  tego pow odu sp o ty k a ł się z czę­
stemu w y rzu tam i ze s tro n y  żony, 
k tó ra  tego sto su n k u  to lerow ać nie 
chciała .

Langjner nifc,'( zam ie rza ł je d n a k  
zerw ać z kochanką, a  gdy z . tego p o ­
w odu w do m u  dochodziło  do czę­
stych scysji, postanow i! żony sie 
pozbyć. W  tym celu n a jp ie rw  

zam ierzał ją otruć 
przy pom ocy chem ikaliów . które  
m iał do  dyspozycji, a to kw asu siar

czanego, fluorowego itd., je d n a k o ­
woż w szystk ie jego z a m ia ry  w  tym  
k ie ru n k u  spełzły  na  niczem .

W  s ie rp n iu  br. k u p ił on od n ie ­
jak iego  W ojciecha  B elczaka rew ol­
wer system u  jh F ro m er" . K ry ty cz ­
nego d n ia , u d a jąc  się w raz  z żoną 
na zakupy , rew olw er ten w zią ł ze 
sobą. W  drodze p o w ro tn e j, w u -  
stronriem  m iejscu  w ydobył rew o l­
w er i strze lił

celując w  gtowę.

G dy żona p ad ła  m a rtw a  na m ie j­
scu, L an g n er szybko pobiegł do  f a ­
b ry k i w  k tó re j p raco w ał, celem  w y  
robienia sobie alibi.

Po zeb ran iu  tych  w szystk ich  
poszlak  po lic ja  a re sz to w a ła  L a n g ­
nera , k tó ry  do zbrodni się nie przy­
znaje i w ogóle zaprzecza, b y  k ie d y ­
ko lw iek  p o siad a ł rew olw er.

A resztow anego' oddano do d y ­
spozycji w ładz  sądow ych.

m r a  z m. F isa i s e m w .
„ANTEK CHAM“ ZW ALA W IN Ę

CCeńbtp'i..un. ...I r
W arszawa, 5 g ru d n ia , (s t)  W czo­

ra j późnym  w ieczorem  w y w iad o w ­
cy u rzęd u  śledczego za trz y m a li ^olo  
P ow ązek  mordercę śp. Franciszki 
Anczew skiej, służące j z ul. Foksal. 
Jest to — ja k  już  d o n o siliśm y  — 
Antoni Gutaszewski, noszący p seu ­
donim  Antek Cham. Z ła p a n y  został 
w przebraniu i przyznał się do w i-

NA ZBIEGŁEGO KOLEGĘ
cm Boresońajjiii kijg»4 
ny. O św iadczy ł jed n ak , że m order­
stw o popełnił nie on, lecz Ryter, 
k tórego d o tąd  nie ujęto. G u taszew ­
ski był n iegdyś prawą ręką za­
strzelonego bandyty Zielińskiego.

Za R ylerem , k tó ry  jeszcze się 
u k ry w a  w obiębie W arszaw y , o d ­
b y w a  się pościg.

Przew.: Czy słyszał pan, by osk. 
kogoś pobił?

Świadek: Podobno w  szóstej klasie 
gimnazjalnej po jakiejś sprzeczce po­
bił .jednego z kolegów.

Przew.: Czy podtrzymuje pan swo­
je zeznania złożone na poprzedniej 
rozprawie?:,

Świadek: Tak.
Obrońca: Pan jest medykiem, ób- 

znajomionym z chorobami nerwowe- 
mi, proszę powiedzieć, co mogło być 
pr zaczyna.. tego mordu?

Świadek: Denatka musiała po chy­
ba sprowokować. Przebrała się m iar­
ka cierpliwości, nastąpił wybuch i" Za­
łęski wypadł z równowagi.

Lekarz .znawca dr. Falkiewicz: Czy 
oskarżonego można uważać za neura­
stenika?

" Świadek: Póle głowy są poniekąd 
odbiciem nenrastenji — ale ja się nad
•tom bliżaj nie zastanawiałem.

Zeznania św iadków  
zbrodni.

Na tern zakończono przesłuchanie 
tego świadka, puczem wezwany został 
świadek Michał Narolski, magister 
praw.

Świadek ten o godz. 3 nad ranem  
w racał do domu ul.. Piekarską, a  zbli­
żając się do ul. Sakramentek, usłyszał 
jakieś głuche uderzenia i  przeraźliwy 
krzyk. Podbiegł bliżej tego miejsca 
wraz z posterunkowymi, n ji . al na łra- 
ku leżącą skrwawioną kobietę 1 sły­
szał odgłosy walki prowadzonej przez 
posterunkowych z Załęskim. Natych­
miast napotkanem autem  pojechał na 
■pi. Bernardyński i tutaj z pod kawiarni
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ipołeczeflstwo polskie w  Hołdzie
Wielkiemu Uczonemu i Znakomitemu Obywatelowi.

WRĘCZENIE ZŁOTEGO MEDALU PROF. OSWALDOWI BALZEROWI,
Lwów, 6. grudnia.

(jp.) W uzupełnieniu wczorajszej 
notatki podajemy szczegóły pięknej 
i podniosłej uroczystości wręczenia 
złotego medalu jednemu z najzasłu- 
żeńszych mężów nauki polskiej, proł. 
dr. Oswaldowi Balzerowi.

Dla złożenia hołdu wielkiemu Uczo­
ne n,u zebrali się o godz; 10-tej rano 
w auli Uniwersytetu najwyżsi repre­
zentanci władz .cywilnych i wojsko­
wych, delegaci W yższych Uczelni i 
Instytucyj naukowych z całej Polski, 
jakoteż reprezentanci lwowskich In- 
stytucyj naukowych i społecznych.

Wśród reprezentantów władz miejsco­
wych zauważyliśmy:, ks. bisk. Lisow- 
skiego, wojew. Goluchowskiego, gen. 
Popowicza, wicekom, m iasta rekt. Ob- 
mińskiego, prez. Sądu Czerwińskiego, 
prez. Prok. Hamerskiego, ł>. dyr. poczty 
Popowicza, dyr. Klodnickiego im. Dyr, 
kolei, wiceprez. Izby handl. i przem. 
dra Ruckera i Hcłlingera, dyr. U lw ę, 
prez Nowaka-Pizygodzkiego. Przed­
stawiciele Uniw. J. K., jakoteż innych 
Wyższych Uczelni lwowskich jawili 
się w licznymi komplecie. Galcrje wy­
pełniły się młodzieżą akademicką.

Przem ów ienie rektora  kr. P inińskiego.
Uroczystość rozpoczął Chór akade­

micki odśpiewaniem „Gaudę Mater“, 
poczem zabrał glos rektor Uaiiw. J. K. 
lir. Leon Finiński i w pięknem prze­
mówieniu skreślił zasługi naukowe 
pror. Balzera jako znakomitego znaw­
cę prawa polskiego, autora wielu wy­
bitnych dzieł, oraz pełnego poświęce­
nia profesora, któremu liczne zastępy 
T ra w n ik ó w  polskich z a w d z ię c z a ją  swą

W ręczenie złotego medalu i przem ó­
wienia delegatów.

Następnie -przemówił prezes Komi­
tetu obywatelskiego prof. Przemysław 
Dąbkowski, wręczając prof. Balzerowi 
w im. społeczeństwa i nauki polskiej 
trzy medale: bronzowy za żmudną
i wytrw ałą pracę całego życia, srebr­
ny za wysokie cnoty obywatelskie 
oraz zloty, jako znak nieśmiertelnej 
trwałości Jego dzieł.

W dalszym ciągu uroczystości prze­
mawiali: im. Min. W. R. .i 0. P. dyr. 
Archiwów państw. Ptaszycki z W ar­
szawy, który m. i. podniósł zasługi 
prof. Balzera przy odzyskaniu Mor­
skiego Oka i założeniu Tow. naukowe­
go we Lwowie, im. m iasta prof. Ob- 
miński, który zaznaczył, żc dowodem 
uznania m. Lwowa dla wielkiego U- 
c zon ego jest to, że Rada miejska przed 
dwoma laty nadała Mu tytuł obywate­
la honorowego, a uroczyste wręczenie

wiedzę, a zarazem gorącego patrioty, 
odczuwającego całem sercem co dobre 
x piękne dla Ojczyzny. Maw-ca podkre­
ślił, że czuje się szczęśliwy, że za jego 
rektoratu nauka polska obchodzi tę 
piękną uroczystość, Składając nako- 
niec Czcigodnemu Jubilatowi życzenia, 
aby jeszcze długie lata w pełni sił 
mógł pracować z pożytkiem dla nauki 
polskiej.

dyplomu odbędzie się niebawem.
Imieniem kirak. Akadom jł Umiejęt­

ności i lwowskiego Tow. naukowego 
przemawiał prof. Abraham, imieniem 
pracowników archiw alnych dr. Hele­
na Polaczkówna. Im. warsz. Tow. na­
ukowego proi. Siemieński, dalej prof. 
Hodnicki, im. Uniwersytetu poznań­
skiego, prof. Ehreukieatz imieniem 
Uniw. Stefana Batorego w Wilnie, 
prof. Wojciechowski z Poznania im.
b. uczni. Ostatnie przemówienie wy­
głosił delegat T w e przyjaciół nauk w 
Pr; emyślu. *

O dpow iedź profesora  
Balzera.

Jubilat z głębokiem wzruszeniem 
dziękował za dowody uznania, a po­

święciwszy wyrazy gorącego wspom­
nienia swoim profesorom i mistrzom, 
którzy jak Liske, Hube, Bobrzyński,
zapisali się złotemu głoskami w nauce 
polskiej, zwrócił się do czasów obec­
nych i zakończył stwierdzeniem, że 
nauka w  Polsce ma w arunki jak naj­
pomyślniejszego rozwoju.

Na zakończenie pięknej uroczysto­
ści Chór akademicki odśpiewał „Ha­
sło" Galla.

Zgon zasłużonego  
Polaka w  Rum unji.

Bukareszt w  grudniu, 
(m ) Onegdaj zm arł w  Storo- 

żyńcu (B uk o w in a) w  w ieku lat 78 
Ju ljń sz  C zerkaw ski, w łaściciel 
dóbr. Śp. zm arły  n a leżał do w y ­
b itn y ch  postac i P o lo n ji b u k o w iń ­
sk iej. C zynnie i sku teczn ie  zazn a­
czył sw ą dzia ła lność  w  życiu spo- 
leoznem  tam te jszy ch  Polaków . Był 
przez d ług i czas p rezy d en tem  pol­
skiej R ady  Narodowej i s ta ł na  
czele w ie lu  in s ty tu c ji h u m a n i ta r ­
nych  i ośw iatow ych.

51.000 podsądnych
absencji wyborczej.

Londyn, w grudniu.
N iezw yk ły  proces ze w zględu na 

o lb rzym ią  ilość p o d sąd n y ch  o raz  
c h a ra k te r  o skarżen ia , odbędzie się 
w  n a jb liższych  d n ia c h  w  Sydney, 
stolicy Australji. N a ław ie oskarżo ­
nych  zasiądz ie  51.000 obyw ateli ze 
S tan u  Y ic to ria , k tó rzy  nie sław ili 
się w  czasie n iedaw no  o dby tych  w 
A u s lra lji  w yborów  p a r la m e n ta r ­
nych. P on iew aż  a b sen c ja  w yborcza 
w  A u s tra lji  je s t w edle o b o w iązu ją ­
cej ustaw y zak azan ą , prokurator 
p o stan o w ił pociągnąć do sądowej 
odpow iedzialności w szystk ich  51 
Lys. ab s ty n en tó w  w yborczych .

Każdy powinien zostać 
ozbnkiem L. 0. P. P.

Skarb w żelaznej skrzyni.
GDZIE PO D ZIA Ł SIĘ  M A JĄ TEK  Ś. P . STEFA N A  JA S IE L N IC K IE  GO? — ZU B O Ż E N IE  

DENATA. — N APRAW A CHATY D O PR O W A D ZIŁA  DO W YKRYCIA SKARBU.
RODZINY

Centralnej sprowadził dwóch posterun­
kowych, którzy Obezwładnił i Załęskie- 
go. Świadek słyszał wówczas, jak o- 
skarżony pytał się „Gzy Zbitka żyje?".

C zy ży je  je szc ze  
Ziunia ?

Zeznaje świadek post Gumlenmy.
Przerw.: Jak to było przy tem zaj­

ściu ?
Świadek: Pełniłem służlbę na pl. Ha 

lickim. Gdy stałem koło kawiarni 
Centralnej, nadjechało auto, a siedzący 
w nim jakiś pan zawezwał mnie i 
Machnickiego do pojechania n a  Piekar­
ską, twierdząc, że jakiś oficer zarąbał 
kometę i  zranił dwóch posterunko­
wych. Pojechaliśmy natychm iast, a gdy 
przybyliśm y na miejsce; przy świetle 
reflektora ujrzeliśmy na ziemi lezącą 
kobietę, a obok nie] szamotało się kilka 
osób na trołoarze. Pierwsze słowa, ja­
kie usłyszał pochodziły od por. Za­
leskiego: „Czy żyje jeszcze Zimnia ?
Józia, odezwij się!" Następnie obaj po­
mogli skuć por. ZaJęskdego. Po tej czyn 
ności świadek spytał się oskarżonego, 
dlaczego to zrobił, a. ten odpowiedział: 
„Bo zemną zerwała", poczerń dodał: 
,Gzy ja mogę być na jej pogrzebie?" na 
co świadek odpowiedział, że to zależy 
od sądu. Po tych słowach odezwał się 
ranny  post. Sudoł: „Uo ja panu .zrobi­
łem, że pan mnie zranił?" *Na to o- 
skanżony odpowiedział: „Dostanie oan 
za to krzyż".

O sta tn i świadkowie.
Z koiei zeznawali fiunkcjonarjusze 

więzienia, wojskowego, a mianowicie 
chorąży Gwożdzifcjewski, na którym 
oskarżony dopuścił się w listopadzie br. 
czynnej zniewagi, następnie prof os Jan 
lrowtki, a w końcu komendant więzie­
nia kpt. Kosiński, który bezpośrednio 
polem zajściu miał z oskarżonym roz­
mowę.

Na lenn zakończono przesłuchiwanie 
świadków, poczerń sąd przystąpił do od 
czytywania aktów tego sensacyjnego
p rocesu . Około godz. 3 zostało z-araknię 
'te postępowanie dowodowe, .poczem za­
brał głos prok. dr. m ajor Sćhlafem berg,
domagając się surowego a spraw iedli­
wego ukarania oskarżonego, a po nim 
wyigłośił dłuższe przemówienie obroń­
ca dr. Hecht.

WYROK,
O godz. 4 30 Trybunał udał się na 

naradę, której wynik był pr£ez obec­
nych oczekiwany .z olbrzymienn zaintr 
resow-amiiem. Kiedy wreszcie na parę 
minut przed piątą członkowie sądu po­
wrócili na salę rozpraw, zaległa cisza. 
Przewodniczący ppułk. dr. Prorok w y­
głosił wyrok, mocą którego sąd woj­
skowy

uznał oskarżonego ppnr. Antoniego 
Zaleskiego winnym zbrodni zabój 
stara i zasądził go ma 5 lat teiwier- 
dzy, oraz wydalenie z korpusu o- 

ficerskiego.
W stosunku do zasądzonego zasto­

sowano amnestję, na mocy której odli­
czono mu od kary 20 miesięcy, oraz 
wliczono mu 8-miesięczny areszt śled­
czy tak, że pozostaje do odbycia kary 
32 i pół miesiąca.

Następnie przewodniczący ogłosił 
motywy wyroku. Prokurator, jak rów­
nież obrońca, zastrzegli sóbie trzy dni 
do namysłu.

Przez cały czas odczytywania w y ­
roku oskarżony, który w ciągu obecnej

C hodorów  w  g rudn iu .

Do ua juboższych  m ieszkańców  
w si Załoścc n a leża ła  rodzina Ja- 
sie ln ick ich . W p raw d z ie  przed  la ty  
opow iadano  o S te fan ie  Jasie ln ic - 
l<im, że posiada ogrom ny majątek  
w  banknotach i złocie, ale śm ierć 
tegoż rozw ia ła  w szelk ie  legendy. 
Poza bow iem  n iew ie lk im  k a w a ł­
kiem  ogrodu ' s ia ra  w aląca się. cha 
tą, J a s ie ln ic k i nic zo staw ił nic. Sy-

roźprawy zachowywał się względnie 
swobodnie i spokojnie, po usłyszeniu, 
iż został skazany na twierdzę a nie na 
więzienie, okazał żywą radość, poczem 
serdecznie podziękował swemu o b- 
rońcy.

(O d naszego korespondenta), 
now ie zm arłego zachodzili w  gło­
w ę, co mogło się stać  z ogrom ne- 
m i k ap ita łam i, o k tó ry c h  ojciec czę 
sto w pom inał. Z aczęły się w aśn ie , 
k łó tn ie , spory  i p o d e jrzen ia  zakoń­
czone szeregiem  przegranych pro­
cesów , n a  k tó ry ch  p row adzen ie  
z ru jn o w a ła  się do resz ty  rodzina 
Jasie ln ick ich . G dy w szelkie n ad z ie ­
je  odzyskan ia  sk a rb u  zaw iodły , 
dw aj b rac ia  w yjechali w  św iat za 
chlebem , zaś trzeci pozostał na 
ojcow iźnie.

Ale i tem u m e pow odziło  się 
dobrze. O barczony dość liczną ro ­
dz in ą  J a n  Jasie ln ick i p raco w ał cięż 
ko na kawałek chleba. T ak  u p ły ­
nęły la la , a- odziedziczona chata  
ch y liła  się ku  ziem i coraz b ard z ie j, 
grożąc lada ch w ila  zaw alen iem  się.

Nie m ogąc pozw olić na k a ta s tro ­
fę, w dał się w  tę sp raw ę w ójt i z a ­
żądał kategoryczn ie  od w łaściciela 
n ap raw ien ia  ch a ty , w zględnie  w y ­
prow adzen ia  się. Z m uszony  k o n ie ­
cznością w ziął się Jasie ln ick i do re 
boty. Lecz jak ież  było jego z łzi- 
w ienie, gdy  przy  w y m ian ie  podw a 
liny zauw aży ł

dość dużą żelazną skrzynkę. 
Z aciekaw iony  w łaściciel zan iósł ją  
do ch a ty , gdzie po o tw arc iu  ok aza ­
ło się, że. b y ła  napełn iona  p ien iąd z - 
m i. O dnaleziony  sk a rb  o jcow ski nie 
p rzed staw ia  dziś w ie lk ie j w artośc i 
w sku tek  zm ian y  w a lu ty , pozw oli 
on jednakow oż szczęśliw em u zn a ­
lazcy na  w ysw obodzenie się z 
biedy.
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0 czem pamiętać należy jN A R O Ż N IK  B E Y E R A
podczas „Dni Akademika**?

Lwów, 6. grudnia.
(.). Każdy obywatel powinien zo­

stać członkiem Wojewódzkiego Komi­
tetu Pomocy polskiej młodzieży aka­
demickiej. W kładka 6 zł. rocznie z le­
gitymacją i odznaką. Zwłaszcza nie 
powinno braknąć w tych szeregach 
byłych akademików, zajmujących dziś 
stanowiska społeczne. Młodzież akade­
micka zwróci się bezpośrednio do tych 
sfer z prośbą o wstępowanie do W. K.

P. i wątpić nie należy, że nikt nie 
pozostanie głuchym na ten apel.

*
Pochód Inaguracyjny „Dnia Aka­

demika" odbędzie się dzisiaj, 6. bm. o 
godz. 4-tej popoł. Pochód z pochodnia­
mi i orkiestrami, oraz inne mi niespo­
dziankami wyruszy z pod gmachu 
Nowego Uniwersytetu i przejdzie głó- 
wnemi ulicami m iasta pod Woje­
wództwo.

to  m iejsce sp otk an ia  c a Y /o  e legan ck iego  L w ow a w  dniu  
dzisiejszym  celem  ogląd n ięcia  now ych  w y sta w  i  poczynie- 
—  n ia  na od p ow ied n iejszych  zakupów  św ią teczn y ch . — 
N ajw ytw orn iejszy  tow ar, n a jw ięk szy  w ybór, n aje legan tsze

M. B E Y E R  i Ska, Lwów, Legionów 1.

W ykrycie sprawców m orderstwa w  M ostach W ielkich .

ZaiBfBMSH
a potem zgładzili jogo matkę.

KŁÓTNIA W LESIB PRZED KRADZIEŻĄ. — WYPRAWA DO CHATY. — PO MORDERSTWIE ZRABOWALI

donieśliśmy,
Stefana Sawickiego

Lwów, 6. grudnia.
(—) Policja powiatu żółkiewskiego 

odniosła w tych dnia-ch wielki sukces 
dzięki rozwiązaniu tajemniczej za­
gadki podwójnego morderstwa, popeł­
nionego z końcem listopada na osobie 
Stefana Sawickiego i jego marki Ewy, 
w Mostach Wielkich. Jak już wówczas 

zmasakrowane zwłoki 
znaleziono w 

lesie, a tej samej nocy zamordowana 
została w mieszkaniu swem matka 
jeuo, Ewa, poczem sprawcy dokonali 
rabunku.

Prowadzone energiczne dochodze­
nia policyjne doprowadziły do wyśle­
dzenia sprawców i ujawnienia moty­
wów tej tajemniczej zbrodni. I tak zo­
stało stwierdzone, że zamordowany 
Stefan Sawicki na'eżał do

szajki złodziejskiej, 
w skład której wchodzili Michał Czor- 
nij, bez stałego miejsca zamieszkania, 
liczący lal. 31, oraz 40-letnd Aleksan­
der Hawrocki.

Krytycznej nocy wszyscy trzej wy­
brali się na kradzież do gminy Borowe, 
a świadkami tej wyprawy była matka 
Sawickiego, Ewa.

Gdy złodzieje przybyli do lasu, o- 
kazało się, że jeszcze było zawoześnie

10 ZŁOTYCH.
na popełnienie kradzieży, postanowili 
więc tam zaczekać. Tutaj z niezna­
nych na razie powodów powstała mię­
dzy złodziejami sprzeczka, w czasie 
której Hawrocki toporkiem, który za­
brał ze sobą do włamania, uderzył

kilkakrotnie Sawickiego po głowie tak, 
iż ten wskutek odniesionych ran 

zginął na miejscu.
Obawiając się, by m atka Sawickie 

go nie zdradziła ich przed policją, 
postanowili i  ją usunąć. Udali się do

jej mieszkania i tutaj Czormij pozostał 
na podwórzu na straży, Hawrocki zaś 
wszedł do wnętrza i tym samym to­
porkiem

zamordował Sawicką, 
poczem splądrował całe mieszkanie,
zabrał garderobę oraz gotówkę 10 zł., 
którą następnie podzielił się z Czer­
niłem.

Gzornij w zupełności do winy się 
przyznał i opisał szczegółowo przebieg 
zbrodni. Przy rewizji znaleziono część 
garderoby Sawickiej, oraz narzędzie 
zbrodni, toporek. Pozaitem aresztowa­
no Stefana Beziuczkę z Borowego, 
który świadomie nabył od Czonnija 
zrabowane u Sawickiej rzeczy

Szalik zgub’f „Antka Chama”.
JAK UJĘTO JEDNEGO Z MORDERCÓW ANCZEW SKIEJ. — TRZEJ 
SZE POLICJI POZNALI BANDYTĘ PO SZALU. —PODNIESIONY DO

„SZCZYPCE AMERYKAŃSKIE". 
(Telefonem  od naszego korespondenta)

PRZEBRANI FUNKCJONARJU- 
GÓRY, POCZUŁ NA RĘKACH

W arszaw a, w grudniu.
(Cd) Gluipi przypadek, m ałozna- 

cząca drobnostka może być bardzo 
często brzem ienna w skulki. Na 
w łasnej skórze przekonał się 6 tem  
głów ny bohater zbrodni przy ul. 
Foksal, słynny bandyta Gutaszew- 
ski, zw any lakże „Antkiem  Cha­
mem". Zdradził go jaskraw y szalik, 
klóry dostał w  podarunku od ko­

chanki M arjanny Trelek Sekity. 
/G ulaszew ski zgolił wąsy, co odm ło­
dziło go o parę lat. Zm iana w yglą­
du zdezorjenlow ala w yw iad ow ­
ców, ale wszelkie w ątpliw ości roz­

w ia ł ów jaskraw y szal, którego d o­
kładny opis znany był policji.

W yw iadow cy śledząc człowieka  
w  szaliku, spostrzegli, że zachow a­
nie jego jest dziw ne. Szedł pod 
murem, z rękami w  kieszeni palta, 
z głow ą wciśniętą w kołnierz je ­
sionki, kilkakrotnie przystaw ał i 
rozglądał się badawczo na w szyst­
kie strony. W szyslko lo razem wzię 
te utw ierdziło w yw iadow ców  w po­
dejrzeniu, że m ają przed sobą G o­
łaszew skiego. Nb. w yw iadow cy b y­
li przebrani i ucharakteryzowani, 
jakby typki z pow ieści krym inał-

Zamordowanie posterunkowego
koło Sokolnik.

NIE NATURALNY ZGON, LECZ ZBRODNIA. — PODEJRZANI 0  NIĄ ZNANI Z ZAWADIACTWA PAROBCY SQ-

Lwów, 6. grudnia.
(—) W wczorajszym numerze „Ga­

zety Porannej" donieśliśmy o zagadko­
wej śmierci poster. Jana Stankiewicza 
(z posterunku P. P. w Sokolnikach) 
którego zwłoki znaleziono na drodze 
wiodącej do Sokolnik. Pierwsze oglę­
dziny dokonane tuż po znalezieniu 
zwłok nie w ykazały żadnych śladów 
gwałtownej śmierci. Dopiero po przy­
wiezieniu .zwłok do kostnicy na cmen­
tarzu w Sokolnikach, dokonano ponow­
nych oględzin w obecności sędziego 
śledczego radcy Witoszyńrkiego, pcw. 
komendanta P. P. WyrwicSa i jego za ­
stępcy asp. Lihicha i stwierdzono, iż 
śp. Jan Stankiewicz został skrytobój­
czo zamordowany, otrzymawszy strzał 
w okolicę lewej klatki piersiowej.

KOLNIGCY.
§p. Stankiewicz 3. bm. o godz. 1 w 

południe wyszedł na słuiżbę obchodową 
a powracając w nocy, szedł szosą w 
stronę Sokolnik i w odległości 6 i pół 
kilometra od drogi sokolnickiej został 
zamordowany. O zbrodnię tę podejrza­
ni są  parobcy ze Sokolnik, którzy czę­
sto odgrażali się denatowi, jak również 
innym funkcjonariuszom policji, ponie­
waż posterunek w Sokolnikach bardzo 
energicznie ścigał ich rozwydrzenie i 
częste pijatyki. Młodzież sokolnicka 
znana jest ze swoich zawadjackich a- 
wantur. Także przed trzema laty w ‘'So­
kolnikach zamordowany został ówcze­
sny komendant posterunku.

Na miejscu zjorodni bawi bez 
przerwy asip. Libie hj oraz wywiadowca 
z  urzędu śledczego, którzy prowadzą

energiczne dochodzenia, celem ujęcia 
sprawcy, który za zbrodnię teę stanął­
by przed sądem doraźnym. Do tetj pory 
niema jeszcze wiadomości o w yśledze­
niu sprawcy.

— -O — —  i

Zamiast kwiatów na grób śp. 
Kucharowej zaofiarowało Małopolskie 
Towarzystwo Kinematograficzne „Ko­
los" w Krakowie na rzecz „Schroniska 
dla bezdomnych" wraz z kuchnią 
i herbaciarnią przy ul. Bolimów 1. 29, 
50 obiadów.

Zarząd Schroniska zasyła ofiaro­
dawcom tą drogą szczere podziękowa' 
nie, 10077

nej. K ierownik brygady lotnej p. 
K owalski przebrał się za handla­
rza obwarzankam i, zasl. kier. refe­
ratu rozpoznawczego p. W asilew ­
ski za sprzedawcę dzienników , a 
■przodownik Słom czyński za do­
zorcę.

Policja bowiem wiedziała z kim 
ma do czynienia. U Antka wyjąć re­
wolwer i strzelić, to drobnostka. Na 
szczęście obeszło się bez rozlewa krwi.
G utasze^ski bojąc się „wsypy", nie 
nosił przy sobie broni. Nic by mu 
zresztą nie pomogła. Na ul. Miłej 
chwycił go z aienacka z tyłn silny 
Słomczyński i podniósł do góry, a Wa­
silewski założył mn na ręce „szozypce 
amerykańskie" (nowy typ kajdanek). 
Wszystko to odbyło się w ciągu kilku 
sekund, nikt z przechodni nie zwrócił 
nawe na to baczniejszej uwagi.

Bandytę przewieziono do komisa­
riatu. Przez cały czas milczał. Raz 
tylko wypowiedział parę urywanych 
zdań: „Ja nie winien, to „Hipek-Wa- 
rjat“ (Rytter, pozostający jeszcze na 
wolności), on winien, on wszystko 
urządził!"

Aresztowanie Gutaszewskiego wy­
wołało w W arszawie zrozumiałe za­
interesowanie. Wczoraj aresztowano 
również niejaką Marjannę Krasno- 
dębską, kochankę kasiarza Leona 
Szydłowskiego, który zbiegł do Cze­
chosłowacji. Przy pomocy Krasnodęb- 
skiej Rytter porozumiewał się z ban­
dą, która dokonała mordu przy ulicy 
Foksal.

(Królką wiadomość telegraficzną o 
ujęciu „Chama", podajemy na innem
mieiscul.

Każdy p o w inien zo s ia ś  
członkiem L. 0. P. P„
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j? e  s p r a w  w i e j s k i c h

Gmma poprze wydatnie Pudowe
•romnka Tadeusza KcśiRuszki ws Lwowie.

OPŁATY GMINNE NA ROK BUDŻETQWV 1929/30 NIE ULEGNĄ ZMI/NIE. — 0 0  SIE BUDUJE WE LWOWiE. —

Lwów, 6, grrdinia.
(jp.) Na wczorajszeim posiedzeniu 

M agistratu załatwiono następujące 
spraw y:

Uchwalono n a  rok budżetowy 
1929/30 ipobór następujących mpłai 
gminnych, oraz dodatków do podatków 
państwowych: Opłat kopytkowyeh w
dotychczasowej wysokości, podatku od 
psów w dotychcsasowoj wysokości, do­
datku do państw, podatku przemy­
słowego w dotychczasowej wysokości, 
dodatku do państwowego podatku grun­
towego w dotychczasowej wysokości.

Dalej uchwalono skonwertować 
■przyznaną gminie m. Lwowa 6-iprc. po­
żyw tę w kwocie 6000 zł. na żntrudnie- 
nie bezrcbutnych, zwrotną do roku 
1931, na pożyczkę 3-pro. iw ir ttr  do 
1937 noku

Udzielono następujących konsen- 
sów bud owianych: Ignacemu i Józefie 
Mazurom na parterowy budynek przy 
ul. Koszarowej, Marii Rosickieij na 
l-piętrowy budynek oficynowy przy ul. 
Murarskiej, Helenie Baranowskiej na 
parterowy budynek mieszkalny i garaż 
oficynowy przy Ul. Pijarów 49, dr. Sa­
lomonowi i Klarze Stauberom na nad­
budówkę 2-go piętra przy ul. św. Mi­
kołaja 11, firmie Grasakopf i Synowie 
na  nadbudowę 2-go piętra w magazynie 
oficynowym przy ul. Bema 16, Piotro­
wi i Marji Maczasom na  parterowy bu 
dynek przy Drodze Kułpa-rkowskiej. 
Aleksandrowi i Paulinie Grodz na par­
terowy budynek na Bogdanówee, Wan 
dzi.e Uromireckiej i Janinie Szym ań­
skiej na 2-piętrowy dom mieszkalny 
przy ul. 29. Listopada.

Zatwierdzono przedłożony przez 
spadkobierców śp. Ludwika Stadtmiil- 
lera projekt otwarcia na ich . gruntach 
nowej ulicy, mającej połączyć ul. Ja- 
nowdką z ulicą Złotą.

Uchwalono projekty regulaminów 
dla miejskiego Zakładu dla nieule­
czalnych, dla Miejskiego Schroniska 
dla K oibiet bezdcmnwh i poszuka i ■*-

SUBwENGJE MIEJSKU, 
cych pracy, dla Zakł. dla nieuleczal­
nych i uzdrowieńców fundacji im. Ba­
lińskich,

Uchwalono zakupić dla wychowan­
ków Zakładów sierocych przy ul. Rade­
ckiej 25 saneczek po 30 zł. dla dziew­
cząt i 40 par łyżew po 15 zł. dla chłop­
ców.

Uchwalono zakupić do łazienki w 
powyższym Zakładzie piec do ogrze­
wania wody węglem za cenę 450 zł.
i przeznaczyć na dokończenie m onta­
żu wirówki w prami wraz z motorem 
elektrycznym kwotę 1.5C9 zł.

Uchwalono Jo Komitetu budowy.

pomnika Tadeusza Kościuszki, założo­
nego pod protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i P. M arszałka Pił­
sudskiego wydelegować przedstaw:cieli 
Rady Przybocznej, wypłacić Komite­
towi ze zdeponowanych r a  ten cel w 
Gminie pieniędzy kwotę 10.060 zł., 
wstawić do budżetu na ten cel kwotę 
5.000 zł. i wypłacić Komitetowi resztę 
depozytu, tj. 23.507 zł. 81 gr. po przy­
stąpieniu do budowy pomnika.

Uchwalono wypłacić Żyd. Gminie 
Wyznaniowej l's tulem subwencji dla 
Żydowskiej Szkoły dla głuchoniemych 
kwotę 1.200 zł., oraz tytułem  stałej

.iuhwencii kwotę 1.000 zł. dla szkoły 
im. A Kohna, zaś Kołom Rodziciel­
skim, Komitetom Obywatelskim, Ko­
łom Matek względnie Dyrekcjom szkól 
subwencję jeuue.vazuwą na dożywia­
nie w gi.dżinach pizedpołudniowyćh 
r.iez lmoznej młodzieży szkół pow- 
szecnych, a to dl; 35 szkół w sumie 
zł. 16.500.

Uchwalono wypłacić Radzie szkol­
nej miejskiej zł. 5.900 na. zdjęcia foto­
graficzne, ramy, kartony etc. na grud­
niową wystawę szkolną we Lwowie

Nakoniec uchwalono w ydzierżawić, 
Lw iwskitmu Towarzystwu dla walki.' 
z gruźlicą jas. w Hołosku Wielkiem o 
powierzchni 11 morgów 645 s. kw. 
na lat 50, a to na  cele budowy Sana­
toriom

ATAK PRASY NIEMIECKIEJ.

L w ćw  6 grudnia.
(!) Przed kilku dniam i zm usze­

ni byliśm y powrócić do głośnego  
zakazu w ystępu W egenera w e  
L w ow ie w  zw iązku z występam i 
tego artysty w  Łodzi, które zostały  
tam

przyjęte entuzjastycznie
przez całą prasę oraz przez pub Ucz 
ność. W yraziliśm y przy tej okazji 
zdziw ienie, że to, co r ie  mogło ża­
dną m iarą stać się w e Lw ow ie, je ­
dnak stało się w  Lodzi, a przecież 
polskość tego m iasta nie doznała ża 
dnego uszczerbku.

Odrębne stanow isko Lwowa w  
tej sprawie, w yw ołane intrygam i 
esób postronnych, spotkało się o- 
becnie z ostrem  potępieniem  prasy 
niem ieckiej.

Oto w jednem  z pism  n iem iec­
kich czytam y co następuje:

„Jeszcze przed kilku tygodnia­
m i naznaczone w ystępy gościnne 
P aw ła  W esenera w Polsce rn n r.iałv

LW ÓW  NIEPOTRZEBNIE ZNALAZŁ SIĘ W  POŁOŻENIU PRZY­
SŁOW IOW EJ ABDERY.

— jak w iadom o — zostać odw oła­
ne. Polski konsulat generalny od­
m ów ił pozwolenia. A oto jednak  
Paw eł W egener przybył do Polski, 
do Łodzi. Trudności paszportowe 
zostały usunięte. A w ystępy gościn  
ne w  Łodzi dowiodły*-' że Paw eł 
W egener nie przedstawia w cale nie 
bezpieczeństwa d!a polskości, lecz 
tylko zysk dla w szystkich, którzy 
hołdują sztuce.

„Należy zatem dać wyraz w ie l­
kiem u zdziw ieniu, że w ładze lw ow ­
skie n ie okazały tyle zrozum ienia,

Z A D A C I E
t  'ko or g h  pata tow am  g!lzy fu N i)
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aby tem u genjalnem u aktorowi 
dać m ożność propagowania gzi :ki 
zachodnio - europejskiej. Do P a ­
w ła W egenera przybyło zaproszę 
nie dyrekcji lw ow skiego teatru 
m iejskiego, aby tam  wraz ze swoją 
trupą w ystąpił gościnnie. Przede- 
w szystkiem  chodziło o w ystaw ie­
nie szekspirowskiego „Otella". To 
zaproszenie nie dało spokoju pew ­
nym  czynnikom . Rozpoczęto agita­
cję przeciwko gościcie Niemców... 
Sądzim y, iż nienaw iść jest naiw ięk  
szym  w rogiem  kultury i pefę^jenia 
eodni są ciy którzy ją podniecają, 
łfażrb błam u je się tak, jak się m o­
że blam ować. W  tym  wvnadku  
zblam ow anym i są — Lw ow ia; ie...“

Podając ob iektyw nie w yw ody  
powyższe, nie będziem y ich od sie­
bie ośw ietlali, zaznaczam y jednak, 
iż dzięki temu zakazowi w ystępów  
W egenera Lw ów  niepotrzebni0 zra  
lazł się w  położeniu przysłow iow ej 
Abdery.

• o------
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OMYŁKA.
— Czy o n a  p rz y jd z ie ?  —  p y ta ł siebie 

L son G obinet. — Czy p rz y jd z ie  w sw ym  
k ró lew sk im  p łaszczu  i w k a p e lu szu  z 
ra jeram i,, w k tó ry m  je j  je s t  ta k  śliczn ie? .. 
J a k ie  b ęd ą  je j  p ierw sze  słow a?... J a  też 
będę  m u sia ł coś pow iedzieć... J a k  się 
m am  zachow yw ać: czule, gw ałtow nie , 
czy sp o k o jn ie?  Może ją o d ra z u  p o ca ło ­
w ać?... D obrze, a le  po  p o ca łu n k u  trze b a  
też coś pow iedzieć . Czy w y s ta rczy  p o ­
w iedzieć  k ilk a  d z ięk czy n n y ch  słów ? Nie! 
A m oże pow iem  ty lk o : „K ocham  się, Ce­
cy lio !"  T eż n ie! T o w y zn an ie  m iłosne  
m usi być  w y p o w ied zian e  w od p o w ied n ie j 
chw ili...

U siad ł i począ ł g ry zm olić  n a  k a w a łk u  
p a p ie rń : „M oja n a jd ro ż sz a , czynisz ze
sieb ie  n a jm ilszą  o fia rę " ... P rzek reślił to  
zdan ie  i n ap isa ł in n e  „C zekałem  n a  cie­
b ie  przez całe  życie"... Z am ierza ł po  raz 
3-ci n a p isać  coś n a  te n  tem a t, gdy nagle 
usły sza ł zg rzy t k lu cza  w zam k u  i drzw i 
się  otW orzyły. Na p ro g u  s ta ła  C ecylja 
W atreso ld , żona  A ug u sta  W atreso lta , 
w spó łw łaśc ic ie la  w ielk iego do m u  h a n ­
dlow ego.

—  Ach! —  w estch n ę ła  —• sądz iłam , 
że n ie  d o s ta n ę  się  do  p a n a l... W ie  p an .

ze po  laz  p ierw szy  w z y c u  jecxia.au, 
tram w ajem !...

—  Je c h a ła  p a n i tram w a je m ! —  z a ­
w oła ł —  i to  w szystko  d la  m nie!... Ach, 
ja k a  p an i d o b ra , k o ch an a , najd roższa... 
P rz y jec h a ła  p a n i d o  m n ie  w ta k ą  pogo­
dę... W p raw d z ie  m im o  deszczu  ca łą  go­
dz inę  jech a łem  k o n n o  po la su  R uioń- 
sk im . O baw iam  się ab y  m ó j T en eb reu x  
nie p rzez ięb ił się... T e raso w e  kon ie  są 
tak ie  czu łe  n a  zm ian ę  tc in p e ra tu ry ... Czy 
n ie  c h c ia łab y  p an i o b e jrzeć  m ego F ra - 
g o n a rd a  i C lod i‘ona...

—  Nie p rz y sz ła m  po  to , by og lądać 
p ań sk ie  kon ie ... —  o d p a rła  p a n i W atrę -  
so lt. —  Je s tem  o g ro in n ie  n iesp o k o jn ą . 
Gdy je c h a ła m  dn p a n a , zd aw ało  m i się, 
że w szędzie w idzę m ego m ęża... Czło­
w iek ta k  b a rd zo  bogaty , ja k  m ój mąż, 
w szędzie m oże znaleść  pom ocników ... A 
on je s t  zazd ro sn y !... W  d o d a tk u  dozor- 
czyni w tym  d o m u  n ie  bu d z i zby t w iel­
kiego z au fan ia .

U siad ła  n a  b rzeg u  k rz e s .a , ja k  czło 
w iek, k tó rem u  się b a rd zo  śpieszy.

—  M oja d ro g a  —  p o czą ł ją  u sp o k a ­
ja ć  —  tę  sp raw ę  u d a  się n e m  załatw ić  
po m y śln ie : Czyż n iem a  sposobu , bv mo 
żna  by ło  u sp o k o ić  się n a ty ch m ias t? ... 
M am y p rzec ież  n a  m iejscu  telefon... W y ­
sta rczy  zadzw onić, a  p rz e k o n a  się pani, 
że pan W atre so lt siedzi sp o k o jn ie  w 
w sw yin g ab inecie  i o n iczem  n ie  wie...

C ecy lja  w zięła  s łu ch aw k ę  do  ręk i i 
rz ek ła  zm ien ionym  głosem :

— F irm a  W atre so lt, L o b em u ch e  i

. j - j A L U n o i... i o jcń i pa n  w a t ie -
sol);?.. Czy to  ty , m ój d rog i? .. Co?... N ie? 
Ab . p rzep raszam ... Co?..

L eo n  w id z ia ł ja k  p a n , C ecylja  z b la ­
d ła , ja k  rę k a , w k tó re j  t rz y m a ła  s łu ­
chaw kę, poczęła się trz ą ść  n iczem  liść 
n a  w ietrze.

—  Co się sta ło? ... —  z a p y ta ł s trw o ­
żony.

C ecy lja  o d p a r ła  d rżącym  g łosem :
—  M ój m ąż... m ó j m ąż... um arł..
—  U m arł...
—  T ak . J a k iś  p a n  po w ied zia ł mi 

p rzez  te le fo n , że m ąż  m ó j d o sta ł nagle 
M aku  se rca  i u m arł. P rzew iez io n o  go do 
dom u... T o jest ok ro p n e ... o k ropne ...

—  T ru d n o , to  n ie  p a n i w ina... —  p ró ­
bow ał ją  pocieszać.

—  T ak , ale o śm ierc i m ęża  d o w ia d u ­
ję  się tu ta j ,  u  Dana... T o okropne!... P ro ­
szę m i d a ć  p łaszcz... Nogi u g in a ją  sie 
p o d em ną... P a n  m n ie  od p ro w ad ził...

O dp ro w ad z ił j ą  do  a u ta , poczem  
rzek ł:

—  P rzy p u szczam , że już m ogę odejść.
L ecz o n a  p ro s iła  go, by  zo sta ł p rzy  

n ie j. Z b lad ł nieco, w szed ł do  a u ta  i po 
d a ł szoferow i ad res. Przez k ilk a  m in u t 
jechali w m ilczen iu . W reszc ie  Leon z a ­
czął m ów ić:

—  Sądzę, że ju ż  te ra z  je s tem  pan i 
n iep o trzeb n y ... R ozum iem  p an i ból, ale ..

T ak ich  ,,a le ‘‘ było b a rd zo  w ,ele. Jego 
w ielk i m a ją te k ? ... B ań k a  m y d la n a  Jego  
s tan o w isk o  in ży n ie ra? ... M a z tego figę! 
P o ta jem n ie  p ro w ad z ił księgę jak ieg o ś

sra w o a , t tio ,y  szył m u za  to u b ra n ia . 
Jeg o  p e łn o k rw is ty  T en eb reu x ? ... W y ­
c h u d ła  szk ap a, k tó ”ą  w y n a jm o w ał za 
sześć fran k ó w . C hodion  F ra g o n a rd ? ... 
W szystko  pożyczone od D rzyjació łl 

Z aczął opo w iad ać  o sw ych n a jin ty m ­
n ie jszy ch  p rzeży ciach :

> ;e m am  n aw et na  śn iadan ie ... 
Spm um yśln ie  do  p o łu d n ią , by  zaoszczę­
dz ić  sobie p ieniędzy... Ż yję w nędzy , o 

tó re j pan i —  ta k  b a rd zo  b o g a ta  — nie 
m a  n aw et p o ję c ia .. Jeszcze jed n o : pe
w ien m ój p rzy jac ie l poży cza  mi koszule... 
D ozorczyni p rzy szy w a  mi now e m a n ­
kiety ... A żeby p rzy g o to w ać  d la  p an i k il­
k a  c iastek  n a  d z is ia j, m usia łem  od ty g o ­
d n ia  w strzy m y w ać  się od palen ia...

W  tak ic h  w a ru n k ac h  n ie  m ógi o czy ­
wiście m arzy ć  o z ao p iek o w an iu  się w d r 
wą. P o w tó rzy ł po ra z  trzec i:

—  P rzy p u szczam , ż° m ogę ju ż  odejść. 
Lecz ona  z a trzy m a ła  go:

—  Nie. p a n  n ie  p ćjdz.e... T e ra z  ja 
p an u  pow iem  p raw d ę... In te re sy  m ego 
m ęża by ły  o s ta tn io  fa ta ln e ... Auto nasze 
je s t w y n a ję te ... M ój m ąż s trac ił ca ły  m a ­
ją te k  ...Jego w sp ó ln ik  p. L obem uche  
c h c ia ł p o p e ’n ić  sam obójstw o...

A uto  d o jec h a ło  do  d o m u  pan i Cecy- 
lji. Z d rżen iem  ser-ca weszli na  górę  i ku 
w ie lk iem u  sw em u p rz e ra że n iu  u jrze li w 
jed n y m  z p o k o jó w  żyw ego p a n a ' W a tre ­
so lta , k tó ry  w y k o n y w ał bez m a ry n a rk i 
p o ra n n e  ćw iczen ia  g im n astyczne  Pan  
W atre so lt zdziw ił się o e ro m n :e w idząc 
żonę w to w arzy stw ie  obcego m ęzczyzny.
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GODZINĘ. — APET, MIESZKAŃCÓW TŁUMACZA DO DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW WE LWOWIE.
(Od naszego korespondenta).
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sprawa zostanie znadana. Nie winimy 
tu, bardzo zresztą gorliwych i uprzej­
mych urzędników poaztawych w Tłu­
maczu, którzy nie mogą się przecież 
,,rozerwać" — winien jest system, 
gdyż tylko specjalna siła urzędnicza 
wyłącznie do obsłuei telefonu, po­
trafi zaradzić tej mdzerji. I w tym  sen­
sie apelują jesz-oze. raz tą drogą abo­
nenci teleiooiuzni w Tłumacza do 
Dyr. Poczt i Telegr. we Lwowie i żą­
dają osobnej siły urzędniczej do tele­
fonu!

Kronika stanisławowska<
(Od caszego korespondenta).

kujący otrzymali 15% podwyżki i po 
wrócili do pracy.

Stanisławów, w grudniu. 
Rabunek. Wczoraj o godz. 5. na­

padł Józef Trznadel, lat 23 liczący, 
w jasny dzień przy ul. Hetmańskiej 
na dwóch gospodarzy i grożąc im no­
żem, zabrał u nich 5 zł. i dwie papie­
rośnice. Po dokonaniu czynu zbiegł. 
Został jednakowoż przez policję ujęty 

Zlikwidowanie itrajku. W dniu 2. 
hm. zlikwidowany został strajk robot­
ników krawieckich w Horodence. Straj-

Stanisławów. w grudniu.
Każdy md przyzna, że tak źle jak u 

nas gest z telefonami, — to chyba ni­
gdzie na świecie. To znaczy z telefo­
nami jest może dobrze, ale z funkcjo­
nowaniem tych, to prawiie nieszczę­
ście! — Kto częściej używa telefonu, 
tea wie, ile .irytacji i. trudu kosztuje 
już choćby dowcłanie się centrali. 
Dzwonisz i dzwonisz, by pu długich 
m inutach usłyszeć: „hallo" — i zno­
wu cicho! Nie raczy m kt odpowie­
dzieć choćby słówkiem, rtaJt: „łączę, 
zajęty, nie zgłasza się" itp. — Po dłu­
giej chwili dzwonisz znowu, a tiu już 
„centralna" pani odpowiada w zdzii 
wionym tonie, „dlaczego pan tak 
dzwoni?". — I tak dzieje się ustaw i­
cznie. Nie pomagają ani prośby, ani 
groźby, bo personal centrali jest o- 
ogromne konsekwentny i postępowa­
nia swego stanowczo zmienić nie chce.

Chcemy wierzyć, że przyczyną te ­
go jest przeciążenie pracą? Ale jak- 
kolwiekby było, ozy niedostateczna 
ilość personalu telefonicznego, czy 
może nieudolność tegoż, to w każdym 
razie dzieje się to z krzywdą abonen­
tów i wywołuje ogromne a zrozumia­
łe niezadowolenie.

Przecież Stanisławów, wielkie mia 
sto, powinno mieć doskonale funkcjo 
nujące telefony. I zupełnie nie jest to 
przesadą, gdy stwierdzimy, że wiele 
osób właśnie z powodu tej ogólnie zna­
nej bolączki — nie wprowadza u 
siebie aparatów telefonicznych—  i re ­
zygnuje z tego „dobrodziejstwa"!

I z Tłumacza donoszą nam, że i 
tam dzieje się żle. Tłumacz posiada 
23 abonentów telefonicznych, a w 
krótkim czasie, po przyłączeniu wszy­
stkich posterunków P olcji do sieci te ­
lefonicznej, mieć będzie około 35 abo­
nentów! Mimo tego jednak w tłuma- 
ckiin urzędzie pocztowym nie m a o- 
soD uego urzędnika do obsługi telefo­
nu, ale urzędnik ten musi równocze­
śnie obsługiwać telegraf i zajmować aie 
eksnedvcm poczty. Jak w tych w arun­

P am  C ecyija  n ie  s tra c iła  je d n a k  p rz y to ­
m ności um ysłu .

—  Z em d la łam  n a  u licy  . T en  pan z a ­
o fia ro w a ł się i o d p ro w a d z ił m n ie  do 
dom u.

F an  W atre so lt p o d z ięk o w a ł u p rze jm ie  
d o b ro czy ń cy  jego  żony, poczem  rz ek ł:

— B ardzo  p an a  p rz ep ra sz am , że j e ­
stem  w tym  stro ju ... Z araz  się  p rz eb io ­
rę... P rzy p u szczam , że z je  p a n  z nam i 
obiad ..

G dy zosta li »ami, p a n i C ecylja  o d e ­
tch n ę ła  z u lgą:

— T e le fo n is tk a  źle m n ie  p o łączy ła  i 
ja k iś  id jo ta  pozw olił sobie zak p ić  ze 
m n ie  w ten  sposćb l...

W  czasie  o b iad u  p a n  W atre so lt  o p o ­
w iad a ł o sw ych św ie tn y ch  in te resach , o 
sw ym  b ogatym  w spó ln iku ... P a n i Cecy- 
‘ja ru m ie n iła  się  co chw ilę , w reszcie 
rz ek ła :

P a n a  G o b in e t‘a  in te re s u ją  g łów nie  k o ­
nie . Czy n ie  w id z ia łeś rasow ego  ru m ak a  
p an a  G o b in e t‘a?

G obinet z a ru m ie n ił się te ra z , c h o w a­
jąc  ręce pod stół, by  u k ry ć  d o sz tu k o ­
w ane  m an k ie ty . Z ro b iło  inu się gorąco. 
P a n i C ecy lja  rów nież  co chw ilę  o c ie ra ła  
spocone  ręce.

Nagle zad zw on ił te le fo n . P a n i Cecy­
lja  w ybiegła z p o k o ju  i po  chw ili w ró  
ciła , o św iad cza jąc :

— O m yłka... K toś p y ta ł o jak ieg o ś  
p an a  C h ab rio ta . P o w iedzia łam , t e  pan  
G habrio t p rzed  ch w ilą  w łaśn ie  u m arł...

'tu m . F . M.

kach wygląda szybkość połączeń tele­
fonicznych, można sobie wyobrazić!

Czasem i pćl godziny trwa, nim 
biedny abonenrt potrafi dowołać się do 
centrali, gdy odnośny urzędnik np. za­
jęty jest przyjmowaniem lub odsyła­
niem kilkunastu telegramów, Juq zaję­
ty przez dłuższy czas przy ekspedycji 
poczty. W razie jakiegoś p o ż a ru /n a ­
padu, czy groźnego a nagłego wypad­
ku choroDy — byłoby dzwonienie do 
centrali wołaniem na puszczy.

Płać więc biedny abonencie wygó­
rowane opłaty (od zesizlego rokn opłaty 
zostały podniesione prawie o 2Qu%), 
a  w razie naglącej potrzeby zrezygnuj 
ze wszelkich zdobyczy.kultury — i 
jak człowiek pierwotny leć piechotą do 
tego, z kTn chcesz mówić! Będziesz 
prędzej u celu i 'przynajmniej me bę­
dziesz m usiał tracić pół zdrowia, iry ­
tując się bezskutecznemu dzwonieniem 
do centrali, a i nie dostaniesz kurczu 
w ręce od kręcenia korbką! Już dwu­
krotnie zwracano się do Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów we Lwowie w kwe- 
stji usprawnienia połączeń telefonicz­
n y c h / jednakowoż - -  jak dotąd — 
skończyło się na przyrzeczeniach, że

Berlin, w grudniu.
W Berlinie ukazała się ostatnio na 

półkach księgarskich książka, która 
wywołała w najszerszych sferach in­
telektualnych Niemiec i Austrji żywe 
poruszenie. Książka ta  nosi tytuł: 
„Nowa moralność płciowa i problem 
urodzin", a napisał ją znakomity u- 
czony, profesor ekonomji na uniwer­
sytecie berlińskim dr. Ju’jusz Wolf.

Nowa. moralność płciowa objawia 
się wedle nrofesora Wolfa w świado- 
mem regulowaniu płodzenia. Uczony 
rozróżnia trzy historyczne stadja roz­
wojowe. W pierwszem stadjum zapo­
biega się następczo skutkom stosun­
ku płciowego. Starożytni zabijali no­
worodki. W drugiem stadjum wszel 
kie zapobieganie naturalnym  skutkom

stosunku płciowego uchodzi «a cięż­
kie przestępstwo. W trzeciem stadjum 
pojawia się św.adoma wola płodzenia, 
która liczbę dzieci dostosowuje do in­
dywidualnych potrzeb ekonomicz­
nych, estetycznymi czy kulturalnych 
przez planowe zapobieganie ciężamo- 
ści lub jej dowolne przerwanie.

Ta nowa moralność przyjęła sio 
najpierw wśród zamożnych warstw 
ludności, których poziom kulturalny 
już przedtem był wyższy. Lecz dopiero 
gdy masy zaczęły zrywać z dawną 
moralnością płciową, zaznaczył się 
spadek liczby urodzin. — Prof, Wolf 
wskazuje na to. że cyfra urodzin tak 
długo nie spadała, jak długo robotnik 
poprawiał tylko m aterialny byt Do 
piero niesłychany, wzrost kultury pro-

Deputacja Z w iązku  
Ochrony Lokatorów ,

(Od naszego korespondenta.)
Stanisławów, 5. grudnia.

Bardzo energiczny i czynny Zwią­
zek ochrony lokatora w w Stanisławo­
wie wyłonił z grona swego delegację, 
mającą na celu przedstawić kompe­
tentnym czynnikom państwowym i 
samorządowym nęazne i okropne po­
łożenie wielu lokatorów. Delegacja ta, 
w której skład wchodzą pp.: drr. Klein, 
Kostrakiewicz, Derman, inż. Weiitz- 
man i Mandrak uzyskała w dniu dzi 
siejszym audjencję n p. Wojewody

Ir*opierajcie Ligę  
m orską i rzeczną!

Włamanie. W dniu wczorajszym 
włamali sie nieznani sprawcy do m i: 
szkania Jakóba Micha i zabrali, mu 
garderobę, wartości 1.500 zł.

Sprzeniewierzenie. Józef Kiretit do­
niósł, że praktykant W ładysław W i­
towski, liczący la t 16, sprzeniewierzył 
mu 100 zł. i zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Aresztowanie za uszustwo. Eljasz 
Loeker aresztowany zasta ł' za gszu- 
stwo, popełnione pirzez zbieranie pie­
niędzy, legitymując się fałszywymi do­
kum entam i i udając głuchoniemego.

Mazepinki. Zwrócono uwagę w 
Stanisławowie, że od dwóch dnii dwie 
uczenice ukir. zakładu nauko w igo SS. 
Bazyljanek noszą na głowie f,maze­
pinki". Podubno dyrekcja niema na to 
zezwolenia. Moieby Kuratorjum wgląd- 
nęło w tę sprawę.

li ars gospr darczo-rolniczy. W Hor- 
szowie, pow. Kołomyja otwarty został 
3-mies. kurs gospodarczo-rolniczy, u- 
rządzony staraniem  „Hirskoh-o Hospo- 

•j dara" w Horszowie. Zgłosiło się około 
-10 uczestników.

  O -

letarjatu, * jaki się zaznaczył w ostat­
nich dziesiątkach lat, doprowadził do 
gwałtownego spadku cyfry urodzin. 
Byłoby błędem mniemać, że przyczy­
na. spadku urodzin jest udoskonalenie 
techniczne, oraz spopularyzowanie 
środków zapobiegawczych. — Wręcz 
przeciwnie. Popularyzacja środków 
zapobiegawczych jest właśnie wyni­
kiem ni.wej moralności płciowej. A że 
tak jest, wystarczy porównać stosunki 
niemieckie z rosyjskiemi. W Niem­
czech jest spędzanie płodu ustawowo 
zabronione i dlatego też bardzo dro­
gie. Natomiast w Rosji pod tym wzglę­
dem panuje zupełna swoboda, a nawet 
kliniki państwowe stoją otworem dla 
ubogich. Mimo tych udogodnień, ro­
syjska cyfra przyrostu ludności prze­

Kom snJanł ro«swódzk! P.P.
insp, dr. J ó z e f  Torw ń sk i przeniesiony.

Stanisławów, w grudniu,
W dniu dzisiejszym przeniesiony 

został komendant wojewódzki PP 
insp. dr. Józef Tor wińsk i na stanowi­
sko wojew. kom endanta w Łodzi. Jest 
to najoczywistszym -dowodem, jakim 
zasłużonym mirem cieszy się insp. dr 
Torwiófeki u swy-ch przełożonych. Acz­

kolwiek pracował on w Stanisławowie 
krótki czas, dał się jednak dokładnie 
poznać mieszkańcom z jak najlepszej 
strony. Odchodzącemu towarzyszy o- 
gólny żal raietylko jego oodwładnych, 
ale i całego społeczeństwa, oraż ży­
czenie jak najlepszej przyszłości na 
tem nowem a tak ważnem stanowisku.

Powody mordu w D re lo w ie .
Stanisławów, w grudniu.

W końcowych dochodzeniach o mord 
w Delejowie okazało się, że śp. Mań- 
dziuk usiłował nadużyć cieleśnie sy­

nową, a ta  nie chciała się na to zgo­
dzić. Ten konflikt rodzinny wywołał 
właśnie dram at, który zakończył się 
tragicznie śmiercią dwojga osób.

W y m i e r a m y !
Z ZAGADNIEŃ MORALNYCH I DEMOGRAFICZNYCH EUROPY. — SENSACYJNA KSIĄŻKA NIEMIECKIEGO E- 
KONOMISTT. — PROF. WOLF O NOWEJ MORALNOŚCI SEKSUALNEJ, JAKO PRZYCZYNIE SPADKU LICZBY 
URODZIN. — NIEMCY KRAJEM O NAJNIŻSZEJ CYFRZE PRZYROSTU LUDNOŚCI. — NAJWIĘCEJ SIĘ ROZWO­

DZĄ W BERLINIE I WIEDNIU. — KU ZAGŁADZIE.
(Korespondencja w łasna „G azety Porannej*')
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nosi niemiecką. Dość powiedzieć, że 
rosyjski przyrost lndności wynosi 3 
miljony rocznie! Przyczyna leży w 
tem, że większość ludności rosyjskiej 
nie korzysta z przyzwolonego i bez­
płatnego spędzania płodu. Nie korzy­
sta zaś dlatego, ponieważ ludność ro­
syjska nie os. .gnęła jeszcze zachod­
nio-europejskiego poziomu kultury.

Wywody prof. Wolla są rzeczywi­
ście niesłychanej doniosłości. Laik do­
wiaduje się ze zdumieniem, że osła­
wiony, mały francuski przyrost lud 
ności przewyższa niemiecki o 4%! W 
ciągu 24-ch lal (1900— 1924) płodność 
Niemiec spadła o 50%. Niemcy mają 
dziś najniższą cyfrę urodzin w Euro­
pie! Największą ilość rozwodów w Eu­
ropie wykazują Berlin i Wiedeń, zo­
stawiając daleko za sobą Paryż i in ­
ne stolice. Podczas gdy Ewopa pocie 
Sza się, że jest najbardziej cywilizo­
waną częścią świata — wedle Wolfa 
bowiem nowa moralność seksualna 
jest uwarunkow aną wysokim pozio­
mem intelektualnym — Azja dojrzewa 
powoli ao swej wielkiej roli. Podczas, 
gdy cyfry urodzin Europy i Ameryki 
spadły w ostatnich dwóch dziesięcio­
leciach o połowę, liczba ludności Chin 
osiągnie jeszcze z końcem stu’ecia mi 
ljard. Z książki prof. Wolfa wypływa 
niezbicie konkluzja, że narody naj­
bardziej cywilizowane, stoją »aib’iżej 
zagłady. (Ster).

Tragedja s t u d e n t a  ch ńskiej.
ŻÓLTOSKÓRY BRAT DBA O CZEŚĆ S W O JE J SIOSTRY.

ŻÓŁTA IDYLLA I JE J  TRAGICZNY EPILO G .
B IA LO -

P a ry ż  w g ru d n iu . 
( —)  P ism a p a ry sk ie  donoszą o- 

becnie o zabójstw ie, dokonanem  
p iz tz  stu d en la  ch ińsk iego  Czu L i .- 
ga na sw ej siostrze p. Czu-M eng. 
S /czególy  lej n iezw ykłej a fery  są 
następu jące :

R odzeństw o ch ińsk ie  p rzyby ło  
cło P ary ża  p rzed  dw om a la ’y dla 

s tu d jó w  m edycznych , 
i bo je  bow iem  m ieli zam ia r pośw ię 
c:r e ą. tem u sam em u zaw odow i po 
uzv: koniu dyp lom u le k a s k  za 
gwarni*. R odzeństw o z y  > przez 
dłuższy czas bardzo  sk rom nie , u- 
n ik a jąc  tow arzystw a  i za jm ow ało  
cię ty lko n au k ą . P rzed  k ilk u  m ie ­
siącam i jednak  C hinka zbliżyła się 
do swego kolegi, s tu d en ta  m edycy  
ny. A ndrze ;a Precb.irin , e leganckie 
go P a ry żan in a . k tó ry  p o lra łń  z a ­
w ładnąć  jej sercem .

W  ta jem n icy  przed b ra tem  p o ­
częła się ona często w idyw ać z u -  
kochanym  i n iebaw em  doszło m ię ­
dzy n im i do 

in tym nego  sto su n k u  m iłosnego. 
Chińczwk przez d łuższy czas nicze 
s?o nie zauw ażył, gdyż siostra  po

tra f iła  zaw sze zręcznie upozorow ać 
nieobecność w  dom u. W reszcie  je ­
dnak  dow iedział się o w szyslk iem  
i zażądał od sioslry , aby  n a ty c h ­
m iast zerw ała  z F rancuzem . M ię­
dzy rodzeństw em  doszło do 

d ram a ty czn e j sceny.

t C h inka ośw iadczyła  stanow czo bra 
tu, że n ie ty lko  nie zerw ie z ukocha 
nym , ale m a zam ia r b ra ta  opuścić 
i zam ieszkać z P a ry żan in em . — 
W ów czas C hińczyk, w idząc, że po­
stanow ien ie  sio slry  je s t n ieodw o­
łalne,

przebił ją  nożem .
T raged ja  ta rozeszła się w  P a ­

ryżu szerokiem  echem . C hińczyk no 
dokonan iu  zbrodni, sam  się oddał 
w  ręce sp raw ied liw ości.

Pierwsza opera jaocńska.
TW ÓRCĄ J E J  JE S T  TYMADA KUZAKU.

L ondyn  w  g ru d n iu .
(.—) Z T ok io  donoszą: W  cesa r­

skiej O perze w T okio zost2 nie  w 
n ajb liższym  czasie w ystaw iona  
p ierw sza opera  japońska  — w eu- 
ropejsk iem  znaczeniu  tego słow a. 
K om pozytorem  lego dzieła, k tórego

tekst został p rze tłum aczony  z języ­
ka angielskiego, jest T y m a d a  K u- 
zaku, p ierw szy  Japończyk , k tó ry  
posłużył się podczas u k ład an ia  
sw oich kom pozycyj na  Z achodzie 
używ anem  p ism em  nu tow eip .

Czy k k : r z  musi być dyskretny?
C IEK A W Y  PROCES PARYSKI. — GINEKOLOG SKAZANY NA KA­

R Ę  P IE N IĘ Ż N Ą . PR O B LEM  GODNY UW AGI.
P a ry ż  w  g rudn iu . 

C iekaw y w ypadek  p ra w n i­
czy ro zp a try w an y  jest obecnie l a r

Bohaterski zwrotniczy.
IDEAŁ OBOWIĄZKOWOŚCI. — NIESŁYCHANA SUMIENNOŚĆ. — UMARŁ, SPEŁNIAJĄC SŁUŻBĘ. — NIEZWY-

Lwów, w grudniu.
(= )- Za pismami angiulskicmi po­

dajemy bliższe szczegóły niezwykłej 
zaiste afery, świadczącej o bohater 
skicOi spełnianiu obowiązków służbo­
wych — o czem już pokrótce pisa­
liśmy.

Od szeregu lat spełniał Henry John 
Rose obowiązki zwrotniczego na sta­
cji Duflieid w Ang.ji. Jego koledizy ce­
nili go jako zacnego i poczciwego czło­
wieka, a zarząd kolejowy wiedział, że 
ma w nim

prawdziwy skarb,
na który można się znać zupełnie 
ślepo. Punktualnie, z dokładnością 
niemal maszyny, spełniał Rose swe o- 
bowiązk.i. Podczas wielu lat jego służ­
by nie zdarzył się na stacji Duffiełd- 
ani jeden nieszczęśliwy wypadek.

Rose zestarzał się jednak i. chciano 
go spensjonować. Koledzy Rosego o- 
powiadali, że starzec cierpi w ostat­
nich czasach

na serce.
Sam jednak zwrotniczy oświadczył, że 
czuje się doskoŁa’e i pragnie jeszcze 
da.ej pracować. Mimo to postanowiono

iCŁA HlbTORJA ZWROTNICZEGO.
(D o rycin y  na r tronie l- s z e j) .

spensjonować go od Nowego Roku. — 
Tymczasem jednak Rose ualej spełniał 
swoje obowiązki.

Przed kilku dniami wybierając sF 
io służby, c z ^  się Rose bardzo źle 
Mimo to ruszył na swoje stanowisko 
Gdy już się znalazł na nL-m, uczuł 

Gwałtowny ból w seicn.
Mimo to postanowił wytrwać. Tymcza 
śem nastało popołudnie i poczęło sie 
ściemniać. Stan Rosugo pogorszył sie 
eszcze bardziej...

W tein z hukiem nadjechał pociąg 
ypospieszny Londyn-Manchester, którv 

nie m:a! się zatrzym ać w Duifie’d. 
Gdy zbliżył się dn tej stacji, ujrzał 
m aszynista sygnał oznaczający-

„Stój!".
Przez kilka m inut czekał maszynista, 
lecz sygnał wskazywał ciągle to samo 
Co się stało?

Maszynista opuścił lokomotywę i 
pospieszył ku pob iskiemu domkowi 
zwrotniczego. Otworzył drzwi. Na zie­
mi leżał stary Rose. Jego ręka obei- 
mowała jeszcze ostatnią dźwignię dłu- 
;iego szeregu. Zwrotniczy był mart- 
yy. Udar serca położył kres jego życiu 
Ale do ostatniej chwili pozostał Rose 

wierny swemu obowiązkowi. 
Czując już zbliżającą się śmierć, dał 
jeszcze sygnał zatrzym ania pociągu 
nlry w len sposób zapobiec e-wonlual 
hej katastrofie kolejowej.

K to p o ty  „ W j s o f e j  w d ó w k i* 4.
K SIĄ ŻĘ CZARNOGÓRSKI DANI ŁO  ŻADA ODSZKODOW ANIA W  

W YSOKOŚCI POL M IL JO N A  FRANKÓW .
P ary ż  w grudn iu .

( = )  Sąd p a iy sk i za jm u je  się o- 
becnie in te re su ;ncą skargą  o «d- 
szkodow at.ie, k tó rą  w ystosow ał b.

S h ić f; su  zer S ć a uleżenie.
SZCZĘŚLIW Y T R A F U R A T O W A Ł  ŻYCIE 

C E R O W I
RUM UŃSKIEM U OFI-

B ukareszt w g rudn iu , 
(m ) Pew ien  u rzędnik  policji z 

K onstancy  zauw ażył na ulicy  j a ­
k ąś  kobietę, idącą szybko krok  w 
krok  za dw om a oriceram i. Z ach o ­
w anie  się jej w yglądało  tak p o d e j­
rzane , że począł ją  śledzić. W  p e ­
w nym  m om encie n iew iasta  w ycią 
gnęła rew olw er. P o lic jan t zdoła! 
ją  schw ycić za rękę w m om encie.
£*r|v 70mipr7 oto f l '
z n iespodziew ających  się niczego

oficerów . W sk u lek  w ykręcen ia  ręki 
su z a iy  i u , uny . m to z .u w u u a  ,.,.n.i 
la nazw isko  i zeznała, że swego 
czasu za p rzekroczenie g ran icy  bez 
p aszportu  sąd  w ojskow y skazał ją  
na  d w a  la ta  w ięzienia. O dcieroiaw  
szy karę , dow iedziała  się, że oficer, 
k tó ry  ją  w ydal sądow i, nadporucz- 
r ik  M anuleanu, baw i w  K onstan­
cy, to leź p rzy b y ła  tu, aby  na nim 
zem ścić się. Spraw czynię zam achu  
odstaw iono  do w ięzienia

książę czarnogórski, D anilo  P e tro - 
wicz, z pow odu film u  „W esoła 
w dów ka11.

K siążę D aniło , k tó ry  od r. 1921 
m ieszka w po łudniow ej F ran c ji, 
żali się w  sw ej skardze, że low a- 
rzyslw o  film ow e 

Zupełnie zm ie riło  lib re tto  z n a ­
ne j opere tk i \ 

i w sku tek  odpow iedniego sk o n k re­
tyzow an ia  tła i w ystępu jących  oso­
bistości, ośm ieszyło zupel ie C zar­
nogórę i rodzinę Petrow icz^w . — 
Sam  książę D aniło  je s t p rzedsta ­
w iony  w tym  film ie

w  snosób k a ry k a tu ra ln y . 
W yciągn ię to  ponad lo  na w idok pti 
b liczny  szereg in ty m n y ch  szczegó­
łów' z ie^o p ryw atnego  życia. Ks. 
D aniło, k tó ry  pow ierzy ł zaslępstw o
-M -n m n O  7 n p n p m n  u

P au l Bopeourowd. żada odszko­
d o w a n ia  pół m iljo n a  fran k ó w .

dzo żywo przez pdasę fran cu sk ą . 
T ło  sp raw y  je s t \  na stępu j ące:,. 
Do pew nego znanego parysk iego  
ginekologa zw rócił się pew ien  a d ­
w okat pary sk i, serdecznie z n im  
zap rzy jaźn io n y , z p rośbą, aby  m u 
szczerze pow iedział, ja k a  je s t w ła ­
ściw ie przyczyna powrażnej n ied y ­
spozycji jego żony, k tó ra  od pew ­
nego czasu pozostaw ała  u niego w 
leczeniu. G inekolog odpow iedział, 
że są to sk u tk i

n iedozw olonego Zabiegu, 
zm ierzającego  do u sun ięc ia  począł 
ków ciąży.

A dw okat na podstaw ie  te j w ia ­
dom ości w drożył przeciw ko żonie 
k rok i rozw odow e, a w ów czas żona 
"'skarżyła lekarza o 

z łam an ie  dyskrecji zaw odow ej. 
Doszło do rozpraw y, k tó rą  zakoń- 
" z - ła  się skazan iem  lekarza  na  do- 
’ liw ą k a rę  pieniężną.

S ku lk iem  lej a fe ry  jest obecnie 
ł , ,w a d y sk u sia  w  Gazetach. „ P a ry ­
skie tow arzystw o lel<arskie“ znięlo 
w  lei sp raw ie  stanow isko , so lida- 
",T7ii’ąeo «-ię /  owvrr» ginekologiem . 
M ianow icie s iw ie rdziło. że nie m oż­
na m ów ić o abso lu tn e j d v sk re c ’i Ie 
'a - m ,  k tó ry  w  pew nych  w y p ad ­
kach  może od rio> odstąpić.

Polw orna zbrodnia  
cygar ów.

B ukaresz t w g rudn iu , 
(m ) O bestja lsk ie j zbrodni do­

noszą z Ja ssy : W  m iasteczku  B i- 
volari b an d a  w ędrow nych  cyga­
nów  przyszła  do m ałego szynku, 
k tórego w łaścicielam i była p a ra  
staruszków : $5 - le tn i Josek Salo- 
m an i jego 75 - le tn ia  żona Zł a. 
C yganie urządzili w szynku  w ielką 
p ija ly k ę , le ro ry zu jąc  sędziw ych i 
bezradnych  gospodarzy, a w iesz - 
eie zw iązali oboje s taruszków  i u*- 
dusili ich. poczem  uciekli. Z b rod ­
n ia rzy  w  liczbie 8 uięto.

Uporczywe zaparcie sto.e^, ...nary 
grubej kiszki, zastój w kiszkach, wzdę­
cie. bóle w bokach, przechodzą przy u- 
żywauiu rano i wieczór po szklaneczce 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Ińzcla". Powagi lekarskie potwierdzają, 
że woda Franciszka.Józefa nawet przy 
skłonności do podrażnienia kiszek działa 
bezboleśnie. 9501
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Najnowsza moda męska,
LONDYN ZWYCIĘZCA PARYŻA. — CHARAKTER SPORTOW Y MODY ANGIELSKIEJ.

ZNAKIEM OGÓLNEJ

Londyn w  grudniu.
( = )  Po stosunkowo krótkim  o- 

kresie suprem acji Paryża w  zakre­
sie m ody m eskiej, Londyn odzys­
kał całkow icie sw oją w ładzę dykta  
torską i jego w ola stała się obec­
nie znowu decydującą w  tej dzie­
dzinie. Moda paryska posiada o- 
becnie znaczenie tylKO lokalne, a 
nawet m ożna powiedzieć, że w  sa­
m ym  Paryżu moda angielska zy ­
skuje coraz liczn iejszych  zw olen­
ników.

Męska moda angielska posiądą  
obecnie

charakter w ybitn ie  sportowy.
0  ile obowiązki życia tow arzyskie­
go nie zm uszają A nglika do ubra­
nia sm okingu, cu l-aw ayu  lub ciem  
nego ubrania w izytow ego, to nosi 
on niem al w yłącznie strój sporto­
wy. M łodzieniec angielski m a na 
sobie pi zedpołudniem  surdut o kro 
ju  sportowym , pullover, krótkie 
spodnie, grube w ełniane pończochy
1 ciężkie, solidne półbuciki. Surdut 
i spodnie są z tego sam ego m ate- 
rjału, zazw yczaj popielatego, sza­
rego lub brązowego, w  cieniutkie  
kratki lub prążki innego, a odpo­
wiednio dobranego koloru. P oń ­
czochy są tego sam ego koloru, co 
ubranie. Przestały jednak — jak  
to było daw niej —■ odznaczać się in 
kim ś w yrazistym  i barw nym  dese­
niem , są gładkie lub tylko lekko 
prążkowane. Również pullovery bar­
dzo w vsoIidniałv i stosują się w  ko 
lorze do m aterji ubrania. Panow ie  
starsi noszą strój podobny, tylko  
spodnie krótkie zastąpione są dłu- 
giem i.

W  zw iązku z tym  sportowym  
charakterem obecnej m ody m ę­
skiej należy podkreślić, iż futro sta  
ło się w łaściw ie tylko częścią stro­
ju wieczornego. Elegancki Anglik  
nosi zam iast niego eienłv płaszcz z 
w ełny australijskiej. Płaszcz jest 
dosyć obszerny, ściągnięty w  bio­
drach paskiem . Bardzo m odny jest 
kolor popierały, w  delikatne, choć 
duże, czarne kraty, Do tego ubowią 
żuje czapka w  tym  sam ym  kolo­
rze lub też m iękki kapelusz w elaro- 
w y. Rękawiczki skór/ane w vszły  
niem al zupełnie z m ody, a m iejsce  
ich zajęły irchowe.

Co do stroju w ieczorowego — lo 
sm oking nie uległ zbyt w ielk im  
zm ianom . Cechują go lin je spo-

Zaprzysiężona tajna  
fia  bryka .

Bukareszt w  grudniu  
(m ) Jak się okazuje, nietylko w  

„suchej" Am eryce kw itnie pota­
jem ny wyrób alkoholu: Onegdaj
w  Turda (R um unja) odkryto za­
konspirowaną gorzelnię, fabryku­
jącą spirytus. Fabryka zatrudniała  
40 robotników, którzy pracowali 
w yłącznie w  nocy. Byli om  zobo­
wiązani pod przysięgą do zacho­
w ania ścisłej tajem nicy. Rzecz dzi 
wna. pomimo że kilkunastu robot­
ników aresztowano, nie m ożna się 
było dowiedzieć, kto był w łaścicie  
lem gorzelni.

SOLIDNOsCI. — FUTRO CZY PŁASZCZ?
CZORNY. 

kojne, pozbawione francuskiej fan  
tazyjności, ale uw ydatniające s il­
nie zarys figury. W yłogi są dosyć 
wąskie, a zatem różne niż w  typie 
francuskim . N iem odne są również 
spodnie, opatrzone Jedwabnym lam  
pasem. Co do kształtu spodni, to 
są one nieco węższe, n iż w  roku ub. 
Do stroju wieczorowego nie nosi

POD
STRÓJ DZIENNY I W IE -

się płaszcza, lecz futro. Jest ono 
z m aterji czarnej, ciem no - szarej, 
lub jasno -  granatowej. Kołnierz 
najm odniejszy jest w ydrow y lub 
bobrowy. Co do kształtu to znik­
nęła m oda ow ych w ąziutkich koł­
nierzy zeszłorocznych, a jej m iejsce  
zajęły kołnierze bardzo obfite o 
szerokich w yłogach.

Fraim r a r a  m s z i i  Jtztli
artystą-m alarzem .

MŁODY ARYSTOKRATA, KTÓRY ŻYWO SIE INTERESUJE PRO­
BLEMAMI SPOŁECZNEMU

W iedeń w  grudniu.
(-=) Na gruncie w iedeńskim  za­

błysnął obecnie now y talent mu­
larski. Jest nim  Ernest ks. W in -  
dischgroetz, m łody, jasno-w łosy' 
m ężczyzna, który jest w prostej l i ­
nii m-awnukiem Franciszka Józe­
fa. Jego ojcem jest ks. Otto W in -  
dischgroetz, a m alką arcyks. E lż­
bieta, córka arcyks. Rudona.

Mimo arystokratycznego pocho­
dzenia interesuje się m łody artysta  
żyw o problem am i społecznem i. — 
Tem atem  jego obrazów jest prze­
w ażnie pracujący i cierpiący czło­
wiek. Na uw agę zasługują takie  
obrazy, jak „Dostojewski", „Sa­
m otna inatka", „Uwięzieni", „Pra­
ca", „Ukrzyżowanie" iid.

s m a  w h z c t  15  j  em i i t M i
NIE WYSTARCZYŁ MU JEDEN  

Londyn w  grudniu.
( = )  Prasa całego św iata pisała  

swego czasu bardzo w iele o Griin- 
del - M atthewsie, w ynalazcy t. zw. 
prom ieni piekielnych, które m iały  
na odległość zabijać ludzi i zw ie­
rzęta. Jak w iadom o okazało się pó­
źniej, iż odkrycie MatLhewsa jest 
biuffem . Ten niefortunny w ynalaz-

B L U FF — ŁAKNIE INNYCH...
ca w ystąpił obecnie z pretensjam i 
do w ytw órni fiłm ow tj „Fox", że 
now e aparaty, służące do produko­
w ania film ów  m ów iących,, opierają 
się na w ynalazkach, dokonanych w  
r. 1922 przez Matthewsa. W obec te­
go zażądał on odszkodowania w  w y  
sokości 200 tys. funtów  szterl.

l i l - U b W  U J I I I w U W j

arystokra ty  węgierskiego.
MŁODZIENIEC, ROKUJĄCY ŚW IETN E NADZIEJE. -  

W DOPODOBNIE EROTYCZNE.
TŁO ERA-

Budapeszt, w  grudniu.
( = )  W ielk ie poruszenie w y w o ­

łało lu laj sam obójstw o m łodego stu 
den ta, Stefana von Szasza, 20-Ie- 
tniego syna b. prezydenta P arla­
m entu, tajnego radcy, dra Karola 
von Szasza.

Rodzice, krew ni i znajom i sa­
m obójcy stanęli przed niezw ykłą  
zagadką. M łodzieniec bow iem  roko­
wał św ietne nadzieje, byl bardzo 
zdolny, znajdow ał się w doskonaleni 
położeniu m ater jalnem — wogóle

n ie m ógł się zupełnie uskarżać na  
życie.

Zachodzi podejrzenie, iż m ło­
dzieniec utrzym yw ał in tym ny sto­
sunek z pew ną w ytw orną damą, 
która po pew nym  czasie zrezygno­
w ała ze znajom ości ze Stefanem . 
Chłoipak lak sobie w ziął to do ser­
ca, iż popełnił sam obójstwo. Jest 
to jednak tylko przypuszczenie, 

które na razie nie zoslało spraw ­
dzone.

ra m  IWMl.
OFICERSKA CZAPKA NUNGESSERA. — RĘKAWICZKA GUYNE- 

MERA. — PORTRET FONCKA.
Paryż, w listopadzie.

( = )  Onegdaj odbyła się. w P a­
ryżu w ielka uroczystość dobro­
czynna na rzecz łych lotników  
francuskich, którzy w  czasie peł­
nienia zawudu ulegli n ieszczęśliw e  
m u w ypadkow i i staii się kaleka­
m i. Na tej uroczystości odbyła się 
również licytacja pam iątek lotn i­
czych, za klóre uzyskano bardzo 
znaczne sum y.

Oficerską czapkę Nungessera 
sprzedano za 50 tys. franków . List

Le Briera — za 30 tys. fy j  portret 
Foncka, nam alow any na płótnie 
z zestrzelonego sam olotu n iem iec­
kiego, za — 25 tys. fr. B. następca 
ironu rum uńskiego, arcyks. Karol 
kupił m odel sam olotu „Tęcza", na 
kiórym  zginął Droubin, za 50 tys. 
fr. Rekord uzyskała rękawiczka  
lotnika w ojskow ego Guynemera, 
którą nabyto za 200 tys. fr. Drugą 
rękawiczkę Guynemera zakupił 
przed trzema laty pew ien Am eryka  
nin za 250 tys. fr.

Z  m uzyki.

Koncert skrzypka I. de Marena. — 
„Pan Minister na Inspekcji". — Go­
ścinny występ warszawę rdbtjo zespołu 

opo.wlkojv.go-
Lwów, 6. grudnia.

Słynny mistrz smyczka, Juan de 
Manen i towarzyszący mu znakomity 
pianista dr. Edward Steinberger w roli 
akompanjatora — oto dwie siły arty­
styczne, których pojawienie się na e- 
stradzie zapowiada publiczności jakieś 
niezwykłe zachwyty i uniesienia: su­
mę rozkoszy wprost ideainyclp Nikt 
bowiem nie wątpi, że wkrótce rozle­
gnie się w sali cudowna, rzewna o 
przeczystej przejrzystości kantylena 
hiszpańskiego wirtuoza i następcy Sa- 
rasatego, prawdziwy śpiew skrzypiec 
Guarneri, doskonale harm onizujący z 
frnezyjnem brzmieniem fortepianu i że 
magiczne te dźwięki nie zamąci ani 
na chwilę żadna dysharm onja, ani 
najlżejszy nawet odcień jakiejkolwiek 
niezgody na punkcie intaneyj artysty-. 
cznych-

Tym przewidywaniom odpowiadał 
przebieg poniedziałkowego, istotnie fa­
scynującego audytorjum wieczoru. 
Przedziwnie piękna gra Manena nie 
jest nowością dla lwowskiego świata 
muzykalnego i nie domaga się już ża­
dnej szczegółowej oceny. Mogę tylko 
dodać, że — w przeciwstawieniu do 
„lodowatych" nieraz popisów .echn. - 
cznych owych wirtuozów, których gra 
zawsze imponuje publiczności, a r i- 
gdy jej nie porywa — odnajdzie słu­
chacz w uduchowionych interpreta­
cjach Manena 'zespolenie najwyższych 
.istniejących na globie ziemskim wa­
lorów na polu sztuki odtwórczej: połą­
czenie maksymalnej sprawności tech­
nicznej z polotem artystycznym , wy­
rażającym  uczucie, serdeczny poryw, 
namiętność, ekstazę — to wszystko, co 
znawcy nazyw ają wypowiedzeniem 
się poetycznej i płomiennej duszy mu­
zyka i wirtuoza, więc na jszlachetnif j- 
szymi okazam' artyzmu.

Program Manena był śliczny i in­
teresujący. Obejmował on tylko jeden 
często grywany utwór (Mendelssohna 
koncert E-moll, który stanowił przez 
długie lata „cheval de bataille" Sara- 
satego), zapowiadał dzieło I. S. Bacha 
i zapoznał nas z czarującemu, pomy- 
słowemi i w sposób oryginalny har- 
imonizowanemi kompozycjami w łasne­
mu Manena. Pod koniec produkcji wy­
konał artysta dwa tańce hiszpańskie 
Sarasatego i — jako dodatek nadpro­
gramowy — Schuberta „Ave Maria". 
Owacyjne oklaski słuchaczów świad­
czyły o ogóln ym i prawdziwie szczyto­
wym entuzjazmie licznych uczestni­
ków tego sensacyjnego wieczoru.

Program sprzedawany onegdaj w 
w estybulu Teabru Małego pouczał pu- 
blicznuść, że wykonaną będzie „Ko­
miczna operetka w 3 aktach G. Nexa, 
według Henneąuina. Muzyka S. Web­
stera. Przekład T, Wołowskiego". .(Do­
słownie!).

Z informacji tak szczegółowej w y­
snuć można logiczny wniosek, ze ist­
nieją również operetki tragiczne. Ob­
jaśnienie umieszczone jako nodtytuł ' 
nie zgadza się jednak z charakterem  
„Pana Ministra na Inspekcji". O ko­
mizmie niema bowiem mowy tam, 
gdzie widz, pozostaje pod najsmuLniej- 
szem wrażeniem nędzy teatralno-piro- 
wincjonalnej Pierwsze akordy składa­
jącej się z kilku muzykantów „orkie­
stry" wprowadzają już słuchacza w 
rozpaczliwy nastrój. Praludjum jest, 
dzięki Opatrzności krótkie, a po niem 
rozpoczynają się djalogi, wygłaszane
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z nadm ienieni — jak na akustykę sali 
Teatru Małego — nadużyciem w iąza­
deł głosowych. I zaczyna się ekspozy­
cja zlokalizowanej na warszawskie 
stosunki farsy H enneąuina, historyjki 
chwilami wesołej, lecz niemającej z o- 
peretką — . nawet w przybliżeniu — 
nic .wspólnego. Wokalne popisy, piosn­
ki i wkładki, zredukowane są poniżej 
minimum, a więc operetka bez chórów, 
bez baletu, bez muzyki (w lepszem 
znaczeniu tego słowa), czyli operetka 
— bez operetki.

I dziwią mnie tylko diwie rzeczy. 
Primo: że wybitni i pierwszorzędni a r­
tyści operetkowi, jak Lucyna Messa! 
i p. józet Redo raczą współdziałać w 
przedsiębiorstwie, dla którego tylko 
najmniejsze miasteczka na zapadłej 
prowincji byłyby terenem odpowied­
nim i secundo: że drugorzędna farsa 
(pod pseudonimem „Operetka w ar­
szawska") reflektuje na  powodzenie 
we Lwowie, posiadającym tak wybor­
ny pod każdym względem zespół ope­
retkowy.

Nie mówmy w ięc. o operetce, tylko
0 udatnem  tu i ówdzie wykonaniu far­
sy w rodzaju wodewilu. Pełna humoru
1 wykwintna gra sceniczna p. Lucyny 
Messal. i wydatny głos p. Józefa Redo 
wywoływały chwilami sporo okla­
sków. Udział publiczności był dość li­
czny

Fr. Nenhanser.

” *‘W T  " I i

K onkurs im. Łady.
L w ó w , 6. grudnia.

Grono obywateli Wielkopolskich 
w zamiarze uczczenia pamięci K azi­
m ierza Łady, autora popularnego i 
słynnego niegdyś Kujawiaka, jakol.eż 
w intencji utrzym ania na przyszłość 
te j charakterystycznej formy tanecz­
nej, ofiarowało kwotę 4.500 zł. na roz­
pisanie stosownego konkursu. Powoła­
ny w tym celu Komitet, w skład które­
go wchodzą pp.: R. Chojnacki, P. Jam 
polska, W. Kochański, L. Kronenberg, 
Ps Maszyński, E. Młynarski, St. Nie­
wiadomski, Rozajczer, Rytel i J. Tur-
c.zyński, ogłasza zatem konkurs n a ­
stępujący:

1) Dwie pierwsze nagrody w. kwo­
tach 2.500 zł. i 1.000 zł. przyznane 
będą za dwa najlepsze utwory więk­
szych rozmiarów na skrzypce lub 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry. 
Może to więc być suita, koncert, wa­
riacje, fantazja dtp. z zastrzeżeniem, 
że Kujawiak m a tu  wystąpić jako 
część główna utworu lub jako tem at 
główny, a nawet jako rytm  całej kom 
pozycji, stosownie do woli kompozy­
tora.

2) Trzy następne nagrody: 500 zł., 
300 zł. i 200 zł. — przeznaczone są 
dla trzech Kujawiaków tanecznych 
na skrzypce z fortepianem lub na 
sam fortepian. Rozmiary takiego li­
tworu nie midją przekraczać trzech 
stron druku.

Utwory należy przesyłać pod adre­
sem: dyr. Roman Chojnacki (W arsza­
wa, Filharmonja) do dnia 1. kwietnia 
1920 r., z zachowaniem zwykłych wa­
runków: rękopis musi być wyraźnie
napisany, opatrzony godłem zamiast 
nazwiska, do rękopisu załączać nale­
ży zaklejoną kopertę z godłem na 
głównej, zewnętrznej stronie, oraz z 
nazwiskiem i adresem autora we­
w nątrz koperty.

W konkursie może wziąć udział 
jedynie kompozytor Polak, utwór zaś 
musi być napisany specjalnie na kon­
kurs, a więc nie może być przedtem 
o g ła s z a n y  drukiem ani w y k o n y w a n y  
publicznie.

Hollywood, krfiiestwo filmu.
MEKKA, O KTÓREJ MARZĄ ABEPGI SZTUKI FILMOWEJ. — HISTORJA HOLLYWOOD. — ZŁOTO NA.

Lwów, 6,. grudnia, 
(kr.) W spaniałe parki i ogrody,' 

zaciszne wille urządzone z królewskim 
przepychem, wieczna wiosna, ciepłe, 
ale nie palące promienie słoneczne, a 
wieczorem miły chłód, ! płynący od 
Oceanu Spokojnego. Ulice rzęsiście 
oświetlone; uwija się po nich rój za­
aferowanych ludzi wszelakiej katego­
rii: aw anturnicy wszelakiego autora­
mentu, zbankrutowani europejscy m i­
lionerzy, poeci, kupcy, przemysłowcy, 
artyści, bandyci. To Hollywood, owa 
Mekka , októrej marzą wszyscy adep­
ci i adeptki sztuki kinowej!

SREBRNYM EKRANIE.
Hollywood, stanowiące dzisiaj po­

prosili jedną z dzielnic Los Angeles, 
jest dzisiaj wspaniałem miastem, liczą 
eem przeszło 130 tysięcy mieszkań­
ców, trzydzieści kilka- banków, 15 
szkół publicznych, a 18 prywatnych, 
oraz 35 kościołów i domów modlitwy. 
A nie tak dawno temu, bo zaledwie 
przed sześdziesięcin laty były tu tylko 
wzgórza, porośnięte kaktusam i, gdzie 
po nocach wyły kujoty i uganiały ol­
brzymie dzikie koty amerykańskie.

Historja Hollywood — to charakte­
rystyczny obrazek, jakich w Ameryce 
spotyka się sporo. Gdzieś w latach

Shaw nagodził się z filmem.
SUKCES POLI NEGRI. — NA PIERW SZY OGIEŃ PÓJDZIE „CEZAR 
I KLEOPATRA". — GŁÓWNĄ ROLĘ BĘDZIE ODTWARZAĆ POLA.

Londyn, w g ru d n iu . ! B e rn a rd a  Sinawa w  jego dom u , po -
( = )  D on ieśliśm y  ju ż  o zam ie ­

rzonej w iżycie Puli Negri u Bernar­
da Shaw a. P ięk n ej a r ty s tc e  u da ło  
się od sław nego  p isa rza  uzyskać 
pozw olenie n a sfilm ow an ie  jednego  
z jego dzie l scenicznych, czem u sic 
d o tą d  S h aw  stanowczo opierał. Tern 
dziełem  je s t znana sztuka p t.

„Cesar i Kleopatra".
Na śn iad an iu , u rządzonem  przez

eta  om ów ił z Po łą  N egri w arunki 
realizacji film ow ej „Cezara i  K le­
opatry". Rolę eg ipsk iej k ró low ej o- 
b e jm u je  sam a Pola, n a to m ia s t ob­
sadzenie g łów nej ro li m ęsk ie j nie 
zostało jeszcze ustalone. Z djęcia  
rozpoczną się w  lipcu następnego 
roku i będą się odby w ały  częścią 
w  A nglji, a częścią w  Egipcie.

Ze sporła.

Konkursy hippiczne
O ddziału konnego S. M,

ODBĘÓĄ SIĘ  W  SO B O TĘ I N IE D Z IE L Ę .

L w ów . 6. g ru d n ia .
N ajży w o tn ie jsza  p lacó w k a  sp o rtu  kon  

nego n ie ty lk o  n a  te re n ie  lw ow skim , ale 
M ałopo lsk i W sch ., o d d z ia ł k o n n y  S. M., 
ro zp o czy n a  sezon z im ow y, u rz ąd z a ją c , 
dn . 8. g ru d n ia  we w ła sn e j u jeżd ża ln i 
k ry te j  p rzy  ul. C e tn e ro w sk ie j (boczna) 
Ł y czakow sk iej) zaw o d y  k o n n e , do  k tó ­
ry ch  zgłoszono w ie lk ą  ilość k o n i.

Z jeźdźców  p rz y rz e k li w ziąć  u d z ia ł o- 
ficerow ie  14 p . u ł„  13. d. a. k ., 6. p . a . c. 
0 p . s trz . kon., zaś  z cy w ilnych  naszych  
sp o rtsm an ó w  p . L eo n  K rzeczunow icz, p. 
F ra n c isze k  K irsc h n e r i t. d.

P an ie  k o n k u ru ją  razem  z p an am i, co 
b a rd zo  c h lu b n ie  św iadczy  o naszych  a- 
m azo n k ach .

■Dzień p ierw szy  zaw odów  rozpoczn ie :

Z  żucia prowincji.

1) K o n k u rs  o tw a rc ia ; 2) K o n k u rs  1.15 m .;
D zień  d ru g i: 1) K o n k u rs h a n d ic a p ;
2) K o n k u rs  1.20 m . wys. P o czą tek  

zaw odów  o godz i (i.30.
In ic ja ty w a  i o rg a n iz a c ja  spoczyw a 

w w y tra w n y ch  rę k a c h  g o sp o d a rza  od 
d z ia łu  p. T ad e u sz a  F lo rjań sk ie g o , co daje 
pew n ą  rę k o jm ię , że zaw o d y  b ęd ą  b a rd zo  
in te re su ją c e  i p o s taw io n e  n a  w y so k ie j 
ska li.

Ż yw im y n ad z ie ję , że pub liczn o ść, u 
k tó re j zaczy n a  się z k ażd y m  ro k iem  b u ­
dzić tra d y c y jn e  zam iło w an ie  do  k o n i i 
sz tu k i jeźd z ieck ie j, z jaw i się liczn ie  na  
zaw o d aeb , k tó re  ta k ty c z u łe  zap o w iad a ją  
się  znak o m icie .

Zet.

Kronika tarnopolska.
\Od naszego k o re sp o n d en ta .)

T a rn o p o l, w g ru d n iu .
M arsza łek  P iłsu d sk i o b y w ate lo m  T ar- 

n o p .d s k iu .  D n ia  l i .  lis to p a d a  br. tu te js i 
o b y w ate le  sk ła d a li n a  ręce  p. W ojew ody  
D c i K w aśn iew sk iego  ży czen ia  z okazji 
św ię ta  10-lecia N iep o d leg 'o śc i Po lsk ie j, 
W7»mian p a n  M arsza łek  P iłsu d sk i złożył 
te le g ra ficz n ie  n a  ręce  W o jew o d y  n a js e r ­
d eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ie  w szystk im  
tym  in s ly liic jc n i i osobom , k tó re  złożyły 
w  l i k  u ro czy sty m  d n iu  życzen ia  d la 
rząd  i

K u rs  d la  żo łn ie rzy  an a lfab e tó w . P rzed 
pav.i d n iam i zak o ń czy ł się k u rs  d la  sze­
regow ych  a n a lfab e tó w  54 pp. k res. u 
rz ą d z o n y  s te ran iem  K om isji O św iatow ej 
T o w a rz y s tw a  Szkoły L udow ej. K ursem  
ty  ul kici ow ali tu te js i  n au czy cie le  i po 
n ies ti ud zo n y cb  p ra c a c h  o siąg n ęli n a d ­
zw y cza jn e  w y n ik i, a lbow iem  152 żo łn ie ­
rzy  n s.u c :c n o  czy tać  i p isać.

W y stęp  b a le tu  A uny Z ab o jk iu y . Na 
d z ień  g ru d n ia  b r. zap o w ied zia ła  swój 
w ystęp  w tu te jsz y m  Sokole A nna  Z aboj- 

/ k i n a  w raz  ro  sw oim  ba le tem , k tó ry , j a k 
p o d a ją  afisze, sk ład a  się z 16 osób.

I .WIzyłn M inistra Robót Publicznych.

Z końcem  lis to p a d a  p rzy b y ł do  T a rn o ­
p o la  M in iste r R obót P u b liczn y ch  in ży ­
n ie r  M oi nczew ski w raz  z D y rek to rem  
D e p a rta m e n tu  dróg  p rz y  M in iste rs tw ie  
R o o ó l P u b licznych  p. inż. N estorow i- 
c z e iu . P c  k o n fe re n c ji z p. W o jew o d ą  
K w aśniew skim , w icew ojew odą S ied lec­
k im , L’y n k to r e m  R o b ó t P u b liczn y ch  
inż  E u i gielskim. K iero w n ik iem  O d d z ia ­
łu  clićg ir .i  A rtye liow sk im  i N acze ln i­
k iem  W ydziału  sam o rządow ego  p. O sie­
ck im  zw iedzi, p M in iste r b udow ę dom u 
u rzę  In iczegó. N astępnego  d n ia  o d jech a ł 
p. M in. do  L w ow a.

S trz a ł |)i7c-z ok n o . Do m ie sz k an ia  I- 
w a n a  H i *•< szczako s trze lił k to ś  p rzez o- 
k u o  i  k a ra b in u  r a n ią c  w łaśc ic ie la  w  rę ­
kę. C zynu tego n a jp ra w d o p o d o b n ie j d o ­
li m a ł n rc a fc i K o ściu k  Iw a n  ze Szw ęj- 
k o w a  pow  P o d h a jce , k tó ry  ju ż  by ł k a ­
ra im  sądow nie  za czy n n ą  zn iew agę  p o ­
szkodow anego . K ościuk  zbiegł w n iew ia ­
dom ym  k ie ru n k u .

Kradzież. sk lepow ą . N iew yśIcJzen i 
sp raw cy  dosta li się po  w yb ic iu  d z iu ry  w 
d a ch u  i suficie , do  sk lep u , sk ąd  sk rad li 
w ijk sz ą  ilość tc w a ró w

siedmdziesiątych zeszłego wieku mała 
grupka awanturników zakupiła od 
Indian owe dziewicze zupełnie tereny, 
płacąc pc półtora dolara za akr ziemi.
Pierwsi ei pionierzy, wśród którycli 
byli Duńczycy, Niemcy, Irlandczycy, 
Francuzi, Meksykanie,' Hiszpanie i A- 
merykanie — zabrali się do karczo­
wania lasów, upraw y roli i hodowli 
bydła. W roku 1887 niejaki Horacy 
WiIcox zakłada tu miasteczko Holly­
wood. W roku 1903 liczba m ieszkań­
ców doszła już do 700. W roku 191G 
zostało Hollywood przyłączone do Los 
Angęłes i od tego czasu zaczyna się 
właściwie jego rozwój. Mianowicie w 
r. 1911 jakiś przedsiębiorczy żydek 
zakłada tam  pierwsze „studio1*, które 
mieściło sie w... stodole i w starpj 
knajpce, interes szedł dobrze,.. więc 
wkrótce zjeżdża się cała plejada przed­
siębiorców z Nowego Jorku. Zabrano 
się energicznie do pracy — i stworzo­
no fabryczną centralę przemysłu ki­
nowego, o której dziś głośno na całym 
świecie.

W szystkie „gwiazdy" filmowe mają 
tu swoje siedlisko. A więc Charlie 
Chaplin, słodki, melancholijny, zaw­
sze zajęty kobietami, miljarder. A 
więc Douglas Fairbanks, były słu­
chacz uniw ersytetu w Harvard, co 
mając lat dziewiętnaście m usiał zara­
biać na chleb jako... pomocnik mu­
rarski. A więc „cudowne dziecko ‘ 
Jackie C.cogan, „odkryty" przypadko­
wo przez Charlota w Los Angeles I 
Ten ostatni zdobył naprawdę jedyny 
rekprd: jako ’ piętnastoletni chłopak
zdołał już uciułać sobie ładną sumkę 
pięciu miłjonów dolarów! Tu żyją 
również i magnaci filfnowi, między 
którymi poczestne miejsce zajmuje 
niejaki Karol Laemmles, nazywany 
poufale „wujem Karolem". Człowiek 
Len, Niemiec .z pochodzenia, przybył 
w swoim czasie do Los Angeles, mając 
w kieszeni... dziesięć dolarów całego 
majątku. Dziś jest nmltimiljonerem. 
Staruszek ten mieszka prawdziwie 
jak król i cieszy się ogromną popu­
larnością i miłością całego miasta. 
Hollywood robi większe jeszcze w ra­
żenie w dzień, kiedy z jakiegoś wy­
niosłego ' punktu obserwuje się naj­
bliższą okolicę tego osobliwego miasta. 
Oto na dalekiem tle . czernieją zarysy 
groźnych gór; bliżej zaś, na okolicz­
nych wizgórzach spostrzega się rzeczy 
wprost bajeczne. Tu widzisz całą 
wioskę szwajcarską; wszystkie szale- 
ly i domki, naturalnej wielkości, po­
kryte błyszczącym śniegiem... To nie 
śnieg jednak, którego nie zobaczysz 
w tym  kraju wiecznej wiosny; to po­
łyskująca sól, którą obsypano dachy 
domów i uliczki, bo potrzebne to było 
do filmu. Drobiazg ten kosztował za­
ledwie sio tysięcy dolarów...

Tam znów ponure a wspaniałe 
kontury słynnej katedry Paryskiej... 
albo zakątek starego Londynu, odtwo­
rzony z przejmującym realizmem. 
W  innej stronie ulica Nowego Jorku, 
którą właśnie podpalają, bo taka sce­
na potrzebną jest do filmu. — Nie 
brak tu  nawet osobnej olbrzymiej me­
nażerii, pełnej przeróżnych dzikich 
zwierząt. Tak oto wygląda dzisiejsze 
Hollywood, owa ziemia obiecana. 
Zmieniły się. czasy: dawniej, ongi,
przybywali do Kalifornii ludzie, by 
szukać złota w ziemi, dziś szukają go 
równie gorączkowo na... srebrnym 
ekranie
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Co się na Mikołaja
wkłada pod poduszkę?

Komu m am  włożyć? o to jest pytanie,
Lecz co m am  w łożyć, to  pytanie drugie?
Pierniki nas^e są zanadto tanie,
Lecz długi nasze są zanadto długie.
W ięc nie w kładajm y — to zasada złota,
W ięc n ie w kładajm y — to jest zdrowa rada —
Przecież codziennie troska i zgryzota  
Sw e śliczne dary pod poduszkę wkłada.
Szukać i znaleźć, n ie każdem u dano,
I stąd m ej m yśli ostatnia przesłanka,
Że dziś i zaw sze, gdy się zbudzę rano,
Znajduję ty lko  dziurkę z obwarzanka.

KRONIKA
Grudnia 

Czw artek
Mikołaja b.skupa

REDAKCJA BEZWARUNKOWO PA N U . 
SK ItY PlO W  NIE ZWRACA.

l&ATR WIELKI:
C zw artek , 6. g ru d n ia  o godz. 3.30 

św. M ik o ła ja" , p rzed staw ien ie  d la  aziec i 
i m łodzieży  szk o ln ej.

C zw artek , 6 g ru d n ia  o godz. 7.30 
„M adam e B u tte rf ly " , w yst. p. L ipow sk iej.

P ią te k , 7. g ru d n ia  o godz. 7.30 „M i­
łosie rd z ie".

Sobo ta , 8. g ru d n ia  o goaz. 3.30 „N oc 
św. M ik o łaja" , p rz ed sta w ien ie  a la  dzieci 
i m łodzieży.

Sobota , 8. g ru d n ia  o goaz. 7.30 
„K lejn o ty  M adonny".

*
Teatr W ielb i w zn aw ia  dz iś p o p o łu ­

d n iu  b a rw n e  w idow isko  scen iczne  M a­
c ie ja  S zuk iew icza  „N oc sw . M ikolaja“. 
W  c za ru ją c e j te j b a jce , d a ją c e j w ie łk ą  i- 
lość p rzem iły ch , n ie z a ta r ty c h  w rażeń , 
w y s tąp ią  pp. G rzęb saa , K w ia tk iew iczo- 
w a K ip en ió w n a, c ad o s ió w n a , Sm ere- 
czan k a , Ż elichow ska, B ielecki (św. Mi­
k o ła j) , Czaki,, K opczyński P rzy staw sk i, 
R a tsch k a , Szczepańsk i i Ż urow sk i (dja- 
b e łe t) .

Staraniem  W ojew oazk iego K om itetu  
P om ocy P olsk iej M łodzieży A kadem ic­
kiej, odbędzie  się  dz iś w T ea trz e  W ie l­
kim  p rz ed sta w ien ie  o p e ry  G. P u c c in ie g o  
„M adam e B u tte rf ly "  z g o śc innym  u- 
dz ia łem  z n ak o m ite j śp iew aczk i, p rim a- 
d o n n y  op ery  w arszaw sk ie j, p. H eleny  
L ipow sk iej. Ś w ie tn a  a r ty s tk a  w y stąp i 
w p a r tj i  ty tu ło w e j, k tó ra  na leży  do n a j ­
św ie tn ie jszy ch  je j k re a c ji .  Z niżki u rz ę ­
dn icze  n a  to  p rzed staw ien ie  nie w ażne.

„K lejnoty M adonny". W czorajsza  
p re m je ra  te j w sp an ia łe j o p e ry  p rz y ję ta  
z n ies ły ch an em  e n tu z jazm em  p rzez  p u ­
b liczność  szczeln ie  w y p e łn ia jącą  a m fi­
te a tr ,  zap ew n iła  te j p rzep ięk n e j now ości 
m u zy czn e j, dz ięk i św ie tn em u  je j  p rz y ­
g o to w an iu  i w y staw ien iu , s ta łe  p o w o ­
dzen ie. N ajbliższe p rzed staw ien ie  „K le j­
n o tó w  M ad o n n y " odbędzie  się w  sobotę  
9 bm.

*
TEATR MAŁY:

C zw artek , C bm . o godz. 7.30 wiecz. 
„ “ an  M in ister n a  In sp e k c ji" . W y stęp  
gośc. I u cyny  M essal.

P ią tek , 7. bm . o godz. 7.30 wiecz.
P i n  M m ister na  In sp e k c ji" . W ystęp  

gośc. L u cy n y  M essal.
A

T ylko do końca tygodnia gościć bę­
dzie operetka w arszaw ska w Teatrze Ma
lym . B ardzo  w esołe l ib re tto  o p e re tlr’ 
„ P a n  in sp e k to r  n a  in sp ek c ji" , dow cipn ie  
z lo k a lizo w an e , pełne  a k tu a ln y c h  p o w ie ­
dzeń  w zb u d za  co ch w ila  g łośny  śm iech  
i o k lask i n a  sali. A rtyści w arszaw scy  z 
gw iazd ą  o p e re tk i L u cy n ą  M essal, o raz  
pp . H o rsk im , Redo, R o m an iszynem  n a  
czele sw o b o d n ą, p e łn ą  h u m o ru  g rą  p o d ­
trz y m u ją  w eso ły  n a s tró j w śród  w idzów , 
to  też w ieczór sp ęd zo n y  w te a trz e  M a­
łym  n a leży  do n a jw eselszy ch .

D w ie popoludniów ki w  Teatrze Ma­
łym . W sobo tę  8. bm . i w n iedz ie lę  9 
bm Teatrze M ały.n g rać  będzie  O pe­
re tk a  W arsz a w sk a  o godz. 4 -tej pop o łu d  
n iu  a rcy w eso łą  o p e re tk ę  „ P a n  m in is te r  
n a  in sp e k c ji"  ze s ły n n ą  L u cy n ą  M essal 
w ro li k a b a re to w e j a r ty s tk i.  Ceny na te  
d w a  p rz ed sta w ien ia  zn iżone.

 o— —
Rcpertur V Biura K oncertowego  

M. Tuerka.
P ią tek , 7 g ru d n ia  E g o n  P e tr i, P ia ­

n is ta . 10052-3

REPERTUAR KINOTEATRÓW- 
APOLLO: „Burza" z John Barry-

more.
AW ENUE „Szczapa na Froncie", 
CHIMERA: ,,Alraune“. 
FATAMORGANA: „N iedola upadłych

dziewcząt".
G FA /Y NA: „Książę krwi".
Casino: „N iep o trzeb n y  człow iek". 
COLOSSEUM : „ S k rzy d ła"  —  W ings. 
K O PE R N IK : „S k rz y d ła "  —  W ings 
IE W : .K o b ie ta  na  to r tu ra c h " .
LUNA: E d d ie  Polo.
MARYSIEŃKA: „Skrzydła" — W ings. 
DA.^A: „Gwiazdu New-Yorku“, „Hi- 

pek i Looek u ludożerców".
PAŁACE: „T ajem nica Starego Rodu' ,

PAJłA/.: „Z em sta  m u la ta  
UCIECHA: „M artw y w ęzeł".

K R Y M  C A
M A Ł O P O L A N K A
P ierw szorzędn y pen sjon at obok  

Dom u Zdrojo au go
otw arty od 1 grudnia.

W ystaw a rysunkow a. M iejskie M u­
zeum  p rzem y s u a rty s ty czn eg o  łączn ie  z 
C e n tra ln ą  K om isją  R y su n k o w ą Z. P. N. 
S. P. w e L w ow ie, ul. H e tm a ń sk a  2 0 , u- 
rz ą d z a  w  d n iach  od 8. do  18. bm . w y s ta ­
wę ry su n k o w ą  u czn iów  szkół o g ó ln o ­
k sz ta łcący ch  (pow szechnych , śred n ich  i 
sem in a rjó w  n au czy cie lsk ich ), ja k o  p o k a ­
zy m eto d  n a u c z a n ia  w edle  p ro g ram ó w , 
k tó re  w lipcu  br. z o k az ji VI. M iędzyna­
rodow ego  K ongresu  w P rad ze , ja k o  j e ­
d y n e  z P o lsk i zo rg an izo w an o  o ra z  w y ­
staw ę ry su n k ó w  w ieczo rn y ch  k u rsó w  
M iejskiego M uzeum  p rzem y słu  a rty  
stycznego z z ak re su  rzem io sł a r ty s ty c z ­
nych. O tw arcie  n a s tąp i w sobotę  8. bm.
0 godz. 10 ran o . W stęp  10 gr.

Nadzw. w alne zgrom . P olsk iego  Tow.
F ilo log icznego  od b ęd zie  się we Lw ow ie
7. hm . o g o d z ' 18-tej, w U niw ersy tec ie  
J a n a  K azim ierza  (G m ach Posejm ow y). 
P o rząd ek  o b rad : O tw arcie  n ad zw y czaj­
nego w alnego  zg ro m a d ze n ia  p rzez  p rz e ­
w odniczącego . W y b ó r now ego zarząd u , 
re d ak to ró w  czasopism , cz ło n k ó w  K om ite 
tu  re d ak c y jn e g o  i cz łonków  k o m is ji r e ­
w izy jn e j n a  DOdstawie now ego s ta tu tu . 
W n iosk i członków .

Ze Związku Adwokatów , P olsk ich  we 
L w ow ie. Z arząd  O d d z iału  p rzy p o m in a , 
źe w p ią te k  7. bm . o godz. 18 30 od b ę­
dz ie  się  w lo k alu  Z w iązku  (ul. Sokoła^ 4. 
II. p.) re fe ra t  d ra  B ru n o n a  B lu m en fe ld a
1 d i i  Je rzego  R osienk iew icza  o „U staw ie  
i p o stęp o w an iu  a d m in is tra c y jn e m " . U- 
dział członków  Tow. praw niczego i Zrze­

szen ia  sędziów  i p ro k u ra to ró w  b a rd zo  
p o żądany .

Zarząd O kręgow y Związku urzędni­
ków  k o le jo w y ch  (b iuraiistów ) we L w o ­
wie, pl-. B ilczew skiego 4. I. p„  u d z ie la  
p o rad y  p ra w n e j k a żd e j środy i p ią tk u  
od godz. 16 do  19 popo ł. w szystk im  
czło n k o m  i sy m p a ty k o m  bez w zględu n a  
p rz y n a le ż n o ść  Z w iązkow ą.

W  uiedzielę 9. bm. i w e w torek 11. 
bm. A kadem ick i te a trz y k  „N asze O czko" 
w y staw ia  lew ję  „ R an d k a  pod  W ie d eń ­
sk ą" , sala  K asyna  i Kola lit. a r t. P o czą ­
tek  o godz. 7.30.

In a u g u ra c y jn y  pochód z okazji 
„Trzech D ni Akadem ika" odbędzie  się 
p rzy  tłu m n y m  w sp ó łu d z ia le  p o lsk ie j m lo 
dzieży ak ad em ick ie j d z is ia j o godz. 4 -tej 
z pod gm ach u  now ego U n iw ersy te tu , 
gdzie z b io rą  się w szystk ie  B ra tn ie  P o ­
m oce, skąd  w y ru szą  p rzy  d źw iękach  o r ­
k ie s tr :  tram w a jo w e j, pocztow ej o raz
Tow . Akc. B ro w aró w  z lam p io n am i i in- 
nem i licznem i n iesp o d z ian k am i. Pochód  
p rze jd z ie  g łów nein i u licam i m ia s ta  pod 
W o jew ództw o  i rozw iąże  się pod  now ym  
U n iw ersy tetem .

Liga K atolicka przy Parafji Św . An­
drzeja (OO. B ern ard y n ó w ) o p iek u je  się 
bipdnym i, k tó ry c h  p rag n ie  ja k  co ro k u  
d o ty ch czas zao p a trz y ć  n a  z im ę w ciepłą  
odzież, w tym  celu  u p ra sz a  w y dział o 
n a d sy łan ie  znoszo n y ch  u b ra ń , b ielizny  
i obuw ia , ze s ta rszy ch  i dzieci, choćby 
w n a jg o rszy m  sta n ie  (rzeczy te  n a p r a ­
w ione i p rz e ro b io n e  n a d a ją  się do u ż y t­
ku) do  k a n c e la r ji  p a ra f ia ln e j  OO. B er­
n a rd y n ó w  w g o d z in ach  u rzędow ych .

Sw. M iko łaj p rzy b ęd z ie  do  „Sokoła  
IV “ , ul. Ł y czakow ska  99. w sobo tę  d n ia
8. bm . o godz. 4 p o p o łu d n iu . P o d a rk i 
sk ład ać  m ożna co d zien n ie  od godz. 8—9 
w ieczór w k a n c e la r ji  „S oko ła".

Sw. M ikołaj przybędzie do  L igi K atol. 
p rz y  P a ra f j i  św. A n d rze ja  0 bm . czw ar­
tek , o godz. 6 w ieczór do  Z ak ład u  G łu­
cho n iem y ch , ul. Ł y czak o w sk a  35., aby 
o b d a ro w ać  grzeczne  dżieci. Od godz. 3 
do  6 w czw a rtek  w  k a n c e la r ji  Z ek ład u , 
Ł y czak o w sk a  35., UD raszam y od d aw ać  
podarki przezt>*»<,,T&-’“ dlr dziatwy.

(s) Św ięty  M ikołaj w ochronce Itoleą 
jow ej. Św ięty  M ikołaj zaw ita ł w czora j 
o godz. 5 popo ł. do  o ch ro n k i k o lej, przy; 
ul. G ródeckiej, u trzy m y w a n e j p rzez  Sa­
m opom oc p raco w n iczek  k o le j, we L w o­
wie, by  o b d a rzy ć  grzeczne  dzieci p o d a r­
kam i. O ch ro n k a  ta  p o z o sta jąc a  pod p ro ­
te k to ra te m  p. p rez. P rach te l-M o raw iań - 
sk ie j i pod  tro sk liw ą  o p iek ą  p. d y r . Kłod 
n ick ie j ro z w ija  się b a rd zo  pom yśln ie . 
U częszcza do  n ie j w ty m  ro k u  70 dzieci, 
w  w ieku  3— 5 la t, k tó re  p łacą  (dostając’ 
co d zien n ie  śn iad an ie) m in im a ln ą  kw otę  
3 zł. m iesięczn ie , a  całk iem  niezam ożn®  
są i od  te j  o p ła ty  zw oln ione . D zieci o- 
trz y m a ły  p o d a rk i w postaci łak o c i i k s ią ­
żek z o b iaz k am i. M iłą u ro czy sto ść , na 
k tó re j  m. in. byli obecn i p rezes d y rek c ji 
inż. P ra c h te l M o raw iańsk i, d y re k to r  d la  
sp raw  p e rso n a ln y c h  d r. K łodn ick i, p rezes 
o ch ro n k i inż. Volpel, zak o ń czy ła  w spól­
n a  fo to g ra f  j a  d z ia tw y  i je j  o p iek u n k i p. 
dyr. K ło Jn ick ie j.

Ida K am ińska i  Zygm unt Turków  w e  
L w ow ie. D ziś z jeżd ża ją  a c  L w ow a za ło ­
życiele i k ie ro w n icy  W arszaw sk ieg o  Ży­
dow skiego  T e a tru  A rtystycznego  „ W ia t"  
zn an i i c en ien i a rty śc i, I a a  K am iń sk a  i 
Z yg m u n t T u rk ó w , w raz  ze sw oim  zespo­
łem  „ W ik tu " . P o d  k ie ro w n ic tw em  u ta ­
len to w an eg o  a r ty s ty  m ai. F ry c a  K lein- 
rn an a  p rzy g o to w u je  się d e k o ra c y jn ą  s tro  
nę pierw szćy p re m ie ry  „K iedy  sz a ta n  się 
śm ie je "  Z ofji B iatej.

(—) Groźny pożar w  pracow ni k o ł­
der. W czo ra j p ó źn y m  w ieczorem  w 
re a ln . p rzy  ul. S zk arp o w ej 9. w su te ry - 
n a ch  w y b u ch ł og ień  w m ieszczącej się 
ta m  p raco w n i k o łd e r  S am uela  L ieber- 
m an a . O gień p o w s ta ł w sk u tek  zajęcia  
się w a ty  od isk ie r  z o tw o ru  k o m in o w e­
go. Z aa la rm o w a n a  s traż  p o ż a rn a  ogień 
ugasiła .

(— ) Jeszeze jeden podrzutek. W czo­
ra j popoł. n ie z n a n a  k o b ie ta  p o d rzu c iła  
w k o ry ta rz u  rea ln . D om u Św. W in c en te ­
go a  P au lo  p rz y  ul T ea ty ń sk ie j 10-dnio- 
we dziecko  pici m ęsk ie j.

(— ) Znaczna kradztez. N atan  Schlum - 
per, zam . p rz y  ul. Z am ars ty n o w sk ie j 56. 
d o n ió sł po lic ji, że n ieznany  sp raw ca  w ta  
m ał się do  jego  m ieszk an ia  i sk ra d ł sre-' . 
b rn e  n a k ry c ie  sto łow e, o raz  b iżu te rję  
w artości 2.500 zł.

(— ) A resz to w an ia . Do aresz tó w  p o li­
cy jn y ch  o d d an o  w czora j Z ofję  H en d ę  za 
k rad z ież  go tów ki i g a rd e ro b y  w art. 130 
zł. n a  szkodę sw ego ch lebodaw cy  Jo a c h i­
m a K arten a , zam  przy  ul. K ró la  L esz­
czyńsk iego  30., o raz  P a u lin ę  S z p u n a r za  
k rad z ież  g a rd ero b y  i b iż u te rji  w artości 
280 zł. n a  szkodę ch leb o d aw cy  M arkusa  
K lappera , zam . B oczna  P e łtew n a  1.

(—) Staeuszka potrącona przez auto.
0  godz. 9 -tej ra n o  n a  ul. S y k s tu sk ie j n ie  
zn an e  n a ra z ie  a u to  n a je c h a ło  na 65-let- 
n ią  P a u lin ę  Z iętkow icz, p re b e n d a rju sz k ę  
Z ak ład u  św. Ł azarza , k tó ra  p rzy  u p a d k u  
d o zn a ła  z ła m an ia  p ra w e j nogi, o raz  cięż­
kich ra n  n a  całein  ciele. Pogo tow ie  r a ­
tu n k o w e  odw iozło  j ą  do  szp ita la .

(—) Dw a pożary. W  rea ln o śc i p rzy  
ul. B o u rla rd a  3. w m ieszk an iu  p. Schlei- 
c h e ra  s łu żąca  jego  Z o fja  W ate lak ó w n a  
chcąc p o d p a lić  pod k u c h n ią  zb liży ła  do 
d rzw iczek  flaszk ę  z b en zy n ą  i spow odo­
w ała  eksp lozję . Szczęśliw ym  zb ieg iem  o- 
ko liczności sam a  n ie  o d n io s ła  poparzeń , 
n a to m ia s t od w y b u ch u  p łom ien i za ję ła  
się k ap a , k tó ra  sp ło n ę ła . —  W ieczorem  
w sk lep ie  A dolfa  G oldberga p rz y  ul. Syk 
stu sk ie j 10., od żelaznego  p iecy k a  za ję ły  
się p u d e łk a  tek tu ro w e . P rz y b y ła  s tra ż  po ­
ż a rn a  og ień  z lo k alizow ała .

Sensacje artystyczne. Od pew nego 
czasu  U tarła  się p raw d a , że czem  d la  P a ­
ry ża  M oulin Rouge, tem  d la  L w ow a k a ­
w ia rn ia  i b a r  „ W arszaw a". Nic więc 
dziw nego, że k ażd y  p ro g ram  k a b a re tu  
„W a rsz aw a"  je s t  is to tn a  rew ela c ją  gen- 
r e ‘u, k tó ry  łączy se n sa cy jn ą  a tra k c ję  z 
w y b itn ie  a rty s ty c zn y m  poziom em . D y ­
re k c ja  tego  sy m p aty czn eg o  lo k a lu  zm ie­
rz a  do s tw o rzen ia  w y tw o rn eg o  śro d o w i­
ska  a r ty z m u  godnego re p re z en tac y jn e j 
e lity  n aszego  m ia s ta . P ro g ra m  g ru d n io ­
wy zatem  p rzew y ższa  a tra k cy jn o śc ią  
w szystko  co d o ty ch czas  w id z ian o : d u e t
C larisse e t A riga to  w cielen ie  e legancji
1 ek scen try czn e j g ro tesk i, P o ra j-P o re c k a  
jed n a  z n a jlep szy ch  śp iew aczek  P o lsk i, 
p r im a d o n n a  scen  w arszaw sk ich , S tasia  
L eszko fa scy n u ją ca  ta n c e rk a  c h a ra k te ­
rysty czn a , S te fan  L u b ick i 1 szam p ań sk i 
h u m o ry sta , c h an so n n ie r  i tan cerz , J a n i­
n a  S ie lska  p ierw szo rzęd n a  p ieśn ia rk a , 
A stroff tan c e rz , im ita to r  i w. in. Nowe 
e fek ta ' św ie tlne  są b a jeczn em  tłem  d la  
tych  jed y n y c h  w  sw oim  ro d z a ju  p ro ­
d u k c ji.

o  -O -
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GIEŁD f.
Glil^-DA LW OW SKA.

Lwów, 4- grudnia. 
B ank  Polsk i 176, Chodorów tJJ ,  231, 

P o larów ka 106, 105 i pól.

GU T DA ZBOŻOWA.
Lwów, 4. grudnia.® 

Zaslój w  obrotach  giełdow ych i poza­
giełdow ych.

Ceny niezm ienione.
T endencja zniżkow a, u trzym uje  się n a ­

da l, usposobienie bez ochoty.
Lw ów , 5. grudnia. 

Sy tuacja  n e  giełdzie zbożowej bez 
zm iany .

Pszen ica  krai. dw orska ex 1926 759— 
760 gr. 46.00— 17.00, P szen ica  k ra j.  zb io ­
ro w a  ex 11)27 730 740 gr. 44.00— łó.OO,
?,<■ r,'.i>r>i>i>!vkip rx  19?S 6P0 gr
34.50—35.25, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
640 gr 30.50—31.50, Jęczm ień  m ałopolsk i 
p rz e m ia łó w ' 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz-
111.li, lnu.upo* |...siew ny ■ nb — o ld  t,: 
35 50—36 25. Owies m ałopolsk i ex 1924 
450 gr. 30.25— 31.25, K u k u ru d z a  ru m u ń -
5 . , :  . , 00  1 * -lll / . „  lilii ,la  I,
5 00—5.50, F aso la  b ia ła  75.00— 100 00. 
F aso la  k o lo row a 50 0CI— 55.00, F aso la  k r a ­
sa  65.00— 75.00, G roch )Ą V ic to ria  45.00— 
— 55.00, G roch po lny  37 00— 39.00, Bobik
33.50— 33.75 M ieszanka  p as tew n a  w z iar 
n ie  00.00—00.00, W y k a  35.00—3900, Sia 
no  słodkie  k ra j. p raso w an e  18.00 - 2 0  00 
S tom a p ra so w a n a  8.00—9 00, K uk u ru  
dza  31.75— 32.75, H reczk a  34.00—35 00, 
L en 72.00—74 00, L u b in  n iebieski
21.50— 22.50, R zepak ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka pszen n a  40 proc. 81.—
27.00, M ąka p szen n a  65 proc. 73.00—
74.00, M ąka ż y tn ia  70 proc. 51.00— 51.00 
( "
kuk- 49.00-51 00, O tręby  ży tn . 23.50-24 00 
pszenne  n e tto  bez w o rk a  24.00— 24.50, Ka

połów ek 64.50—67 50, K asza jag i. 80.00—
82.00, Kasza jęczm ien n a  49.25— 51.75, Pę 
cak  49.00— 51 00 P io so  k ra j. 44.00— 15j0(i 
M akuchy Im ane 49.00 — 50.00, Ku 
n i r z v n a  c z e r w  k i a j o w a  n s t i i n ’ '.  i " 'D  
—250 00 M ak n ieb  115 00— 125 00 Mak 
siwy 90.00— 100.00, W o rk i ju to w e  wyr 
S i l a n o m ,  W a i  t a  1 bis— I -72, L z ę a lo c n  
ki używ ane dobre  za sz tu k ę  1.38— L i i

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arsu-w a, 5. grudnia. i je l .  G. P.)

5-prc- pożyczka in w esty cy jn a  114, 6 prc. 
dolarow a 101 i pól, 6-prc. konwersy.jna 67,
6-prc. kolejowa 1925 60, 10-prc. kolejowa
102 i pól. 8 prc. listy  zus-t- Bku Gosp. Kraj. 
94, 8-prc. listy  zsst. Bku Rolnego 94, 8-prc. 
Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94.

W alu ty  i dew izy. L ondyn 43.14, Nowy 
Jork 8.88, Paryż  34.76, Praga 26.36, Szw aj 
carja  171.37.

W arszaw a, 5. grudnia. (Tel. G, P.) 
Bank D yskontow y 134 i ipól, Bank H andlo­
wy 120, Eunk Polski 176, Kijowski 96.
£3rji’ pcrc • ’ c/mI- ' *01° O IKToefłol i '1, * »%.

F F .M  F T n *

W ś r ó J  r>tK*n r

k u g .1  W anace. — „V jitlw ouy krąg".
—  „Szajka zgrozy11. — „Potw ór11. —  
„Drzw i o siedm iu zam kach — „W ład  
ca dusz11. —  „Gabiuet Nr. 13“. —  ln sty  
tut w ydaw niczy „ R en a issan ce“, W a r­
szaw a, Poznań., K raków . Lw ów , S tan i­
sław ow i

Lwów, w g ru d n iu .
P ra w o  bezw ładnośc i o b o w iązu je  sto 

k ro ć  siln ie j w św iecie du ch a, niż w świe 
cie m a te rji. Dzięki tem u już„w  zam ierz ­
ch łych  c zasach ' całe sfory  s ta ry ch  p a ­
n ien  w sp ó dn icach  i sp o d n iach  z wyciem  
rz u c a ły  się na  l ite ra tu rę  se n sa cy j­
n ą , a p o lem  —  na k ino . — D zię­
ki tem u m ógł też n ap isać  jed en  z 
n a jw n ik liw szy ch  k ry ty k ó w  po lskich  
K aro l Irzykow sk i już  w r. 1911 w „N o­
w ej R efo rm ie" d o sk o n a ły  d ja lo g  „W  o 
b ro n ie  l ite ra tu ry  sen sacy jn e j . 1 dz ęki
tem u  n ied aw n o  G. K. C h este rto n  sięgnął 
po  p ióro , by stw orzyć  św ie tne  stu d ju m  
„W  o b ro n ie  l ite ra tu ry  sen sacy jn e j i k il­
ku  in n y ch  jeszcze rzeczy". „D zięki tem t)‘
—  pow iad am y  — bo chociaż  św iat w o- 
o s ta tn ic h  la tach  w yw rócił się na  nice 
s ta re  p an n y  w sp o d n iach  i spódnicach  
u ja d a ją  po d aw nem u na lite ra tu rę  sen 
saćyjiiij, k tó ra  po d aw n em u  się ukazu je  
i po  daw n em u  p o c h ła n ian a  je s t przez 
sfe ry  c zy ta jące , a naw et przez śm ietankę  
in te le k tu a ln ą  w szystk ich  społeczeństw .

ROMANS NIEDOBRANEJ PARY.
SMUTNIE  

L.onayn w  grudniu.
( = )  N iezw ykły  splot tragicz­

nych w ypadków  zaprząta obecnie 
opinję stolicy  angielskiej. Chodzi o

padły już dw a życia ludzkie, a
uzecte znajuiije się w powuznem  
niebezpieczeństwie. Oto bow iem  
42-letnia lady Klara Channing za­
strzeliła 23-letniego studenta u n i­
wersytetu Artura Cnowleya, a na­
stępnie

popełniła sam obójstwo.
Śmierć m łodzieńca w yw arła tak 
wstrząsające w rażenie na jeso  mat 
ce, że biedna kobieta dostała za­
palenia opon m pzcow ych i obecnie 
w alczy ze śm iercią.

Tło tej tragedji m iało podkład 
erntvcznv. M ianowicie m łody chło 
pak zapoznał się jeszcze przed k il-

ITłJcd? 20 tysę c y stów.!
CIEKAWY PROCES AUTORSKI. — ŻONA SINCLAIRA LEW ISA O- 

SKARŻA O PLAGJAT ZNANEGO AUTORA AMERYKAŃSKIEGO. 
Londyn w  grudniu.

( —)  Żona znanego am erykań­
skiego powieściopisarza S i^ cla iri 
LewUa. którego powieści , Babbit“ 
i „Martrab“ znane są również w  
Europie, wdrożyła obecnie ciężkie 
oskarżenie przeciwko znanemu ró­
w nież pisarzowi am erykańskiem u, 
''"eodorewi Dreiserowi.

P an i Lew is, k tó ra  przed w v j-  
ciem za m ąż b y ła  d z ien n ik ark ą  
'g łosiła  w  sw oim  czasie ciekaw e 
w rażenia z podróży do Pos i so w !e- 
"k ie5. O becnie tw ierdzi ona, że 
^ r e k e r  u k rad ł z ;e ’ m ib likacv i o- 
'-oTn 20 tvs. słów. D reiser odpow ie­
dział na fen zarzu t w  sno-ó’1 b a r ­

dzo sprytny. Oto m iał on korzystać 
z tego samego źródła, co pani Le­
wis, m ianow icie

z rosyjskich kom unikatów  u -  
rzędowych, 

dawanych do dyspozycji dzienni­
karzy zagranicznych przez r z ą ' 
bolszewicki. Na to p. Lew is zazna­
czyła, iż Dreiser 

kłam ie z niesłychaną czel^ośt^ą, 
gdyż identyczność odnośnych ustę­
pów dotyczy w łaśnie takich miejsc, 
które polegały w yłącznie na subiek  
tyw nych w rażeriach aktorki. Spór 
narazie nie został rozst^ w n ię^ y  i 
żvn-n za :m uje obecnie opi.tję am e- 
rv!.-ańską.

Liilrpop 40, M odrzejów 3'4 7'5, Pocisk 0.26* 
Rudzka 44, Starachow ice 41, Borkowski 15 
H aberbu- '  v "''"'S

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 5. g ruhn.a . ę ie i. U. P.) Bani 

Polski 175, T ohan 16.25, Z ieleniew ski 150 
Parow ozy Sil i pól, Chybie 72.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.

sterdam  284.05, Belgrad 12.47.75, Bernu 
lCu.lB, B rukseoi 98.05, B udapeszt 123,81 
B ukareszt 4.1,6 i pól, K openhaga 180.60, 
L a n d rp  34.43 i pól, M adryt 1*14 68, Medjo- 
kun 37.16.75, Nowy Jork 7P0-66. Oslo 160.25 
Paryż 27.73, P raga  21.02 i pój, Sof ja 5.11 
Sztokholm  180.05, W arszaw a 70-85, Zu 
rych 136.71, A m erykańskie 707.50, Niemie 

1C|Ops J u "wdowia ńsAiie 12 40. C e<0 'tr

bystrze js i i n a jb a rd z ie j  szczerzy  z pośród 
p isarzy  św ia ta  k u ltu ra .n e g o  chw ytać  m u ­
szą za p ió ro  w taśn ie  w o b ro n ie  lite ra tu ry  
sensacy jne j. A czyn ią  to , w iedząc d o ­
brze, że po  w iek w ieków  iścić się będzie 
n ieśm ie rte ln e  p raw o  V erla in e ‘a, iż w szy­
stk ie  ro d za je  l ite ra tu ry  są do b re  —  z 
w y ją tk itm  ro d z a ju  nudnego.

Pow ieści L d y a ra  W allace ‘a z w szelką 
pew nością  do  „ ro d z a ju  n u d n eg o "  nie 
n a leżą  P rzec iw n ie  k siążk i te, zalegające 
w te j chw ili ry n k i k sięg arsk ie  całego 
św ia ta  i p o c h ła n ian e  w m iljo n ach  egzem 
p larzy  p izez  czy te ln ik ó w  w Anglji, A m e­
ryce, F ra n c ji ,  H iszp an ji, Poisce, Cze­
chach , n a  W ęgrzech  i w szystk ich  innych 
pań stw ach  św ia ta  k u ltu ra ln eg o  nap raw d ę  
zas łu g u ją  na  to, ab y  by ty  poch łan ian e  
W y traw n y  m a js te r  pow ieści sensacy jne j, 
C onan Doyle, m ów i o nich, co następ u je  

W ieczorem  czy tu ję  często  pow ieści kry 
m inalne, gdyż uw ażam  je  za  najlepsze 
w ytchn ien ie. Mogę pow iedzieć, że dla 
w szystk ich , k tó ry m  pow ieść k ry m in a ln a  
jest k am ien iem  o b razy , k siążk i W alla  
ce‘a będą rozkoszą  i w ielką przyjem no 
ścią i że po p rz ec zy ta n iu  jed n eg o  tom u 
uczynią  to , co ja  uczyniłem , m ianow icie 
nobiegną do k sięg arn i po n as tęp n y ... '1

Ale, m oże W allace  — to  zła  lite ra tu ra  
sen sacy jn a?  Bo p rzecież  i ta k a  istn ie je  
W szak p am ię ta m y  w szyscy ow ą falę ro ­
m ansów  zeszy tow ych , tej. ja k  ją  zwą 
Niemcy, „Hi n te r tre p n e n ro m a n  l i te ra tu r1
k tó rą  p rzez liczne dz iesią tk i lat nasycał 
nasze służące i k u c h a rk i poczciw y p. Fei- 
tzinger z C ieszyna i p. L an d au  ze Lw o-

ou, iii.U.AUJ4^ W LU W
h ra b in y  - żeb raczk i" , „T a jem n ice  lóż ma 
so ń sk ich '1 itp . b zd u ry .

Aby uspoko ić  nasz  św ia t czy ta jący , 
że n ie p łyn ie  n a  n as now a pow ódź „N ick- 
C a rte ró w ", w y p ad a  zacy tow ać zd an ie  p i­
sarza , o k tó ry m  bez p rzesady  pow iedzieć 
m ożna, że zdobył sobie z au fan ie  in tele  
k tu a ln e  catego św ia ta. O to co m ówi Gil 
bert K eith  C h esterto n  o pow ieściach  
W allace ‘a : „M uszę stw ie rd zić , że są to 
b ezw ątp ien ia  na jlepsze  pow ieści k rym i 
n a lne , ja k ie  k ied yko lw iek  czy ta łem ' . 
P rze to  n iem a obaw y, Bo a u to r  „D elega­
ta  a n a rc h is tó w "  i „ P o w ro tu  Don Kiszo 
la"  ch y b a  n an raw d ę  rozum ie  się n a  tern, 
o to je s t d o b ra  l ite ra tu ra  sen sacy jn a .

Czy jed n a k  książk i E d g ara  WaMaceki 
są zu p ełn ie  bez z a rz u tu ?  — Nie. Przede 
w szystk iem  po p o ch łon ięciu  całego sze 
regu to inów  W allace 'a  —  p o d k re śla  
m y „po po cfP o n ięc iu '1 — przycho- 
Izimy do . p rz ek o n a n ia , że psycholo 

g ja postaci W allace ‘a jes t b a rd zo  sza 
b łonow a. Po hi ższem  je d n a k  ro z p a ­
trze n iu  sp raw y  doch o d zim y  do  wn osku. 
że lepsza p sy cho log ja  tak  sam o jak  i 
lepszy, w y k w in tn ie jszy  styl, by tyby  w 
w pow ieściach  W allace 'a  zu p ełn ie  n ie na 
m iejscu . To, co m ów im y w te j chwili 
uie je s t b y n a jm n ie j pa rad o k serrf Je s t to 
s tw ie rd zen ie  fak tu , k tó ry  p rzem aw ia  — 
ua k o rzyść  au to ra . W allace  jest poprostu  
w sw ej tw órczości n ies ły ch an ie  ek o n o ­
m iczny. Chodzi m u jed y n ie  i w yłączn  e 
o rozw iązy w an ie  p rob lem ów  k 'y m  nali 
-tycznych , o tw o rzen ie  lite ra tu ry  sen sa ­
cy jn e j, 0 g ra n ie  n a  te j s tru n ie  duszy

buki immm
— MIŁOŚĆ, KTÓRA MUSIAŁA SIĘ  
SKOŃCZYĆ, 

ku laty ze starszą, ale w cale jesz­
cze ponętną lady Channing. Idylla  
m iłosna nie była zrazu zamącona 
najlżejszą chm urką. Ale w  czasach  
ostatnich m iłość m łodzieńca ochłó- 
dła i zaczął on zaniedbyw ać sw oją  
przyjaciółkę. W reszcie ośw iadczył 
jej otwarcie, że

m usi z nią zerwać.
Lady Channing zagroziła mu w ów  
czas śm iercią, ale m łodzieniec nie 
brał lej pogróżki zhvt poważnie. 
Onegdaj napisała piękna pani do 
Artura list, w  którym godziła się 
na rozstanie, prosiła tylko o

ostatnią, pożesmamą rozmowę. 
Młodzieniec zgodził się na to, nie 
przeczuwając, iż czeka go śmierć 
z ręki zrozpaczonej kobiety. Trage 
clja ta rozeszła się w  Londynie bar 
dzo szerokiem  echem

<40.99 i pot. szw ajca rsk ie  13*8.36, Angielskie 
34-68, R en ta  m ajow a 0.79, R en ta  lutow a 
0.79, Tureckie 31.25, B ankverein  26.60, 
B odenkredil 109 i pól, Kredita-nsitaH 59, 
Anglobank 29, Kompias 0.77, L anderbank  
29.30, M erkury 22.15, Kolej póta. 1173.60 
Zivnostens;ka 130.25, A ustr. kol. państw . 
49, Kolej poludin. 13.80, Goleszów 285. Ce 
m ent 119 i pól, A lpiny 42.40, Berg u. Hut- 
ten 876, Krupip 12.60, Poldi H uette  185.75, 
Prager Eisen 470-60, Riima 119, Skoda 
299 50, S ilesia  14.50, Z ieleniew ski 110.50, 
Fanlo  6.60, K arp a ty  18 51, G alicja 69.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zyryoh, 5- grudniia. (Tel. G P.) Paryż  

20.28, Lotidyn 25.17 7/8, Nowy Jork 5.19.06 
Beigja 72.17 i pół, W łochy 27.18, Hisz-panja 
83.80, H olandia 208.45, Berlin 123.70, Wie 
den 73.00, Sztokholm  138.70, Oslo 138-42.50 
Kopenhaga 138.42 i  pół, Sofja 3.75, Praga 
16-38 i pół, W arszaw a 58.20, B udapeszt 
90.52 i pól, B.ałogród .9.12 i pół, A teny 
6.71 i pól, K nstan tynopol 2.60 i pół, B uka­
reszt 3.00 H elsingfors 13.09, Buenos Aires 
219.

GILŁHA LONDYŃSKA.
Londyn, 5. grudnia. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork 485 01, H olandia 12.08, F rancja  124.15 
Beigja 34.893, W łochy 96.66, Niemcy 
20.365, Szw ajaarja  26.176, Hiszpamja 30.045 
B anja 18.186, Szwecja 18-15, N prw egja 
18.192, Helsingfors 192.80, Praga 163.87, 
Wuedeń 34.50, W arszaw a 43.25.

GIEŁDA PARYSKA. j,
F aryż, 5. grudnia, (Tel. G. P .j L ondyn 

124.16, Nowy Jork 25.59 75. Belgjia 355-75, 
H iszpan ja 413, W łochy 1,34, Szwaj,carja 
493, Danjs 682 i pól, Holandj,a 1028, Nor-' 
wegja 682.25, Szwecja 684A0, Pragia 75.86, 
R um unia 14*85, Niemcy,010, W iedeń 360.

OBROTY PPVW ATNE.
L w ów , 5. grudnia.

T en d en c ja  ch w ie jn a  zw yżkow a. O bró t 
średn i.

W A l UTY: D o la ry  ąm ery k . 8.87.50—
8.87 00, d o lary  k a n ad . 8.81.50—8.82.00, 
k o ro n y  czeskie 0.26.33— 0.26.00, szvling  
a u tr . 1.25.50— 1.25.75, leje  0.05.25— 
U 05.50, f rank* fran cu sk ie  0.3-1 50 —O 34 75 
fran k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.71.75, fun ­
ty  sz terling i 43.30.00— 43.60.00, czarw ień- 
ce j j w  za j td e r .  19.00— 20.00.

Zł OTO: 20 k o ro n  36 50 00— 36 80.00
20 fran k ó w  34 20 00—34 40.00, 20 m arek  
niem . 41.50 00— 42.42.90.00, 10 ru b li ros 
46.60— 19.00.

SREBRO: Kor. austr. 0 69 00—0.70 00, 
5 kor. a u str. 3.60.00—3.65 00, flo r au str. 
1.71— 1.82, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—3.40, 
Kor <*iki ra rubel 1 50—.1.55.

U w aga. P rz y  d o la ra ch  za  1—-2 p łacą  
o g r m niej.

Do litościw ych  serc naszych C zyteln i, 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, p o ­
zo sta jąca  bez śro d k ó w  do  życia. D atk i 
T -w in u ii r  A d m in is trac ja  dla ..A F 11

»Luuą eaiuLyKa setiaualistyczua  
zw ie „G esp an n te  E rw a r tu n g "  —  w ytężo- 
nem  oczek iw an iem , O to  —  i o n ic  w ię­
cej. T en cel osiąga  w zupełnośc i. Gdyby 
W allace silił się na  b a rd z ie j sk o m p lik o ­
w aną psycholog ję , n a  sty low e w ykw in ty , 
psu łby  p o p ro stu  sw o je  rzeczy. C zyniłby 
to, co czyn iłby  snycerz , k tó ry b y  w yko­
nyw ał figu i ki szachow e ze z io ła , s re b ra
i d ro g ieb  kam ien i, o zd ab ia ł je iń k ru sta -  
c ją  i o rn a m e n ta m i. O d ry w ały b y  one
wów czas jed y n ie  uw agę szach isty  od sa ­
m ej gry , a w artości p ro b lem u  szach o ­
wego, k tó ry  m a w pew nej chw ili być ro z ­
w iązany, w ealeby , n ie pogłęb ia ły . E d ­
gar W allace  ro zu m ie  to  w c a łe j pełni 

D rugą rzeczą, na  k tó rą  w ypada  ró w ­
nież zw rócić  uw agę u W allace ‘a,, to fak t,
że u n ik n ą ł cyk liczności C onan D oy­
le a, L eb lan ca  i C h este rto n a . Jego  b o h a ­
ter n ie jest zaw sze ty m  sam ym  człow ie­
kiem  w* każdej jego  pow ieści. P rzez  to
n iew ątp liw ie  W allace og ro m n ie  up rośc ił 
sohie roho tę  tw ó rczą , a le  dz ięk i tem u  u- 
n ik n ą ł też w ielu n iebezp ieczeństw , k tó re  
zaciężyły nad  tw ó rczośc ią  D oyle’a, Le- 
b 'an ca , L ero u x a  i C h este rto n a . Oto np. 
Doyle n a  osobie  sw ego H olm esa m ógł 
skupie  ty lk o  pew ną ilość św ia tła , m ógł 
dać m u ty lk o  pew ną ilość p rob lem ów  do 
rozw iązan ia , a po tem  m u sia ł p rzestać  
pisać. I lak  się leż sta ło . P o d o b n ie  C he­
ste rto n . Ks B row n ja k o  je d n a  osob istość  
— jeśli a u to r  ch cia ł pozostać  lite rack o  
uczciw y — m óg’ rozw iązać  ty lk o  pew ną 
skończoną ilość zagadek . N atom iast Le- 
h lanc  i L eroux — m n ie j uczciw i w ro ­
bocie — p o ra d z ili sobie inaczej. D ziała-

i
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Kecik racijowrj,
PROGRAM AUDYCJI RADJO W YCtt 

Czwartek, 6. g m lu la  1928.
Warszawa C l i l i )  16.00 M uzyka z p ły t 

gram ofonow ych. 18.00 A udycja lite rack a  z 
W arszaw y. 20.30 K oncert O rk iestry  Policji 
Państw ow ej m . s't. W arszaw y. W  progra­
m ie  m uzyka  fran cu sk a . 22.80 T ransm isja  
m uzyk i taneczne; z ho te lu  ,.B ristol".

Kraków (566) 18.00 A udycja literacka 
z W arszaw y . 20.30 K oncert pośw ięcony 
m uzyce hebrajsk iej. W yk- p. k an to r Dawid 
Dym .

Poznań  (344) 18.00 A udycja lite rack a  z 
W arszaw y. 20.30 K oncert w ieczorny. A rty 
ś r i  opery poznańskiej.

Katowice (122) 16.00 M uzyka z p ły t gra 
m elonow ych- 18.00 T ransm isja  z W arsza ­
wy. 20.30 T ransm isja  koncertu  w ieczornego 
e  K rakowa.

W ilno (435) 20 A l T ransm isja  z W a r­
szaw y : koncert, poczem  kom . i m uzyka  ta ­
m eczna.

W rocław (322) 16.30 Radjo-orkiestra. 
K oncert pośw ięcony tw órczości Moszkow- 
skiego. 21.30 Lekcja tańców . 22.30 M uzyka 
taneczna.

Praga (348) 19.30. T ran sm isja  z sa li 
Sm etany  w R atuszu  K oncert F-iLharmonj.i 
C zeskiej pod dyr. Taliicha. 21.45 K oncert 
p ropagandow y dla zagranicy .

Lipsk (365) 16.30 M uzyka operetkow a.
21.30 Koncert rad joork iestry . W  program ie 
m uzyka  rosyjska.

Tuluza (391) 20 30 M uzyka Beefho 
vena.

Brno (441) 19.30 K oncert sym foniczny 
z Pragi.

B aym  (447) 17.20 K oncert w okalno in ­
stru m en ta ln y ,

Irfmgenberg (468) 20.00 M uzyka Mendel- 
sohme.

B erlin  (483) 20 00 Program  wieczorny- 
O rkiestra  Dajos Bela. 22.30 Lekcja tań c a

W iedeń  (517) 16.00 K oncert k w arte tu  
Si'lving 17.20 K oncert dla dzieci. 20.15 
„Rigoletfto" opera  Verdiego

Kowno (20000 16.30 Solo skrzypcow e. 
*

Piątek, 7. grudnia 1928.
W arszawa (1141) 16 00 M uzyka z plyl 

gram ofonow ych. 18.00 K oncert m uzyki lek ­
kiej w w ykopaniu  ork iestry  „M orskie Oko".
19.30 Odczyt p- 1. ..W alka z gruźlicą d aw ­
niej i dbeom e" wygłosi p dr. S. Rudzki. 
20.15 T ran sm isja  z  F ilharm onii w arszaw  
sklej.

Kraków (566) 18-00 Transmisja koncer­
tu z W arszawy.

Pozm*,! 044} 18.00 K oncert solowy
(śpiew, skrzypce). 20.15 K oncert sym fon. 
n F ilharm onii w arszaw skiej.

Katowice (422) 16.00 M uzyka z p ły t
gram ofonowych- 18 00 T ran sm isja  z W a r­
szaw y. 20.15 T ransm isja  koncertu  z W a r­
szaw y.

W ilno (435) 18-00 Koncert p o p o łudn io ­
w y . 20 15 T ransm isja  koncertu  z F ilharm o 
n ji w arszaw skiej.

W rocław (322) 16-30 R adjoork iestra . So­
lista ReckiiPr (wiolon ) 102:5 O dczyt s.onr-

jąc. w im ię zasad y  ,,1'art p o u r  1‘a rg en t" , 
p łodzili n iesk o ń czo n e  tas iem ce  przygód 
sw ych L u p in ó w  i R o u le tab illó w , ale 
siłą  fa k tu  n ied o s ła lk i fa k tu ry  m usieli 
z as łan iać  ro zm a item i p a raw a n a m i D zię­
k i tem u  u L eh lan ca  często , u L ero u x a  
n ie u s ta n n ie  w y stęp u je  ja k iś  Deus ax 
m ach in a  i to w w ysokim  s to p n iu  obniża  
w artość  ich pow ieści.

E d g ar W allace  o b ra ł d ro g ę  zu pełn ie  
in n ą  Je s t to  ta  d ro g a , k tó rą  p o szed ł w 
sw oim  czasie  dziś p rzes ta rza ły , a łe  św ie­
tn y  m im o w szystko , G ab o riau  K ażda p o ­
w ieść W allace ‘a tw orzy  o d rę b n y  św ia tek  
p ełen  p ro b lem ó w  w łasn y ch , k tó re  w  jego 
g ran icach  z o s ta ją  ro zw iązan e  w  sposóh 
pom ysłow y, p e łen  fa n ta z ji ,  a  n aw et — 
rzec m ożna bez p rzesad y  — p e łen  sw oi­
stego czaru . W allace  w szczególności jes t 
m istrzem  w m ask o w an iu  zb ro d n ia rzy . 
Do o s ta tn ie j n iem a l k a r ty  n ie  w iem y, 
k to  je s t w in ien , a k to  w y m ierza  k a rę . 
T o jeszcze b a rd z ie j podnosi w arto ść  
książek  W allace 'a . A poza  tem  w  całej 
robocie  jest duży  u m ia r, log ika w p rz e ­
p ro w ad zan iu  fa k tu ry , k o n se k w e n c ja  i 
od czasu do czasu  n aw et m iły  senty- 
m encik .

D zięki tem u  w szystk iem u  n iew ątp li­
wie z ro zu m iem y  ła tw o  fa k t, że pow ieści 
W allace 'a , k tó re  n ied aw n o  u k aza ły  się 
na  po lsk im  ry n k u  księg arsk im , m a ją  już  
po siedm  i ośm  w ydań . I pow iedzm y 
p raw d ę  — zasłużen ie ,

Tredeełm,

iow y. N arciarstw o, 20 95 K oncert k am era l­
ny  kw arte tu  „S ch u b ert" . 2il-25 R ecytacje u- 
fcworów Zweiga.

Lipsk (365) 16.30 K oncert m uzyk i ka 
m era lne j. 20.00 „D er Thom as — K antor" 
sztuka w 3 aktach,

Tuluza (391) 20.30 F ragm entu  z op. >,Po 
'tępienie F au sta "  Berlioza.

Rzym (147) K oncert.
Berlin (483) 20.00 R ecytacja. „W ilcza 

k rew “ now ela  Londona. 21.30 P ieśn i Mo­
zarta .

B ruksela (508) 20.15 F ragm enty  z op 
„Riigoletto" Verd'iego.

W iedeń (517) 16.00 K oncert kapeli Him 
m er. 17.30 A kadem ia m u zy czn a  (skrzpce, 
fo rtep ian). 21.00 M uzyka k am era ln a  na in ­
s tru m en tach  dętych. 22.15 Lekki koncert 
kapeli W acek.

Budapeszt (555) 17.45 M uzyka o peret­
kow a. 21.00 K oncert galow y. 22.30 M uzyka 
cygańska.

I
O G Ł O S Z E N IA ,

POMOC LEKARSKA. 1
ZAKŁAD TECHNTCZNO.DENTY- 

STYCZNY

H  F E L I  X A
b. d ługole t. k ie ró w  zak ł. śp. Dr. S zad ­
kow skiego p rz y jm u je  od 9— 1 i 4— 7, 
Lwów, Rynek 37. te l 56-02, w ejście obok 

sk ła d a  p o rc e lan y  W P . Q uesta.
10079

C liliiiO B Y  V v t ,a r ,n łC Ł i\ i i  i z a s ta rza łe  
skó rn e , n e u ra s te n ję  se k su a ln ą  leczy 
sp ec ja lis ta  Dr. F risch , W ało w a  U , 
Teł 55—20. 9972 4

I K aU aa  1 Vv luinU  w a.Miu. 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJE się n a  p ro w in c ję  zdo lne j 
n au czy cie lk i ze zn a jo m o śc ią  języ k a  
n iem ieck ieg o  do s ied m io le tn ie j dz iew ­
czynki. Z g łoszen ia  z p o d an iem  w a ru n ­
k ów  pod  „D o b ry  p ed ag o g " do A dm in i­
s tra c ji 10037

TANCE n a jn o w sze  i d aw n ie jsze  do  św iąt 
w yuczym y. Ć w iczen ia  d la  sw oich  
uczn i k ażd ą  n iedzielę  i św ię ta . N o­
wiccy, P iłsu d sk ieg o  16. 10063-2

r ZUUBiONO, ZtNAiijjznoiśO.
10 groszy za wyraz. I

FOXTERlER biały , ła ty  c za rn e  n a  g łów ­
ce, ogonie i z bo k u , w ab i się B orys, 
cze rw ona o b ro ża , zag inął. Z nalazcą) od 
p ro w ad zi za  w y n ag ro d zen iem  P asaż  
M iko lascha  Dr. W ysoczausk i. 10083

I PO sA D Y  p o s z u k i w a n e .
3 grosza za wyraz. I

PORZĄDNA, nczciw a i p ra co w ita  dz iew ­
czy n a  p o szu k u je  p osady  do w szy stk ie ­
go d o  p a ń s tw a  k a to lick ich . W iado- 

. m ość u JW P a ń s tw a  F ry d m a n ó w , Ł y ­
czak o w sk a  62. II. p. 10071 2

PANNA z kilku letnią  praktyką biurową  
w  większem  przedsięb iorstw ie, znają­
ca dokładnie w szystk ie działy buchal- 
terji, jakoteż obznajom ioba w  m aszy­
nie szuka odpow iedniej posady. Zgło 
szenia pod „Zaraz". 10076

I MIESZKANIA, b&LEPY. 
10 oroazy za wyraz. I

DO WYNAJĘCIA m ieszk an ie  3 pokoje, 
k u c h n ia , z pełnym  k o m fo rtem . Z ap y ­
ta n ia  do  A d m in is trac ji pod „ P rz en ie ­
sien ie". 10058

l
WOLNE POSADY.

10 prószy za wyraz. 1
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M usisz 

uk o ń czy ć  k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en  
cy jn e  p ro fe so ra  S ekułow icza, W a rsz a ­
wa, Ż ó raw ia  42. K ursy  w y u cza ją  li­
s tow nie : b u c h a lte r  ji, rach u n k o w o ści
kup ieck ie j, k o re sp o n d en c ji han d lo w ej, 
s te n o g ra fji, nau k i h a n d lu , p raw a, k a li­
graf ji, p isan ia  n a  m aszy n ach , to w a ro ­
zn aw stw a  .ang ielsk iego , fran cusk iego , 
n iem ieck iego , p isow ni o raz  g ram a ty k i 
p o lsk ie j Po uko ń czen iu  św iadectw o. 
Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w . 9904-3

1Q03

Jedno nieznaczne przesunięcie skali... 
i Europa gra!

Slaoje, których  innym i apara'am i dotych czas m e  
m ogli c ie  uh y szeć , odbieracie w y n ź n .e  i czysto  
za  pom ocą Te efu n k en  9 — t go  a n  yd zie ła  w śród  
w ^ ro o ćw  le le fu n k e n . W yb u d ow an y w  sk rzyn ce  
m ahoń  ow ej —  zew nątrz zaooatr o n y  w na, now - 
Bzt u ep szerra , jak  m ożność p o łączen ia  z gra­
m ofonem , elek tryczn e r św ie tk  n e  sk a  i  i  in n e  

Tę/2i  tech n iczn e  u zu p ełn ien ia  Żąda cie próbnego po­
kazu  u  sp rzed aw cy lad josp rzętu !

E L c F L N H E l
Długoletnie d o ś w ia d c ze n ie  najbardziej

now oczesna konstrukcja!

PANNA d o  a sy sten c ji p o trz e b n a  do  Z a­
k ła d u  d en ty s ty czn eg o . W iad o m o ść  w 
B iu rze  d z ien n ik ó w  B u ch stab a , Ja  
g ie llo ń sk a  7. 10070

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

ZNANA p ie rw szo rzęd n a  p raco w n ia  su ­
k ien  d a m sk ic h  w y k o n u je  w edle  n a j ­
now szych  żu rn a li su k n ie  od 15 do  25 
zł., p łaszcze, k o s tju m y  od 25 do 40 zł. 
B u tkow ska  24. 10072

IGŁY pończosznicze . P rz y b o ry  tkack ie. 
Szczotki sta low e. M. B łaszkow ski. Łódź, 
Ż erom skiego 23. 9289-10

PODAJEMY’ do w iadom ości, że p a n i S ta ­
n isław a  S to b ieck a  i je j  in k a se n t z o ­
sta li zw o ln ien i. S p ła ty  u sk u teczn io n e  
do ich  rą k  n ic  będ ą  u zn an e . K redyt 
u rz ęd n icz y  (Sza tn iów ka). 10081

WASYL S1DELNYK, rodem  z W u lk i M a­
zow ieck ie j, u n iew ażn ia  k siążeczkę  woj 
sk o w ą  w y d an ą  p rzez  P . K, U. Rawa 
R uska , zg u b io n ą  w K anadzie . 10078-3

PłOTR ŻOŁĄDEK, ro d em  z B rzez in  Beł- 
zeck ich , u n iew ażn ia  zg u b io n ą  k s ią ­
żeczkę w o jsk o w ą, w y d an ą  p rzez  P. K. 
U. R aw a R uska. 10078-3

UNIEW AŻNIAM  zgub ioną  książeczkę
w o jsk o w ą  M ichała  Ja n c z u k a  1903, 
Iw an k ó w , w y d an ą  p rzez  PK U. Czort- 
ków . 10058

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę
w ojskow ą w y d an ą  przez PK U. S try j
n  i n azw isk o  Ja k ó b  H a lb e rs te in  O paka.

> . 100.M
UNIEW AŻNIA M zgub io n ą  książeczkę

w oisk  iwą M ichała  K aszczyszyna  1891, 
K rzyw cze, w y d an ą  przez PK U. Czort- 
ków . > 10011-3

M EBUE n a jro z m a itsze , o ra z  k u ch en n e  
po leca  M iejska W y staw a, p lac  H alicki 
10. w po d w ó rzu . 10073-5

PO M IESZKAN IA m a lu je  n a  dogodne 
w a ru n k i L e ich te r, m is trz  m a la rsk i, 
S ieruaw ska  12 a, T elef. 42-99. 10033

I KUrNO 1 bPRzśEDAZ. 
12 groszy za wvtaz. I

N A  7 |M C  kołdry, koce w ełn iane, ma-
UH Łlllll, terace, poduszki, p ierzyny,
dyw any, chodn ik i, kapy, garnitu y, fi­
ranki, m a .erje  m eb low e poleca  najtaniej

Kazimierz Skibiński
Lwów, K opern ika I. 4. T elef. 51-10 

T ylko n a p rze c iw  Szkow rona .

O K A ZY JN IE do sp rz ed a n ia : G abinety
m ęsk ie , sy p ia ln ia , ja d a ln ia . K anapa, 
b ib ljo tek a , dw a fo tele, c z te ry  k rzesła  
i stó ł. Szafy i b iu rk a , to a le ta  a n ty c z ­
na, k a n a p a , dw a  fo tele  i s tó ł m a h o ­
niow y. H a la  A uk cy jn a , A kad em ick a  3.

10075-2

FO R TE PIA N  w yb itn e j m ark i, p raw ic  no 
w y —- sp rzed am . Ć ena zn iżo n a . Skle- 
n ia isk i.  K o p ern ik a  26. 10028-3

FIRANKI i KAPY "'“ “U :
n a ch  zn aczn ie  zn iżo n y ch

w a^k piâ irhrlâ l 5. t. piętro
K o M l'Ł Ł ll \E  w ypraw ki d la  n o w o ro d ­

ków  „SPO R T", p lac  H alick i 3. 9887-6

PŁASZCZYKI dziecięce do  lat 15 
„SPO R T", p lac  H alicki 3. 9887-51

ORYGINALNA sz w a jca isk a  b ie lizna  d la  
P a ń  i dzieci. „SPO R T", p lac  H alicki 3.

9887-5

N A JPIĘ K N IEJSZ A  g; ird e ro b a  d la  dzieci 
SPO R T" nlae H alicki 3. 9887-5

i i u j i u n u t  upom ink i n a  Sw. M ikołajaP IĘ K O S A N D RZEJ, p o ste r., un iew ażn ia  
zgub io n ą  leg itym ację  służbow a Nr. d la  dzieci i P a ń  „SPO R T", p lac  H ali-
2318. ' 10064 ck i 3. 9887-5
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P ra k ty c z n y  p o d a rek  n a  ś\v. M iko łaja , lo  
c h li iy  in s tru m e n t m uzy czn y  n a b y ły  w 
Ki a jo w e j W y tw ó rn i In s tru m e n tó w  sm ycz 

k ow ych , d ę ty ch  i m an d o lin o w y ch  
FRA N CIŚŻEK  N1EW CZYK 

l  w ów , n i. G ró d eck a  2 b. T e l .25-78. 
In s tru m e n ty  ty lk o  p ierw szo rzęd n e , w y­
p ró b o w a n e  w w ie lk im  w y borze  po cenach  
n a n iż s z y c h  i pod g w a ran c ją . D ogodne 

w a ru n k i k u p n a . 9983-2

NA GW IAZDKĘ!

FORM Y N A C  nASTA
n a k ry c ia  a lp ak o w e , 

n a cz y n ia  a lu m iu o w e  i em aljow , 
M ARJAN KOgCIUK 

, Lw ów , C zarneck iego  1. 9823-6

Humor.

„S K O D A“
S A M O C H O D Y

o s o b o w e ,  
c ię ża ro w e , 

j  p o ża rn icze , 
sanitarne, 

tra k to ry , 
autobusy 

i p o d w o zia  a uto b u sow e.
R ep reze n ta cja  na M ałop o lską  W sch i W o łyń

R S  S i :  o  o
Lwów, ul. S Y K S T U S K A  22. Telsfon 61 09

Ostatnie modele i części zamienne stale na składzie.

fln'!i?BPt!JCZ-
!e spreparo­
wane urzeao- 
iku zoadane

I (przez Urząd 
jZ d ro w ia  Pnbi 
Jm ik ro s opo-

________ " wo ck em  )
Udowv,d lio n e  w iększe zap o trzeb o w an ie  
n a  „OLLfl ‘, n iż n a  w szy tk ie  in n e  o g łasza ­

ją  e s ię  k ra j. m arjri, w z iŁte  razem .

„OLLAT
P̂REZERWATYWY.

R e k o rd o w a  zn iżka  cen
GRAftflOFONOW

n a  gw . M ikołaja ! 
w alizk o w y ch , tu b o w y ch , sa lonow ych .

O grom ny  w ybór p ły t n a jn o w szy ch  
n a g rań . .

T y lko  p rzez  m iesiąc  g ru d z ień  g ram o fo n y  
salonow e od zł. 75 
do n a b y c ia  u  f irm y

B. C H U W E N
F re d ry  2. róg  B ato rego .

Teł. 57—42. ‘ 10024-10

O ftA B iE N iE
B Ł Ę D N IC Ę

LECZY  ^

W Z M O G Ę ]

o r y g m ą f n y  t y l k o

k  i  a w E
RELA C JA .

— B yła p a n i w czo ra j n a  o p erze?
—  T ak .
— No i jak ż e?
—  Ano, m n ó stw o  now ości. T rzy p sz ty - 

oka się rozw odzi, P ie rn ik iew iczo w a  przy 
p ra w iła  m ężow i rogi, a  k a s je r  D rągalsk i 
w czo ra j ra n o  został, a resz to w an y .

F E JL E T O N  „GAZETY PO R A N N EJ-’ z 7.

G. G. T O U D O U Z E

* NA ŚW IĘ T E G O  M IKOŁAJA 
Ł yżw y, sa n k i, n a r ty  i w szelk ie  p rz y b o ry  

do sp o rtu  z im ow ego po leca 
JA KÓB ROSENMAN 

L w ów  A kad em ick a  26.
H u rt. Tel. 19-61 D etail.

C ennik  w ysy łam  n a  żądan ie . 9886-7

w GAZECIE 

P O P K I

i  9

TAJEMNICA MDRDERCY
Autoryzow any przekład K azim ierza Rych lowskiego.

- 00 -

Ale by liśm y  pod biegunem , w śró d  odw iecz­
n y ch  pól lodow ych, oddalen i n a  ty siące  m il od 
w szelkich- isto t ży jących , od w szelk iej cyw ilizacji! 
B y liśm y n a  pok ładzie  jego w łasnego okrętu , tego 
sam ego galjonu  z szesnastego w ieku , n a  któregc 
pokładzie  staczał k rw aw e  boje  z flo tą  angielską 
k ró low ej E lżbiety!... N ie m ia łem  pod ręk ą  ani 
k siążek  żadnych', an i a tlasów , an i fo tografji...

N asze ub io ry?  O tu len i b y liśm y  w  tak ie  sam e 
fu tra , w  ja k ie  u b ie ra li się zaczasów  K aro la  IX 
m ieszkańcy  k ra jó w  podbiegunow ych...

Mój język? M arkiz uw aża ł m n ie  pop rostu  za 
Francuza., m ów iącego kiepsko po h iszp ań sk u  — 
co znów  nie  było rzeczą ta k  n iezw y k łą  — i m ó ­
w iącego nieszczególnie po fran cu sk u , co rów nież 
zo jego czasów zdarzało  się często...

N ie zapom ina j p rzy tem , że z tw a rz y  byłem  z u ­
pe łn ie  podobny do m ego przodka. Co w ięcej, m ia ­
łem  iden tyczne z n im  n ie ty lko  nazw isko  i im ię. 
I pod tem  w łaśn ie  nazw isk iem  przedstaw iłem

, io m ark izo w i, k ie tiy  odzyskał pe łn ię  w lauz u m y ­
słow ych. I jakże  m u  tu  w ytłum aczyć, że n ie  je ­
sieni ow ym  p ra -p ra -d z ia d e m , jego p rzy jac ie lem  
ud serca? Co n a jw y że j m ógł pom yśleć, że ten  jegc 
p rzy jac ie l, F ilip  de B reau te-B rieq u ev ille , gdzieś 
no drodze dostał bzika, co zapew ne je s t w y p a d ­
kiem* poża łow an ia  godnym , co je d n a k  p rzydarzyć 
się m oże n aw et na jtęższym  um ysłom .

O taczający  nas pejzaż?... Ależ ow e góry  In­
dowe, w śród  k tó rych  d rzem ała  „ S a n ta -M a ria -Im  
-nacolata“ , w yg lądały  dziś zupe łn ie  ta k  sam o po 
Juro i niegościnnie, ja k  owego dn ia , k ied y  u jrzą  
te po raz  p ierw szy  ad m ira ł ze szczytu  swego kn 
n itańsk iego  m ostka!...

O becność Forstera?... I n a  to  zn a laz ł m ó ; 
g rand  h iszp ań sk i od raza  w y t ł u m a c z e n i e ,  bio 
rąc go za m ego służącego... S k rzy w ił się przy- 
łem  d y sk re tn ie  k o n sta tu jąc , że ów  służący  by! 
A nglikiem  — rasa  zn ienaw idzona  przez H iszp a­
nów! — język  a m ery k ań sk i bow iem , k tó .y m  
F o rs te r  m ów ił, m u sia ł m u  się napew no  w y d a ­
w ać ow ym  żargonem  angielsk im i'"jjak im  za’ je ­
go czasów  m ów ili flibusljerow ie ... D ziw iło m i° 
trochę, że nie p ro testow ał p rzeciw  obecność1 
F o rs te ra  p rzy  w spó lnym  sto le; ale w idocznie 
iako człow iek dobrze w y ch o w an y  n ic  u w aża ł za 
stosow ne zabierać  głosu w tej sp raw ie, skoro ja 
sam , jego p rzy jac ie l i w y b aw ca , nie zw róciłem  
na to  uw agi..;

C o ż  m i tedy pozostaw ało  do dyspozycji? S a ­
nie? a p a ra ty  e lek tryczne? broń? puszk i k o n ­
serw?... Z apew ne  — to jedno  tylko! Ale tu  w y ­
łon iła  się je d n a  pow ażna trudność: w szystko
to p achn ia ło  s tra szn ie  jak iem iś  sztuczkam i c z a r­
noksięskiem u.. zw łaszcza d la  H iszpana z szesna 
degó w ieku. Obecność ty ch  sprzętów  n ie  p rz e d ­
staw iała  w łaśc iw ie  żadnego n iebezpieczeństw a 
lla  rozum u, n a to m iast g roźną d la  m oralnego 
■pokoju duszy. M arkiz  nie dz iw ił się znów  zby t- 
lio ty m  w szystk im  d jab e lsk im  m aszynom , — 
viedział bow iem , że po ty ch  śm ia łk ach  F ra n c u - 
ach m ożna się w szystk iego spodziew ać. P rz y ­

kro m u  ty lko  było, jak o  człow iekow i głęboko 
e lig ijnem u , że cały  ten  czarodziejsk i sp rzęt znaj 
'u je  się w łaśn ie  w  ręk ach  jego najlepszego p rzy - 
'aciela.

I w  tak ich  olo c iężkich w aru n k ach  przyszło' 
n i  podejm ow ać w alkę! B iedaczysko! J a  sam  
"'ociłem się i m ęczyłem  n iesły ch an ie  o p o w ia ­
dając m u  w szystko  po koleji, — ale jeszcze w ię­
cej żal m i było  tego b iedaka, k tó ry  m u s ia ł m nie 
słuchać...

Bo pom yśl ty lko : szło tu  o okres trzystu- p ięć­
dziesięciu la t  o sta tn ich , okres n a jb a rd z ie j b rz e ­
m ienne. w  epokow e w y d arzen ia , o d k ry c ia  i w y ­
nalazki!

CC* d. n.)

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 -szpaitow y m ilim etrow y  

(szer. 30 m m .) og łoszen ia  zw ykle  za  te k ­
stem  15 gr., za w iersz  1 -szpalt. m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m .) n a d es ła n e  40 gr., 
za  w iersz  1 -szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 
80 m m .) p o  k ro n ice  45 gr., za  w iersz 1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) w 
tek śc ie  (k ro n ik a , re p e r tu a r)  55 gr., za

w iersz  1 sz p a lt, m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m .) w a r ty k u ła c h  100 gr., za  w iersz 1- 
szp a it. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) na  
p ierw sze j s tro n ic  70 gr., d ro b n e  ogłoszę, 
n ia  za  siow o 10 gr., k u p n o  i sp rzed aż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
dencje  i p ry w a tn e  za  słow o 12 gr., d la 
p o trze b u ją c y ch  p ra cy  Inb p o sad y  3 gr. 
O głoszen ia  d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty lk o  z a .

g o tów kę. C ała  s tro n a  og łoszen iow a 300 
zł., c a la  s tro u a  tek s to w a  600 zł., cała  
s tro n a  pod nag łó w k iem  (1-sza) 700 zi. 
O głoszenia Z am iejscow e 30 p roc . droższe. 
Za og łoszen ia  w m ie jscu  zastrzeżonem , 
o g ło szen ia  o sobno  s to jące  i bez n u m eru  
do liczam y  25 p roc . O dpow iedzia lności za 
te rm in o w y  d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta  
p rz ek a zó w  n ic  b o n ifik n je m y . —  U w aga:

K olnm ny  og łoszen iow e są  p o d z ie lone  na  
8 lam ó w  (szpalt.) tek s to w e  n a  4 tam y 
(szpalty ).

PR EN U M ER A TA  m iesięczna:
Z  d o staw ą  n a  m ie jsce  Info p rz e ­

sy łk ą  po cz to w ą  . . zł, c.50
Bez d o staw y  . . . . zi. 6. ,
Za g ran icę  . . . z ł .  9 

2, drukarni bpóiki w ydaw niczej CttO O M  i  SPÓŁKA, pod  zarz. J. PŁOCKIEGO, wę L w ow ie, Udp. red. a i  tiauSt k iu . k z z a  u t t  o iii.


